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l \ i e c h c e c i e w o l n y P racown icy państwowilNowe urn bomb 

^ atomowych 
są wypróbowywane 

w Związku 
Radzieckim 

— p r z y j m i j c i e 
n a s z e w a r u n k i 
— oto treść ((pokojowego)) przemówienia 

DULLESA na konferencji ONZ 

AM E R Y K A Ń S K I sekretarz Stanu i o b c c n y przeds tawic i e l U S A w ONZ — 
J. F. Dul les — p r z e m a w i a j ą c na 8=-ym O g ó l n y m Z g r o m a d z e n i u ONZ, 
przeds tawi ł w a r u n k i p o d k t ó r y m i Stany Z j e d n o c z o n e zgodz i łyby się na 

p o k o j o w e r o z m o w y m i ę d z y n a r o d o w e . 

Warunki Dullesa to pewnego eji politycznej ONZ-u „wokół o- przekonać narody świata że Sta 
rodzaju ultimatum: „Nie chcecie krągłego stołu". Odrzuca on rów- ny Zjednoczone „potępiają inter-
wo.iny, żądacie porozumienia i nież propozycje zaproszenia na uencie 7hr»in» ;' ,.;„ ' wojny, żądacie porozumienia 
odprężenia sytuacji — przyjmij-
cie nasze warunki". 

Jest rzeczą zrozumiałą, że te-
go rodzaju pojmowanie współ-
pracy międzynarodowej jest nai-
grywaniem się z rzeczywistości 
międzynarodowej. Ani, potężny, 
liczący obecnie 800 milionów lud-
ności, obóz krajów socjalizmu i 
demokracji ludowej, ani potężne, 
coraz bardziej w jedności działa-
jące, siły postępu społecznego i 
pokoju we wszystkich innych kra 
jach nie chcą kapitulacji przed 
„wszechwładną silą" amerykań-
skiego Wall Streetu. 

Tak bardzo „wszechwładną", 
że nie zdołała ujarzmić małego 
narodu koreańskiego i narzucić 
mu swej woli. 

To czego nie osiągnęły nie-
ludzkie ataki i broń imperia-
lizmu amerykańskiego, pragnie strii. 
obecnie osiągnąć Dulles drogą 
„dobrowolnego porozumienia". 

Poza kwestią koreańską, prze-
mówienie Dullesa dotyczyło rów-
nież Indochin, Niemiec, Austrii, 
„wyzwolenia" krajów sąsiadują-
cych ze Związkiem Radzieckim. 

W sprawie Korei, Dulles zażą-
dał, aby narody zgodziły się na 
oddanie północnej części Korei, 
która bohatersko stawiała czoła 
najeźdźcy amerykańskiemu Syng 
manowi Rhee, „krwawemu kato-
wi swego kraju", pachołkowi 
Wall Streetu. 

W tym celu odrzuca on ostat-

propozycję zaproszenia na w e „ c j e zbrojne i nie pragną na-
tę konferencję przedstawiciel. r z u c i ć i n n y m „ a r o d o m swego 
państw neutralnych ( jak Indie, sposobu życia i myślenia" 
Indonezja, Pakistan i Birmania), Występując na Ogólnvm"zgro-
ogramczając prace konferencji m a dzcn iu ONZ, Dulles zmuszony 
do wymiany zdan „dwóch stron •--• « — . 
wojujących"; 

był liczyć się z potężnym głosem 
opinii publicznej domagającej się 

Dulles chciałby, abv wojska ° d p r ę . ż e n i a sytuacji międzynaro-
Wietminhu (niezależnej Republi- d o wf-> poprzez pokojowe rozmo-
ki Indochińskiej) zadowoliły się \ k o n f e r e n c j e , na których za-
ogloszoną ostatnio pod presją ' a t w ' o n e b e d 3 wszystkie sporne 
Stanów Zjednoczonych) formalną 

Toteż w przemówieniu „niezależnością" Indochin i złoży 
ły broń. Pozwoliło by mu to zjed 
noczyć kraj pod rządami Bao 
Dai... 

Życzeniem Dullesa w sprawie 
niemieckiej byłoby, aby Związek 
Radziecki zgodził się na „zjed-
noczenie" Niemiec pod egidą ade-
nauerowską! W tym samym du-
chu sformułowane zostały ame-
rykańskie warunki odnośnie Au-

Do warunków, pod którymi im-
perialiści amerykańscy zgodzą 
się na odprężenie sytuacji mię-
dzynarodowej należą jeszcze na-
stępne dwa warunki: / 

1) Ażeby w krajach sąsiadują-
cych ze Związkiem Radzieckim, 
to znaczy i w Polsce Ludowej, 
zmieniony został ustrój społecz-
ny i przywrócone zostało pano-
wanie kapitalizmu. 

2) Ażeby w samych krajach ka-
pitalistycznych nie czynione by-
ły próby postępu społecznego. 

Pomimo tego programu, który 

swym 
przedstawił on „warunki", pod 
którymi Stany Zjednoczone zgo-
dzą się na odprężenie międzyna-
rodowe. Warunki te nie są jed-
nak żadnym wkładem w dzieło 
pokojowej współpracy międzyna-
rodowej. Wprost przeciwnie są 
one nową próbą narzucenia in-
nym narodom woli kapitalistów 
amerykańskich, którzy chcą roz-
wiązać swe trudności wewnętrzne 
i powiększyć swe zyski drogą no-
wej wojny. 

pobierający 

mniej niż 26.000 miąsiecznie 
otrzymali premie 

80 do 3000 fr. 

RA D A ministrów powzięła onegdaj ostateczna decyzje w 
sprawie przyznania premi i tym urzędnikom państwo 
wym, którzy pobierają mniej niż 2 6 . 0 0 0 fr. mie-

sięcznie. Wysokość premii wynosi od 8 0 do 3 . 0 0 0 fr. za 
miesiąc. Staje się ona prawomocna poczynając od 1 -go 
września. 

Premie w wysokości 3 . 0 0 0 
fr. otrzymają w okręgu pa-
ryskim te kategorie pracow-
ników państwowych, których 
miesięczne płace wynoszą od 
1 9 . 7 5 0 , do 2 2 . 9 0 0 fr. C i , 
którzy pobierają place prze-
wyższające tę ostatnią kwotę, 
aż do 2 6 . 0 0 0 fr. otrzymują 
premię mniejszą niż 3 . 0 0 0 fr. 
Premia ta maleje w miarę, 
jak wskaźnik pobieranych 
płac wzrasta. 

Premia ta ulegnie potrą-
ceniom strefowym : dla pra-
cowników strefy I potrącenia 
będą wynosiły 5 proc., dla 
pracowników strefy II — 10 
proc. 

Decyzja przyznająca pre-
mie dotyczy również robot-
ników przedsiębiorstw upań-
stwowionych. Jeśli chodzi o 

Z procesu biskupa Kaczmarka 
w Warszawie 

nie propozycje Chin Ludowych, stanowi próbę cofnięcia wstecz 
załatwienia sprawy na konferen- koła historii, Dulles pragnąłby 

Adenauer rehabilituje powieszonego 
w Norymberdze zbrodniarza wojennego 

Zachodnio niemieckie władze 
sprawiedliwości postanowiły za-
niechać pośmiertnej procedury 
sądowej, która wszczęta została 
przeciw nazistowskiemu generało-
wi Alfredowi Jodł, jednemu z 
dwunastu dygnitarzy nazistow-
skich skazanych przez Trybunał 
w Norymberdze na stracenie 
przez powieszenie. 

Jeden z rzeczników „sprawie-
dliwości" zachodnio - niemieckiej 
oświadczył przy tym, że „generał 
Jodł nie może być zaliczony do 
kategorii wielkich zbrodniarzy, 
ani nawet do kategorii odpowie-
dzialnych" za zbrodnie wojenne. 

Ta pośmiertna rehabilitacja na 
zistowskiego zbrodniarza wojen-
nego charakteryzuje wymownie 
nastroje i politykę zachodnio-nie-
miecką. 

Jeden z rzeczników „sprawie-
11-tu pozostałych morderców na-
rodów, którzy skazani zostali w 
1946 r.: Goeringa, Ribbentropa, 
Keitla, Kaltenbrunnera, Rosenber 
ga, Franka, Fricka, Streichera, 
Sauckla, Seys-Inkarta i Borman-
na (ten ostatni zaocznie)? 

Rząd przewiduje okrojenie 
budżetu Oświaty 

o przeszło 700 milionów franków 
Prasa donosi, że na porządku Ponieważ te redukcje okazują 

dziennym jednego z najbliższych się nie wystarczające, min. Fi-
posiedzeń Rady Ministrów stanie nansów, Edgar Faure, ma zapro-
sprawa dokonania oszczędności ponować cały szereg nowych re-
budżetowych. dukcji, z których najpoważniej-

Jak wiadomo, ogólny budżet sza dotyczy Oświaty, 
wykazuje deficyt wynoszący wie- o t o jak mają być okrojone 
le setek miliardów, spowodowa- budżety w poszczególnych odcin-
ny przez wzrastające od trzech kach Oświaty: 
lat wydatki wojenne. Higiena szkolna — redukcja o 

Rząd wydał już pierwsze zarzą- 500 milionów. Ośrodki szkolenia 
dzenie „oszczędnościowe", unie- zawodowego w trybie przyśpieszo 
ważniając 57 miliardów kredytów nym — 500 milionów. Zniesienie 
przeznaczonych na wydatki cy- 30 ośrodków orientacji zawodo-
wilne, które zostały zablokowane wej — 130 milionów. Wychowa-

jeszcze przez rząd René Meyera, nie fizyczne — 70 milionów. Re-
-, dukcje na Oświacie mają wyno-

sić ogółem 713 milionów. 
Przewidywane są również dal-

sze okrojenia kredytów następu-
jących : 

Byli kombatanci — 100 milio-
nów; ministerstwo Poczty, Te-
lefonów 1 Telegrafów — 100 mi-
lionów ; odbudowa — 100 milio-
nów. 

Mają również być zmniejszone 
budżety Rolnictwa i Robót Pu-
blicznych. 

sektor prywatny, to rząd ma 
„zachęc ić" patronat do za-
stosowania tych samych zarzą 
dzeń. 

Uzyskane podwyżki są u-
dzielone w formie premi i , t. 
zn. że nie są one włączone do 
uposażenia. Tak więc, pensje 
emerytalne, które są obl iczo-
ne na podstawie pobierane-
go uposażenia, nie będą pod 
wyższone. 

Biuro konfederalne C G T 
po stwierdzeniu, że uzyskanie 
premii jest pierwszym rezul-
tatem wielk iej akcj i strajko-
wej przeprowadzonej w ub. 
mies. sierpniu, oświadczyło : 

„Decyz je rządu nie dają 
zadośćuczynienia słusznej re-
windykacj i ogófu pracowni-
ków sektoru państwowego i 
prywatnego, t . j . , ogólnej pod 
wyżki zarobków, płac i eme-
rytur. 

„Żądan ie to zostało porzu 
cone przez przywódców FO, 
CFTC i C G C podczas roz-
mów z rządem, kiedy to zgo-
dzil i się oni na podwyżkę o-
graniczoną jedynie do plac t. 
zw. anormalnie niskich. 

„ B i u r o konfederalne C G T 
przypomina, że ogólna pod -
wyżka zarobków jest możliwa 
bez podwyżki cen. Jest ona 
możliwa w ramach pol i tyki 
zmniejszenia ogromnych zy-
sków kapital istów, walki 
przeciw inf lacj i , masowej re-
dukcj i wydatków wojennych" . 

C G T przypomina następ-
nie, że poleci ł on swoim de-
legatom na Komisji Umów 
Zbiorowych, przedłożyć plan 
ogólnej podwyżki zarobków 
który przewiduje ustalenie 
minimalnej zagwarantowanej 
miesięcznej płacy na sumę 
- 2 3 . 0 0 0 fr. za 4 0 go-

dzin tygodniowej pracy i zas-
tosowanie tej 15 proc. pod-
wyżki wobec wszystkich płac. 

Radziecka agencja TASS do-
niosła w czwartek wieczór, że 
wiele nowych typów bomb ato-
mowych zostało wypróbowa-
nych w ciągu ostatnich tygod-
ni na terenie ZSRR. 

Agencja TASS dodaje, że w 
okresie kiedy Stany Zjednoczo-
ne odrzucają, wielokrotnie po w 
tarzane propozycje Związku Ra 
dzieckiego, aby zakazana zos-
lala broń atomowa, ten ostatni 
jest zmuszony celem zapewnie-
nia swego własnego bezpieczeń-
stwa, także produkować tę broń 

Jednocześnie Związek Ra-
dziecki nadal będzie prowadził 
swą politykę celem doprowa-
dzenia do zakazania bomb ato-
mowych i wodorowych, oraz 
wszelkiej broni masowej za-
głady. ZSRR podtrzymywać 
będzie nadal swe propozycje 
mające na celu znaczną reduk-
cję zbrojeń i ustalenie ściślej 
kontroli międzynarodowej. 

Związek Radziecki nadal nie-
zmordowanie kontynuować be-
dzie politykę zmierzającą do 
wzmocnienia pokoju między 
narodami. 

Związek Radziecki — donosi 
w dalszym ciągu swego komu-
nikatu agencja TASS — pra-
cuje nad pokojowym wykorzy-
stywaniem energii atomowej. 
Uważa on że jego najważniej-
szym zadaniem w tej dziedzi-
nie jest doprowadzenie do lego 
aby energia alomowa została 
wykorzystywana dla pokojo-
wego postępu. 

« Ostatecznym celem 
działalności była 

z m i a n a u s t r o j u » 
— óJtwieuLzit j e d e t t z aôÂa%zanifcâ 

Przed sądem wojskowym Warszawie odbywa się proces 
biskupa Kaczmarka, trzech innych duchownych i jednej za-
konnicy oskarżonych o współpracę z Niemcami i szerzenie 
wrogiej propagandy przeciwko Polsce Ludowej (patrz. „Echa 
Polskie" z dnia 16 bm.) . 

W trzecim dniu procesu zezna-
wał oskarżony ks. Danielewicz. 

W a t y k a n po s tronie 
N i e m i e c 

„Kiedy w 1948 r. poruszana by-
ła w prasie polskiej sprawa sto-
sunku Watykanu do Ziem Za-
chodnich — zeznaje osk. biskup 
Danielewicz — biskup Kaczma-
rek najpierw tłumaczył, że Waty-
kan nie chce ustalić stałych die-
cezji, gdyż ta rzecz nie może być 
załatwiona z powodu braku trak 
tatu, a w r. 1950 mówił wyraź-
nie, że Watykan nie może tej 
sprawy załatwić dlatego, bo sta-
wia na St. Zjednoczone, liczy 
więc się z ewentualnością trze-
ciej wojny światowej, a wówczas 
granice nasze na zachodzie mu-
szą ulec kcrcktywie. 

Biskup Kaczmarek wyraźnie 
stwierdził, że Watykan był po 
stronie Niemiec. 

Oskarżony przytacza następnie 
szereg faktów dotyczących sto-
sunku Watykanu do sprawy pol-
skiej w okresie okupacji hitle-
rowskiej. 

Do biskupa warszawskiego skie 
rowany został na początku oku-
pacji przedstawiciel nuncjatury 
berlińskiej, który wskazał, że oku 
pację należy uważać za stan, jeś 
li nie stały, to bardzo długi. 
Przedstawiciel ten głosił, że hitle-

rowcy są niezwyciężeni i niepoko-
nani, że nie należy utrudniać im 
sytuacji, a trzeba im ją ułatwiać, 
zadaniem ich bowiem jest walka 
przeciwko ZSRR. 

os'itar;ony przypomina sobie 
również, że gdy był wysłany w 
jakiejś sprawie do katedry war-
szawskiej, spotkał wówczas bis-
kupa Adamskiego, z którym roz-
mawiał na temat nastawiania 
przez tego ostatniego swych die-
cezjan do przyjęcia „volkslisty". 
Biskup Adamski stwierdził wów-
czas, że to jego stanowisko za-
akceptował Watykan. 

O s k a r ż o n y p r z e c h o w y w a ł 
broń w kośc ie le 

i z a j m o w a ł s ię p r z e m y t e m 
d o l a r ó w 

Osk. Danielewicz zeznaje na-
stępnie o fakcie przechowywania 
radiostacji 1 broni na terenie ka-
tedry. Podkreśla, że o ukrywa-
niu broni wiedział z rozmowy z 
ks. Widłakiem, następnie zaś, jak 
zeznaje, zajmował się osobiście 
sprawą jej przechowywania. 

Oskarżony omawia dalej fakty 
ukrywania złota i walut obcych 
oraz dokonywanych przez siebie 
czarno-giełdziarskich machinacji. 
Przyznaje, że przechowywał m. 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

6-cioletni Regis został przemocą odebrany matce 
i oddany ojcu 

— ambasadorowi francuskiemu w Rzymie 

IwMiMfcMiBiflB 
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Odbudowa zaltitodów 
przemysłowych 

w Korei 
PEKIN. — Prasa koreańska do-

nosi codziennie o pomyślnym 
przebiegu prac nad odbudową 
kraju. Na terenie największych 
w Korei zakładów metalurgicz-
nych „Hyanh" w mieście Sonni 
przystąpiono niedawno do odbu-
dowy. Ułożono już linię kolejki, 
która dowozić będzie materiał 
budowlany. Rozpoczęto zakłada-
nie fundamentów. W październi-
ku br. robotnicy oddadzą do u-
żytku cegielnię, która dostarczać 
będzie cegły do odbudowy pie-
ców hutniczych. We wrześniu br. 
rozpocznie produkcję odlewnia 
żeliwa, a na początku przyszłego 
roku — odlewnia stali. 

Również robotnicy huty szklą 
„Nempho" w szybkim tempie 
wznoszą mury swych zakładów. 
W sierpniu zakończyli oni roz-
biórkę głównego pieca. Załoga wy 
konała przeszło 1/3 prac kapi-
talnych. W pełnym toku są pra-
ce nad odbudową elektrowni na 
rzece Czancziń. 

R A N D O L P H T U R P I N 
S P O T K A O L S O N A 

Mistrz Wielkiej Brytanii wagi 
średniej Randolph Turpin jest 
w drodze do Stanów Zjednoczo-
nych, gdzie spotka Carl „Bobo" 
Olsona w rozgrywce o tytuł mi-
Łtrza. 

Trzy główne centrale syndykalne we Włoszech: 
GGIL (CGT), CISL (chrześcijańska demokracja) i UlL 
(socjal-demoUraci), w wyniku wspólnego zebrania przy-
wódców tych trzech central postanowiły wezwać robot-
ników włoskich do 2\-godzinnego strajku generalnego 
na dzień 24 b.m. 

Strajk ten, który ma objąć 4 miliony robotników, 
jest ostrzeżeniem i protestem przeciw groźbie zwolnie-
nia z. pracy 20.000 robotników, po zastosowaniu planu 
Schumana we Włoszech. 

Komunikat stwierdza, że po tym ostrzegawczym 
sr[ajku, centrale syndykalne zbiorą się ponownie aby 
zadecydować czy ruch strajkowy ma trwać nadal. 

Te same trzy centrale zawezwały robotników rol-
nych do 24-ro godzinnego strajku na dzień 5-go ' paź-
dziernika. 

Kamienica przy Bd. St. Germain Nr . 41 w Paryżu 
stała się w ub. środę areną wstrząsającego wydarzenia. W 
imieniu prawa, policja wyrwała 6-c io letn ie dziecko matce. 
Przy użyciu sił publicznych odby ło się włamanie do miesz-
kania, w pobl iżu zgrupowane były znaczne siły pol ic j i . 

swego byłego przyjaciela, spra 
wu jącego funkcje ambasadora 
Francj i w Rzymie, ażeby go u-
blagać o udzielenie jej pozwo-
lenia na w idywanie malca, na 
zabieranie go od czasu do cza-
su do siebie... Niestety, odmó-
wiono jej w y d a n i a w izy na w y 
jazd do Rzymu, skonf iskowano 
nawet paszport... 

Był to dla niej straszny cios. 
Nie skłonił jej jednak do za-
niechania walki o odzyskanie 
syna. 

Wszczęła nowy proces. 8 lip-
ca bieżącego roku sąd przyznał 
jej opiekę nad Regis'emi w cią-
gu 8 dni w roku. 

Osiny dzień kończył się w ub. 
środę w południe. 

I w środę w południe, pani 
de Rourdelle, zdecydowana na 
walkę do ostatniego w obronie 
swych praw matczynych oś-
wiadczyła guwernantce, która 
miała zabrać malca, że go nie 
odda. Sprowadzono policję, któ-
ra nakazała malce „zwrócić 
dziecko". 

Pani de Rourdelle zabaryka-

Regis urodził się 3 września 
1947 r. jako dziecko nieślubne 
pani Alice Chaissaing de Bour-
delle i dyp lomaty francuskiego 
obecnego ambasadora w Rzy-
mie, p. Fouques du Parc. 

Przyjście na świat dziecka 
zostało zgłoszone przez o jca w 
merostwie 15-ej dzielnicy pod 
nazwiskiem matki . Według 
krążących, s łuchów pani de 
Bourdelle zgodziła się, ażeby 
dziecko w pierwszych miesią-
cach życia zostało oddane opie-
ce małżonki legalnej pana du 
l 'arc. Następnie, ulegając na-
m o w o m tego ostatniego, podpi-
sała ona akt adoptowania dziec 
ka przez małżonków du Parc. 
Nieszczęsna matka nie zdawała 
sobie sprawy, że w ten sposób 
straciła wszelkie prawa do wy-
chowania swego syna. 

Kiedy uświadomiła sobie, -że 
padła ofiarą podstępu wszczę-
ła natychmiast proces o unie-
ważnienie aktu adoptowania. 
Proces ten przegrała w dn. 25 
lipca 1952 r. 

Postanowiîa więc udać się do 

dowala się w swym mieszka-
niu. I podczas, gdy mały Regiś 
bawił się na balkonie, komi-
sarz Ciot z balkonu sąsiedniego 
mieszkania dopuścił istny 
szturm słowny, próbując prze-
konać nieszczęsną matkę o bez-
użyteczności jej wysiłków. 

O godz. 17 policja otrzymała 
nakaz wyważenia drzwi. Gu-
wernantka w pośpiechu „ściąg-
nęła" Regis'a i wsiadła z nim 
do autokaru police-secours. W 
tym samym momencie, poli-
cjanci rozłożyli olbrzymią piach 
tę pod oknami p. de Bourdelle, 
żeby zapobiec ewentualnemu 
zamachowi samobójczemu z jej 
strony. 

Ale p. de Bourdelle samobój-
stwa nie popełniła. Postawiła 
ona jednak przed opinią pu-
bliczną ten palący problem : 
czy ojciec — nawet na bardzo 
wysokim stanowisku — ma pra 
wo zabrać matce jej dziecko? 
Czy podpisanie — prawodo-
podobnie na skutek podstępnej 
namowy — aktu adoptowania 
pozbawiło tę matkę naprawdę 
wszelkich praw do jej własne-
go dziecka ? 

Rozgłos jakiego nabrała ta 
bolesna sprawa pozwala przy-
puszczać, że nie została ona je-
szcze definitywnie rozwiązania. 

PO CO PREMIER LANIEL ZOSTAt ZAPROSZONY 00 WASZYNGTONU 
OFICJALNE francuskie czynniki rządowe potwierdziły w o-

publikowanym komunikacie, że premier Laniel został 

zaproszony przez prez. Eisenhowera do udania się tej je-

sieni do Waszyngtonu. 

Sprawa tej podróży by ła o-
negda j i wczora j przedmiotem 
długich i bardzo o ż y w i o n y c h o-
brad R a d y minis trów. Rzecznik 
rządu, p. Emile Hu£ue w swo -
jej deklaracj i złożonej onegdaj 
po zakończeniu posiedzenia oka-
zał się bardzo dyskretny jeśli 
chodzi o przebieg obrad. W i a -
domo jednakże, że data podró-
ży, nie została jeszcze wyznaczo 
na i że sama podróż budzi po-
ważne zastrzeżenia, nawet 
wśród n iektórych cz łonków rzą-
du. 

P o m i m o dyskrec j i francu-
skich c z y n n i k ó w r z ą d o w y c h ca-
la prasa f rancuska i międzyna-
rodowa podaje do wiadomości i 
szeroko komentuje przedmiot 
ewentua lnych r o z m ó w francu-
sko - amerykańskich . 

Korespondent agencj i praso-
we j „Reuter " w Waszyngtonie 
te legrafował do swo je j sekcji 
paryskiej , że „P. Laniel i wła-
dze amerykańskie nie omiesz-
kają poruszyć w s w y c h rozmo-
w a c h problemu zużytkowania 
kredytów, jakie A m e r y k a n i e 
przyznały Franc j i , aby pomóc 
w dalszym prowadzeniu w o j n y 
w Indocb inach" . 

P r z y p o m i n a m y sobie r ó w -
nież, że na ostatnim przyjęciu 
w Amer i can Club, premier La-
niel oświadczył , iż zasadniczo 
dodatkowa pomoc wynosząca 
385 m i l i o n ó w do larów została 
u c h w a l o n a przez „ A m e r y k a ń -
ską Radę Bezpieczeństwa" (or-
gan bezpośrednio zależny od 
Eisenhowera) „z zastrzeżeniem, 
że ostateczna decyzja zostanie 
powzięta przez prez. Eisenho-
wera " . 

Od czego zależeć będzie ta 
,.ostateczna decyz ja" ? 

Wed ług opinii w y r a ż o n y c h w 
o f i c ja lnych s ferach amerykań-
skich decyzja ta będzie zależała 
od szybkiej ratyf ikac j i przez 
Parlament francuski , traktatu 
o armi i europejskiej . 

Według doniesień prasy fran-
cuskiej min . Spraw Zagranicz-
nych, Bidault, wypowiedz ia ł 
się na ostatnim posiedzeniu Ra-
dy minis trów w sposób stanów 
czy i n a g l ą c y za postawieniem 
sprawy raty f ikac j i układów 
boiiskich i paryskich na po-
rządku dziennym jednego z nai 
bliższych zebrań Zgromadzenia 
Narodowego . 

Ale zgoda Franc j i na uzbro-
jenie dywizj i niemieckich nie 
jest j e d y n y m w a r u n k i e m w y 
mienionej pomocy dolarowej . 
Jak w y n i k a z niżej cy towane j 
informacj i angielskiego dzien-
nika „Dai ly Mai l " prez. Eisen-
hower żąda również, aby rząd 
francuski zobowiązał się, iż nie 
zawrze rozejmu w Indochinach: 

„Rząd amerykański zawiado-

mił „po przy jac ie lsku" p. La-
n i e la ,— pisze „Dai ly Mail", — 
że byłoby nieroztropnie z jego 
strony wzięcie pod uwagę kilka-
krotnie przedłożonych „przez 
czerwone Chiny propozycji za-
warc ia rozejmu podobnego do 
tego, który zoslał podpisany w 
Korei " . 

„Rząd prez. Eisenhowera go-
lów jest zdwoić swoją pomoc 
finansową dla celów zbrojenio-
wych, jeżeli Francuzi przeciw-
stawią się komunistom wysu-
wając plan „walki do końca". 

Tak więc, rząd USA w za-
mian za swoje ilotary, (przezna 
czone do przedłużenia w o j n y w 
Indochinach) żąda, aby Franc ja 
zgodziła się z jednej strony na 
uzbrojenie odwetowych dywizj i 
niemieckich, a z drugiej — na 
przedłużenie za wszelką cenę. 
istniejącegp w Indochinach og 
niska w o j n y . 

* 
• • 

Rząd francuski znajduje się 
wobec nader kłopotl iwej sytu-
acji, gdyż opinia f rancuska z 
coraz większą siłą domaga się 

zarówno położenia kresu w o j -
nie w Indochinach jak i prze-
c iwstawienia się uzbrojeniu 
Niemiec odwetowych . 

Londyński dziennik „T imes" 
pisał onegdaj, że f rancuska o-
pińia publiczna jest w stanie u-
trudnić, a nawet uniemożl iwić 
otwartą o d m o w ę jakiegokol-
wiek rządu francuskiego prze-
prowadzenia rokowań z Ho-
Chi-Minhem". 

Opinia francuska świadoma 
jest również ogromu niebezpie-
czeństwa (które wzrosło jesz-
cze w w y n i k u zwycięstwa A-
denuera, G września) , jakie w y -
pływa z polityki odbudowy mi-
litaryzmu niemieckiego dla 
Francj i i dla pokoju światowe-
go. Naród - francuski rozumie 
coraz lepiej, że j e d y n y m spo-
sobem usunięcia tej groźby jest 
odrzucenie uzbrojenia Niemiec 
odwetowych jak i rzekomej 
,,armii europejskiej" , która o-
znacza to samo pod inną naz-
wą. 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 
Na zdjęciu mały Regis w towarzystwie swej prawdziwej matki 

i guwernantki. (Fot. Universal) 



Dla uczczenia pamięci ofiar nazizmu 

W dniu 20 września br. 
wielka uroczystośc 

przy Cytadeli w Arras (P.-de-C.) 
Jak co roku, w dniu 2 0 września 

br. odbędzie się przy Cytadeli w Arras 
(P. de C.) podniosła uroczystość dla 
uczczenia pamięci 2 2 0 bohaterów Ru-
chu Oporu, Francuzów i Polaków, za-
mordowanych tam przez Niemców w r. 
1 9 4 4 . W związku z tą uroczystością, 
Francuskie Stowarzyszenie b. Komba-
tantów Ruchu Oporu wydało następują-
cy apel: 

Stowarzyszenie b. K o m b a t a n t ó w R u -
chu Oporu wyraża z a d o w o l e n i e , że w 
dniu 2 0 września w coraz w i ę k s z e j j e d -
nośc i s p o ł e c z e ń s t w o czc i p a m i ę ć 2 2 0 

szcze j edyną p o b u d k ą , o żywia jącą w 
sercach F r a n c u z ó w p iękne nadz ie je z 
sierpnia — września 1 9 4 4 r. 

Z d a j e m y sob ie j e d n o c z e ś n i e sprawę , 
na pods tawie różnych ostatnich w y d a -
rzeń. że poprzez unię wszystk ich pat r i o -
t ó w Franc ja m o ż e się stać z p o w r o t e m 
w i e l k i m w o l n y m k r a j e m . 

Z j e d n o c z e n i e się wszystk ich pat r i o -
t ó w m o ż e w y m ó c poszanowan ie w o l n o -
ści każdego Francuza, l i k w i d a c j ę r ó ż -
nych repres j i u d e r z a j ą c y c h w b. c z ł o n -
k ó w R u c h u Oporu i d e m o k r a t ó w , rea l i -
zac ję r e w i n d y k a c j i b. k o m b a t a n t ó w i o -

600 franków za 12 godzin 
przy zbiorze chmielu na Nordzie 

Długie „ ż e r d z i e " chmielu, poobrywane z łodyg, od-
cinają się coraz bardziej i gęściej na t le pola. Dziesiątki 
mężczyzn i kobiet , a wśród nich wielu starców I dzieci, w 
żmudnym przysiadzie wyrównuje kupy łodyg, pocąc się 
na przygrzewającym jesiennym słońcu. 

Wszyscy pracujący noszą 
stare ciężkie kapoty, które 

towarzyszy p o l e g ł y c h bohatersko w C y - f iar w o j n y j a k r ó w n i e rea l i zac j ę p o s t u -
tadeli Arras , pod ku lam, n a z i s t o w s k i e - l a t ó w r o b o t n i k ó w , u r z ę d n i k ó w i eh to-
g o p lutonu e g z e k u c y j n e g o . U r o c z y s t o ś ć p ó w . Unia wszystk i ch p a t r i o t ó w m o ż e 
ta j es t j e d n o c z e ś n i e p o ś w i ę c o n a w s z y - - - - - - - i . - . . . ^ A , ' . ; . 
stkim o f i a r o m nazizmu. 

W dniu 2 0 września br . w s p o m n i e -
nie naz is towskich zbrodni stanie się j e -
szcze bardz ie j żywe dla spo ł e czeńs twa 
naszego departamentu . A p ierwszą z 

stopniowo nabrały również 
koloru chmielu i jego specy-
f icznego mocnego zapachu. 
Niestrudzenie, zwinne cho-
ciaż pokaleczone i zgrubiałe 
palce obrywają z łodyg czub-
ki oraz liście. Ręce mażą się 
gęstym zielonym sokiem, od 
którego aż drętwieją palce... 

ZA P R Z Y K Ł A D E M 
R O B O T N I K Ó W 

Z O K R Ę G U B O U B O U R G 

Nowe metody uprawy 
chmielu — jak powiadają ps 
troni — przyczyniają się do 
prowadzenia wielk iej konku-

dobrze wynagrodzona, a nie 
jest, mimo że człowiek dużo 
się namęczy. Inni robotnicy 
nie zamierzają jednak ustą-
pić w ten sposób, ale iść za 
przykładem robotników młóć 
karskich z okręgu Bourbourg, 
którzy w na jodpowiednie j -
szym momencie przystąpil i 
do jednościowej i n ieugiętej 
akcj i , która pozwoli ła im od-
nieść poważne sukcesy. 

Robotnicy powiadają też. 
rencji z Alzacją i krajami cu- że gdyby rząd zmniejszy! po-
dzoziemskimi i d latego też datek od piwa ( 2 0 3 , 5 0 fr. 

Echa z różnych zakładów 
W fabryce produktów chemicz- W zakładzie metalurgicznym 

nych „Grandę P&roise" w Grand- „Monin" w Nogent-le-Rotrou, za-
Quevilly (S.-Inf.), robotnicy pod- trudniającym 100 robotników a 
jęli pracę po otrzymaniu: mie- przeważnie kobiety, ostrzegawcza 
sięcznej premii za komorne w przerwa w pracy zamieniła się z 
wysokości 950 fr., wypłaconej 3 kolei w ogólny 6trajk, podjęty w 
miesiące z góry, premii za pro- zupełnej jedności. Należy zazna-
duktywność w wysokości 16 proc. czyć, że tak zdecydowanej i jed-
zarobku za miesiące sierpień i nościowej akcji nie było w tym 
wrzesień, zaliczki w wysokości zakładzie od r. 1936. 
7.000 fr., trzykrotnie większego X X X 

W zakładach metalurgicznych 
„A.S.E.T." (Rhone) robotnicy o -

cie za udział w akcii straikowel t r z y m a l i P°dwyżkę zarobków w cje za uaziat w aKcji strajkowej. w y s o k o ś c l 5 f T n a g o d z i n ę z a . 

przydziału odzieży do pracy i 
gwarancji, że nie będą stosowa-
ne wobec robotników żadne sank 

D N I Ó W K A 
N I E M I Ł O S I E R N I E 

D Ł U G A 

r ó w n i e ż z m u s i ć do zaprzestania w o j n y 
w Indoch inach , tak s zkod l iwe j dla inte -
r e s ó w F r a n c j i i P o k o j u . J e d n o ś ć ta m o -
że przyczynić się do real izacj i p o k o j o -
w e g o rozwiązania p r o b l e m u n i e m i e c -
k i e g o i do n iedopuszczen ia by z b r o d n i a -

— ł -
przyczyn j e s t to, że w r o g o w i e kra ju nie rze w o j e n n i w y w o ł a l i k r w a w e tragedie , 
żałują w y s i ł k ó w , c e l e m l ikwidac j i tego n o w y c h Oradour itp. 
wszys tk iego , c o zrodzi ł R u c h Oporu , c e - 2 0 wrześn ia , w tym ża ł obnym dniu 
l e m nadania Franc j i zupełnie innego p a m i ą t k o w y m , w s z y s c y b. kombatanc i , 
obl icza, niż to j ak ie pragnęl i j e j nadać silni poprzez s w e z w i ę k s z a j ą c e się 
w s z y s c y uczes tn i cy R u c h u Oporu. w c i ą ż z j e d n o c z e n i e i ś w i a d o m i s w y c h 

Żaden z tych, którzy złożyli swe ż y - m o ż l i w o ś c i w o g ó l n e j akc j i , o d p o w i e -
c i e dla sprawy w y z w o l e n i a , żaden z tych, dzą szeroko na apel . 
którzy w j a k i k o l w i e k sposób przyczyn i - W s z y s c y b. kombatanc i - o c h o t n i c y 
li się do z w y c i ę s t w a , nie c h c i a ł aby R u c h u Oporu , z a r ó w n o zorgan izowani 
Franc ja stała się k r a j e m , gdzie ponad j ak niezrzeszeni , w s z y s c y nasi t o w a r z y -
1 0 0 b . c z ł o n k ó w R u c h u Oporu jest u - sze odpowiedz ia ln i i c z ł o n k o w i e l oka l -
w i ę z i o n y c h za to tylko, że pozostal i w i e r nych Stowarzyszeń b. K o m b a t a n t ó w R u -
ni i d e o m w y p i s a n y m krwią w p r o g r a - chu Oporu — p o w e z m ą sob ie za o b o -
m i e K r a j o w e j Rady R u c h u Oporu. A w iązek stać się na j lepszymi o r g a n i z a t o -
podczas g d y oni są w e więz ien iach , r ó ż - rami te j w i e l k i e j uroczys tośc i . Nie t ra -
ni z d r a j c y są rehabi l i towani poprzez u - c ą c ani dnia, ani godz iny , t w ó r z c i e k o -
stawę Duyeau i ma ją nawet o t rzymać mite ty dla o b c h o d u tego dnia, c zyńc ie 
8 m i l i o n ó w odszkodowania , i to w s z y - wszys tko c o m o ż l i w e aby j ak n a j w y ż e j 
stko dz ie je się w chwi l i gdy naruszane w z n i e ś ć sztandar . .Jednośc i wszystk i ch 
są na j świę tsze prawa b. d e p o r t o w a n y c h b. K o m b a t a n t ó w " w interes ie W o l n o ś c i 
i o f iar w o j n y . i P o k o j u . 

Oburzenie w związku z tak wie lką Stow. B. Kombatantów Ruchu Oporu 
zdradą w o b e c R u c h u Oporu nie j e s t j e - Okręg Pas-de-Calais 

zarobki „muszą" być b loko-
wane. N p . taryfa plac na rok 
bieżący nie jest jeszcze usta-
lona. 

Tak więc zbiory w planta-
cjach chmielu rozpoczęły się. 

To w Meteren (Nord) od - robotnicy Już pracują, ale ków zatrudnionych przy zbiór 
bywa się zbiór chmielu, jak n j e jeden stawia sobie pyta- ce chmielu wzrasta i gotowi 
zwykle co roku z początkiem n | e . j a | < j będzie zaro- są oni przystąpić do zdecy-

b e k ? " 
Wielu z robotnic i robot-

ników opuściło już pracę, u -
ważając że powinna być ona 

jesieni... Jesteśmy w Me te -
ren, ale np. gdybyśmy w tej 
chwili znajdowali się w Pope-
r inghe, f lamandzkiej stolicy 
chmielu,widziel ibyśmy zupeł -
nie to samo. Ponieważ tam, 
gdzie uprawia się chmiel, 
wrzesień zaczyna się w iden-
tyczny sposób... 

Praca przy zbiorze chmie-
lu Jest niezmiernie ciężka. A 
dniówka jest niemiłosiernie 
długa: 12 godzin a czasem 
i więcej. Niszczy się przy 
tym zdrowie, niszczy się o-
dzież. 

Myślałby może kto, że za 
to wszystko jest przynajmniej 
jaka taka godziwa zapłata? 

Gdz ie tam! 
Robotnicy zatrudnieni przy 

tej pracy zarabiają około 6 0 0 
fr. na 12 godzin. Jeżeli ktoś 
chce więcej zarobić musi wię 
cej pracować, gdyż robota o-
placana jest w zależności od 
wagi zebranego przez robot-
nice lub robotników chmie-
lu. 

od 1 .000 fr.) sytuacja mogła 
by się poprawić. Zmniejsze-
nie podatku umożl iwi łoby 
zadowolić i pracodawcę i ro-
botników. 

Niezadowolenie robotn i -

dowanej akcj i rewindykacyj-
nej. 

P. K. 

x x x 
W zakładach „Berthel" w Sot-

teville-les-Rouen, robotnice przer-
wały jednomyślnie pracę i ener-
gicznie zaprotestowały przeciw lanych „Madalon", „Ertec 
wniesionej niesłusznej skardze ze r a " , „Doucal" i „Brunetti", w Au-
strony pewnej rozbijaczki jednoś- benas (Ardeche) strajk trwa na-
ci wobec trzech robotnic. Wszy- dai 

leżnie od podstawowego zarobku. 
X X X 

W przedsęibiorstwach budow-
„Rou 

stkie robotnice zażądały aby poli-
cja, która przyszła przeprowa- Robotnicy zakładów budowla-

nych „Deroudilha" w Aubenas dzić rozmowy z niesłusznie oskar ' „ „ , " „ „ „ , , • „ „ „ . 
żonymi robotnicami, opuściła na- n f W * terenach 
tychmiast fabrykę i aby sprawa robót_budowlany_ch, iL_tolei prz_er abv sorawa " 
ta została umorzona. w a l i p r a c « ' c e l e m o t r z y m a n i a z a " 

Robotnice otrzymały, dzięki wysuniętych re-
ich jednościowej akcji, zupełną 
satysfakcję. 

X X X 
W cukrowni „Lebaudy-Som-

dośćuczynienia 
windykacji. 

X X X 
Metalowcy zakładów „Dassault", 

„S.A.F.", „Mouneyra i Gaussens" 
mier" (Somme) pracownicy otrzy w Bordeaux oraz robotnicy za-
mają podwyżkę zarobków o 5 pro trudnieni przy robotach budow-
cènt. Podwyżka ta liczy się od lanych w Gironde podjęli w ub. 
1 września 1953 r. piątek przerwę w pracy. 
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Metalowcy w Hawrze podjęli pracę 
Na wielkim wiecu, laki się budowlanych trwają pertrak-

odby ł w Palais des Exposl- tacje. 
tiori w Hawrze, 6 . 5 0 0 tam-
tejszych metalowców, którzy 
strajkowali od 3 6 dni , zade-
cydowało podjąć pracę z po-
wrotem. Jak oświadczyło j ed 
nak wielu mówców, nie zna-
czy to, że walka rewindyka-
cyjna jest skończona. Robot-
nicy metalurgiczni w Hawrze, 
nie wyrzekając się swych po-
stulatów, prowadzić będą dal 
szą akcję na miejscu w zakła-
dach, pod różnymi Innymi for 
mami. 

W każdym zakładzie, 
gdzie podjęto pracę, specjał 
nie obrany delegat przypom-
niał dyrekcj i wszystkie wysu-
wane przez pracowników re-
windykacje. 

Jeśli chodzi o robotników 
budowlanych w Hawrze, k tó-
rzy strajkowali w tym samym 
czasie co metalowcy, wielu z 
nich — jak Już pisaliśmy — 
przystąpiło z powrotem do 
pracy po otrzymaniu podwyż 
k i p łac. W innych zakładach 

W RAMACH POLKOLONII 
LETNICH 

4 0 DZIECI POLSKICH 
NA WYCIECZCE 

W MALO-les-BAINS 
W r a m a c h p ó ł k o l o n i i 

letnich PCK, o k o ł o 40 dzie 
ci po lsk ich z oko l i c C o u r -
ce l l es les Lens, A u b y - A s -
turies i P o n t de la Deule 
udało się w dniu 1 w r z e ś -
nia br. z w y c i e c z k ą do 
M a l o - l e s - R a i n s . 

Cały dzień upłynął w 
bardzo m i ł y m nas t ro ju na 
różnych grach i zabawach . 

W s z y s t k i e dziec i są bar 
dzo z a d o w o l o n e z tej w y -
c ieczki i bardzo dziękują 
P o l s k i e m u C z e r w o n e m u 
Krzyżowi i p r z e d s t a w i c i e -
l o m władz po l sk i ch w e 
Franc j i za okazaną p o m o c 
w tej imprez ie i za op iekę 
nad d z i e ć m i po l sk imi w e 
F r a n c j i . 

Józef K. 

W obronie działaczy robotniczych 

M E T A L O W C Y 
OKR. VALENCIENNES 
POPIERAJĄ PROJEKT 

C.G.T. ODNOŚNIE 
U M O W Y ZBIOROWEJ 
W fabrykach metalurgicz-

n y c h okręgu Valenc iennês 
(Nord ) p r a c o w n i c y zaznaja-
miają się z pro jektem związku 
zawodowego CGT w sprawie 
n o w e j U m o w y Zbiorowej . Pro-
jekt ten przewiduje m. in. pod-
wyżkę zarobków w wysokośc i 
25 fr. na godzinę, premię wa -
kacy jną , która r ó w n a się 80 
godzinom pracy zwykłego i nie-
w y k w a l i f i k o w a n e g o robotnika 
itd. 

Pracownicy metalurgi i w y -
powiada jąc się za t y m projek-
tem, przystępują do akcj i ma-
jące j n a celu skłonienie K o m i -
sji Mieszanej do jego zatwier-
dzenia. W każdych fabrykach , 
w każdych biurach i warszta-
tach pracownicy utworzą ich 
Komitety Jedności Akcj i , które 
doprowadzą ich do odniesienia 
sukcesu. 

Z kroniki wypadków 
BANDA KOŚCIELNYCH 

ZŁODZIEI 
Polic ja w Tours w y k r y ł a 

młodocianą bandę złodziejską, 
okradającą skarbonki w koś-
ciołach. Do bandy tej należało 
12 w y r o s t k ó w w wieku od 15 
do 17 lat. W ł a m a l i się oni r ó w 
nieś m. in. do pewnej wi l l i w 
Tours, jak również dopuścili się 
kradzieży w urzędzie podatko-
w y m . 

Pięciu z nich polic ja zatrzy-
la w areszcie. Reszta, aż dó roz-
p r a w y sądowej , pozostaje na 
w o l n e j stopie. 

ZMARŁ Z NĘDZY 
Od kilku dni sąsiedzi nie 

widzieli 72-letniego Gilbert Mau 
rice, mieszkającego w Lille 
przy u l i cy Jemmappes (la Cóur 
du Boisseau nr. 16). Zaniepoko-
jeni, przeczuwając nieszczęście. 

ratować, ale odniósł on l icznê 
ciężkie obrażenia. 
UTOPIŁ SIĘ ROWERZYSTA 

Franço is Bos, lat 13, mie -
szka jący przy rue du Haut w 
Abbevil le , j echał na rowerza 
poprzez teren mie j s cowego por-
tu. W y k o n a w s z y zly ruch kie-
rownicą , z jechał on do w o d y . 

Chłopiec utopił się. 
WYWROCONY PRZEZ 

WYNIKI 
LOTERII PAŃSTWOWEJ 

CIĄGNIENIE 32 TRANSZY 

Numery, które 
kończą się 
cyframi : 

Wygrywają 
Seria A Seria B 

1 8.431| 160.000| 200.000 
1 40.811| 200.000| 300.000 

43.001| 200.000| 300.000 

2 93) 8.000| 10.000 
Am 712| 20.0001 30.000 

073.002| 2.000.0001 1.000.000 
1.483| 40.000| 60.000 

3 46.853| 200.000| 300.000 
J 28.7131 400.000| 400.000 

246.683| 2.200.0001 1.200.000 
205.053| 25.000.000|15.000.000 

41 2.0Ô0I 2.000 
1741 10.0001 15.000 

4 4.684| 60.000| 80.000 
i 6.784| 60.000| 80.000 

94.684| 200.000| 300.000 
44.724| 600.000| 500.000 

£ 247.1251 10.000.0Ô0I 4.000.000 

powiadomi l i oni o t y m policję. MOTOCYKL I PRZEJECHANY 
Po otwarc iu drzwi , znalezio- PRZEZ AUTO 

no w izbie staruszka bez życia. W Meteren (Nord ) motocyk l 
Jak się okazuje, zmarł on z nę- w y w r ó c i ł jadącego na rowerze, 

dzy i braku opieki... 65-lètniego Henri Houvenaeghel 
ZABIŁ SIĘ ZRYWAJĄC pochodzącego z tejże m i e j s c o w o 

JABŁKA ści. w teJ'że samej chwi l i nad-

Na polu obok drogi Basuel a jechało auto i zanim szofer zdą 
Ors, 64-letni Jean Bruit, mie- żył z a h a m o w a ć , kola przeszły 
szkaniec Basuel, z r y w a ! jabłka, przez w y w r ó c o n e g ? rowerzystę . 
W p e w n e j chwi l i drabina, któ-
rą się pos ługiwał , za łamała się 
i staruszek spadł na ziemię, 
rozb i ja jąc sobie g łowę. 

W k r ó t c e potem zmar ł on na 
skutek odnies ionych obrażeń. 
DZIECKO SPADŁO Z DRZEWA 

W Saint Pol spad! podczas za 
b a w y z drzewa 10-letni Mar-
cel Gaillou, mieszkaniec Hu-
mierês. 

Odniósł on tak silne kontu-

TRĄBA WODNA W NIMES 
Przez Nimes i okol ice prze-

szła g w a ł t o w n a burza, połączo-
n a z trąbą w o d n ą . 

Drogi zostały tak zalane, że w 
niektórych mie jscach powsta ły 
strumienie głębokości pół me-
tra. 

ZATRULI SIĘ CZYSZCZĄC 
KADZ PO WINIE 

W Sabran (Gard) d w a j ro-
botnicy : Marc Mazel — lat 27 

626| 
1.096| 
6.446| 
4.426| 
7.406| 

235.246| 
137.5061 

16.000| 
80.000| 
80.000 j 

1 0 0 . 0 0 0 1 
120.0001 

25.000 
100.000 
100.000 
120.000 
160.000 

2.000.0001 1.000.000 
2.000.000| 1.000.000 

246.417| 2.000.000| 1.000.000 
202.727| 5.000.0001 2.500.000 
053.187| 7.000.0001 3.000.000 

8 
Î8| 4.000| 6.000 

2.158| 40.000| 60.U00 
8.568| 40.000| 60.000 

99.1981 600.0n0| 500.000 

W związku z dążeniami elementów reakcyjnych do uwięzienia francuskich działaczy syndykat-

nych: Benoit Frachon, il. Dufriche, A. Souquiere, J. Denis, R. Gellg, R. Gerbert, J. Merot i J. 

Messer — liczne delegacje robotnicze udały się ostatnio do Izby Oskarżeń w Paryża, stając w 

obronie swych towarzyszy. Na zdjęciu: delegacja z dep. Seine-Inferieure. (Fot. UFP) 

09.149| 200.000| 300.000 
59.449| 400.000| 400.000 
45.489| 400.0001 400.000 

086.719| 2.000.0001 1.000.000 
227.819| 2.200.000| 1.200.000 
290.479[ 16.000.000j 5.000.000 

0| 
401 
10| 

2701 
41.060| 

2.000| 
3.000| 
6.000| 

14.000| 
1.000.0001 

2.000 
5.000 
8.000 

20.000 
800.000 

zje, że zmarł m i m o natychmia - j Nenis Sernoux - lat 51 czy-
stowej p o m o c y lekarskiej . s z c z ą c k a d ź p o 

ARESZTOWANIE OSZUSTA zatruciu. 
W Carvin aresztowano nie ja- Nie zdołano ich przywróc i ć 

kiego Rene Vermersche , bez za- do życia. 
wodu , mieszkającego w Dour- ZNOW OBSUNĘŁA SIĘ ZIEMIA 
ges (route d Henin Lietard) . W BAGNOLET 

K a r a n y już za liczne oszu- W Bagnolet pod Paryżem, n a 
stwa, Rene Vermersche dopu- tereniè dawnie j szych l o c h ó w 
ścił się ostatnio n o w y c h Oszustw s łużących do u p r a w y g r z y b ó w 
n a szkodę trzech cvób z Liber- obsunęła się znów ziemia, sta-
court i Carvin, n o w i ą c poważne niebezpieczeń-

CIĘZKO RANNY GÓRNIK s two dla mieszkańców. 
W Henin-Lietard, n a szybie P r z y p o m n i j m y , że w r o k u u -

Mulot, Obsunął się strop. Zie- b i eg łym podobne obsunięcie się 
mia i kamienie przysypały gór ziemi w Bagnolet poc iągnęło za 
n ika Marcel Huet, mieszkają- sobą tragiczną śmierć jednej z 
cego w Droeourt. tamte jszych mieszkanek i je j 

Nieszczęśl iwego zdołano w y - córeczki. 

ÎIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMMIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIII 
'ś | Film polski w Lyonie 

Od dnia 23 września br. 

w kinach JACOBINS i NORMANDIE w LYONIE 
wyświetlany będzie 

piękny film produkcji polskiej 

I „WARSZAWA — MIASTO NIEUJARZMIONE" | 
(VARSOVIE — VILLE INDOMPTEE) 

M̂IIIIIMIMIllMIIMIIIMIIIIIIMIIMIMMIMIIMIIMIIMIMIIIIMIIMIHMMIIIIIMIMlIMMMMIMIIIMIMMIMIMIIIIIIIIIIIIIIIli 

Kto przyczynił się do zwycięstwa Adenauera w ostatnich wyborach 
T - . - l Y . 1 . ^ — A n - nr . « . h A l l . Tl i O -TT ' . T V wVrllil ( u n i . „ i 4 n „ n l . . t > » I — . V - . 

WYNIKI wyborów w zachód' 
nich Niemczech, uprzytom-
niły narodom Europy, że po 

raz drugi od 1933 roku na hory-
zoncie naszego kontynentu poja-
wiła się groźba niemieckiego im-
perializmu. Zresztą gam Ade-
nauer, który przybył na manifes-
tację urządzoną mn w Bonn hit-
lerowskim wzorem przy świetle 
pochodni („Fackelzug") nie po-
zostawił żadnych złudzeń co do 
swoich intencji. 

Siadami swego mistrza z Trze-
ciej Rzeszy, kanclerz boński wy-
głosił do 10 tysięcy rozwydrzo-
nych neohitlerowców pyszalkowa-
te, pełne nienawiści przemówie-
nie, w którym sprecyzował swój 
program. Adenauer powiedział: 
„Ludność Niemiec zachodnich nie 
powinna myśleć kategoriami zje-
dnoczenia Niemiec, lecz wyzwole-
nia wschodu. Naszym celem jest 
wyzwolenie 18 milionów Niemców 
(na wschodzie)...". Krucjata prze 
ciwko NRD, która leżała u pod-
staw zduszonego w zarodku „Dnia 
X " — oto cel polityki Adenaue-
ra ; ostrze je j wymierzone jest 
przeciwko NRD, apetyty zaś kie-
rują się nie tylko przeciwko NRD, 
ale i — zgodnie z wystąpieniami 
zasłużonych rewizjonistów pokro-
ju Kaisers, Lukasehka, Seebohma 
i Merkatza — przeciwko narodom 
wschodniej i zachodniej Europy. 

Imperialiści i monopoliści nie-
mieccy oraz ich sojusznicy zza 
Atlantyku, którzy wspólnie po-
magali Adenauerowi w kampa-
nii wyborczej, nie taili bynajmniej 
swoich nadziei wynikających z 
opanowania Bundestagu. Jako 

pierwszy wyraził swoje zadowolę-
nie kardynał Kolonii Frings, któ-
ry niemało przyczynił się do zwer 
bowania głosów bońskim neohit-
lerowcom. 

Czy z to nie jego biskupi i pra-
łaci t ambon i konfesjonałów na-
woływali swoje owieczki do gło-
sowania za hitlerowskim progra-
mem .Juebensraumu" aż po Poz-
nań, Kraków i Ural? Czyż to nie 
proboszczowie szarej eminencji 
rządu bońskiego owej wyborczej 
niedzieli prowadzili swoich para-
fian prosto z kościoła do urn wy-
borczych? I czyż to nie biskupi z 
Fuldy ogłosili list pasterski, pod-
pisany również przez b. hierar-
chię kościelną z naszych Ziem 
Zachodnich, napominając prze-
siedleńców, że glosując na Ade-
nauera — gotują powrót za Odrę 
i Nysę? Kardynał Frings i jego 
duszpasterze, choć wiedzą bardzo 
dobrze iż dysponują naszymi zie-
miami podobnie jak Zagłoba Ni-
derlandami, kłamliwą propagan-
dą i oszukańczymi obietnicami 
wielce zasłużyli się dla zwiększe-
nia głosów na rzecz CDU i je j so-
juszników. 

W hołdach wobec Adenauera 
nie nstępowali Fringsowi barono-
wie przemysłu, królowie węgla i 
stali, ci sami monopoliści, którzy 
uzbroili Hitlera, dopomagając mu 
w niszczeniu Europy, mordowa-
nia milionów ludzi i biorąc udział 
w rabowaniu narodowych bo-
gactw okupowanych krajów. Kon 
ferencja zachodnio - niemieckich 
Izb przemysłowo - handlowych u-
chwalila rezolucję, w której daje 
wyraz zadowoleniu z wyniku wy-

borów. I nie ma czemu się na 
wet dziwić. Czyż baronowie i ma 
gnaci Zagłębia Ruhry mało uczy-
nili dla kampanii wyborczej? 
Czyż to nie ich grube miliony — 
„Times" podawał, że dali na fun-
dusz wyborczy aż 150 milionów 
marek — dopomogły Adenauerowi 
w organizowaniu kampanii wy-
borczej, opłacaniu nasłanych zbi-
rów, bojówek oraz korumpowa-
niu prasy i radia, polityków i ca-
łych grup politycznych? Pierw-
szymi jaskółkami czekających ich 
zysków zbrojeniowych była rap-
towna zwyżka kursów akcji na 
giełdzie, zwłaszcza stalowni Ruh-
ry. 

Wszyscy milltaryścl, junkrzy, 
monopoliści, odwetowcy, neohitle 
rowcy I rewizjoniści, którym Wall 
Street umożliwiła przed laty doj-
ście do władzy, którym Waszyng-
ton obiecał pomoc i poparcie, 
pragną obecnie realizować swój 
program wykonywania układów 
z Bonn i Paryża, tworzenia „ar-
mii europejskiej" pod przewodem 
Wehrmachtu i przystąpienia do 
paktu atlantyckiego. Jasne jest, 
że calv ten program godzi w bez-
pieczeństwo Polski, ZSRR oraz 
wszystkich krajów obozu pokoju 
i uniemożliwia pokojowe zjedno-
czenie Niemiec. 

Godzi również w bezpieczeń-
stwo pozostałych narodów Euro-
py. 

We Frąncjl nawet i te kolą, 
które początkowo popierały ame 
rykańskie plany wskrzeszenia 
Wehrmachtu za parawanem tzw. 

„armii europejskiej", pod wpły-
wem wilczych apetytów niemiec-
kiego imperializmu, zaczynają 
coraz częściej bić na alarm. Pra-
wicowy deputowany Pierre An-
dre, oświadczył pod wrażeniem 
wyników wyborów: 

„Gdyby parlamenty krajów za-
chodnich ratyfikowały koszmar-
ny układ paryski i zapewniły 
Niemcom hegemonię w Europie 
zachodniej, niemiecka hegemo-
nia militarna doprowadziłaby nas 
do wojny. Francji grozi wielkie 
niebezpieczeństwo. Należy żywić 
nadzieję, że Francuzi nie zapom-
ną lekcji ostatnich 30 lat". 

W organizowaniu kampanii 
wyborczej wydatnie poma-
gali bońskiej klice j e j ame 

rykańscy protektorzy, którzy nie 
żałowali ani pieniędzy (komisarz 
USA Conant dal Adenauerowi 
ciepłą rączką 6 milionów marek 
na wybory), ani oddziałów woj-
skowych dla prześladowania opo-
zycyjnych polityków i terroryzo-
wania wyborców, .ani samocho-
dów, z których chuligani z BDJ 
i „Reichsjugend" obrzucali gra-
natami i bombami gazowymi lo-
kale KPD i wiece opozycyjnych 
stronnictw. 

Pan Dulles, którego brutalna 
ingerencja w przeddzień wybo-
rów wywołała powszechne oburzę 
nie, kiedy zakomunikowano mu 
wyniki wyborów, odpowiedział 
krótko : „Nie jestem zdziwiony". 
A przewodniczący senackiej ko-
misji spraw zagranicznych, osła-
wiony Wiley oświadczył co na-
stępuje : „Zwycięstwo wyborcze 

CDU wzmocni stosunki niemiec-
ko-amerykańskie". Tym bardziej 
jest to prawdopodobne, że na 
skutek długoletniej polityki fawo-
ryzowania elementów hitlerow-
skich w zachodnich Niemczech, 
przez konsekwentne odradzanie 
imperializmu niemieckiego, przez 
finansowanie zbrojowni nad Re-
nem I Ruhrą, przez „rehabilito-
wanie" hitlerowskich generałów 
i polityków, dzisiaj w Bonn na-
stąpiła koncentracja najbardziej 
reakcyjnych i wstecznych sił dys-
ponujących wielką władzą i po-
siadających w nowym Bundes-
tagu posłuszne narzędzie. Nie na-
leży zapominać, jeśli badamy glo 
sy, które padły na CDU i je j so-
juszników, że znaczna ich ilość 
— to glosy hitlerowców i szowi-
nistów, które w pierwszym Bun-
destagu oddane zostały na drob-
ne partie neohitlerowskie. Dzi-
siaj, po czterech latach faszyzo-
wania reżimu Adenauera, po ogło 
szeniu przez CDU neohitlerow-
sklego programu, pogrobowcy 
Trzeciej Rzeszy głosowali na A-
denauera jako na tego, który stał 
się spadkobiercą ich „fuehrera". 
Nie należy również zapominać, że 
wielu wyborców — jak pisze agen 
cja ADN — uległo fali szowiniz-
mu i polityki odwetu, rozpętanej 
w szczególności przeciwko Polsce 
Ludowej I Związkowi Radzieckie-
mu oraz dały wiarę tezie, że gło-
szona przez Adenauera polityka 
siły doprowadzi do rozwiązania 
kwestii niemieckiej. 

Rozbicie głosów robotniczych, 
rozbicie jednolitego frontu anty-
bońskiego było wynikiem rene-

gackiej polityki przywódców SPD, 
ich ataków na NRD i Związek 
Radziecki; dwulicowe manewry 
w ostatnich dniach przed wybo-
rami — manewry polegające z 
jednej strony na wysuwaniu ha-
seł pokojowego zjednoczenia Nie-
miec, na krytyce polityki zagra-
nicznej Adenauera, z drugiej zaś 
na obietnicach wspólnej polityki 
zagranicznej danych imperialis-
tom — wykazały całą chwiejność 
programu SPD, a tym samym 
dopomogły Adenauerowi w zbie-
raniu głosów oportunistycznych i 
niezdecydowanych wyborców. Na-
wet mieszczańska „Nuernberger 
Nachrichten" pisze, iż niejasne 
stanowisko SPD spowodowało, że 
„taktyka ta nie przyniosła korzy-
ści socjaldemokratom". 

Charakterystycznym głosem sze 
regowych członków i sympaty-
ków SPD — a więc wyborców, 
którzy głosowali przeciwko poli-
tyce Adenauera — są słowa po-
tępienia jakie padły po wybo-
rach pod adresem Ollenhauera, 
ze strony działacza SPD w Ham-
burgu. 

Kierownik propagandy SPD na 
okręg Hamburga, Hans Cordt o-
świadczył : 

„My, socjaldemokraci musimy 
zdać sobie sprawę z tego, że par-
tia nasza zeszła z dróg walki... 
Przeciwnikowi naszemu mogło u-
dać się wprowadzić w masy wy-
borców atmosferę zamieszania 1 
niepokoju, ponieważ linia polity-
czna jaką obrało kierownictwo 
SPD obca była interesom mat 
pracujących...". 

Cordt domaga się wspólnej ak-
cji SPD, KPD i związkowców ce-
lem natychmiastowego przeciw-
działania polityce Adenauera — 
polityce pogłębienia podziału Nie 
miec i ucisku klasy robotniczej. 

Nie ulega wątpliwości, że — 
Jak pisze agencja ADN — „kie-
rownictwo SPD (w ostatnich wy-
borach) odrzuciło propozycje w 
sprawie jedności akcji komunis-
tów, socjaldemokratów i wszyst-
kich związkowców i osłabiło tym 
pozycję klasy robotniczej I wszy-
stkich przeciwników Adenauera". 

APELUJĄC do najniższych in-
stynktów r e a k c y j n y c h 
warstw ludności, pozostają-

cych pod wpływem haseł odweto-
wej polityki Bonn, Adenauer po-
trafił skupić wokół swojego obo-
zu nie tylko tych, którzy dążą do 
realizowania polityki podbojów i 
grabieży, ale również pozyskał 
glosy tych wyborców, którzy po-
szli na lep jego obłudnych obiet-
nic, że polityka bońskiej kliki nie 
prowadzi narodu niemieckiego do 
katastrofy wojennej. Ludzie ci o-
tryźwieją. gdy zobaczą dokąd pro 
wadzi droga wytyczona przez wo 
jenny program Adenauera, dro-
ga, która już raz zaprowadziła 
naród niemiecki na skraj samo-
zagłady. 

Wiedzą o tym dobrze ci pa-
trioci i bojownicy o postępowe 
Niemcy, którzy, mimo szalonego 
terroru i nitbywatych szykan, od 
ważnie złożyli swoje głosy na 
KPD. Wiedzą o tym i miliony 
ludzi, którzy glosowali na SPD 

w nadziei, iż w ten sposób osła-
bią pozycje odradzającego się fa-
szyzmu i militaryzmn niemiec-
kiego. 

I teraz, kiedy najlepsi synowie 
tego narodu nie ustają w cięż-
kiej walce z odradzającą się przy 
pomocy Wall Street hydrą faszyz 
mu, oczy patriotów niemieckich, 
bojowników o zjednoczone, poko-
jowe Niemcy zwracają się obec-
nie z tym większą nadzieją w 
stronę ostoi demokracji niemiec-
kiej, w stronę NRD, która ofiar-
nie i niezachwianie toczy walkę 
przeciwko imperialistom i milita-
rystom niemieckim. Walkę tę to-
czy w przeświadczeniu, że właś-
nie teraz, kiedy następuje kon-
centracja sit reakcyjnych w za-
chodnich Niemczech, należy zes-
polić wszystkie siły pokoju w 
Niemczech i wzmóc walkę prze-
ciwko polityce wojennego spiska 
osi Bonn — Waszyngton, która 
zagraża narodowi niemieckiemu 
i bezpieczeństwu jego sąsiadów. 

Walce NRD i wszystkich pa 
triotów w zachodnich Niemczech 
towarzyszy pomoc i sympatia na-
rodu polskiego i wszystkich naro 
dów Europy, które poznały bar-
barzyństwa hitlerowskich opraw-
ców. Zdecydowane są one dać 
jak najbardziej kategoryczny od-
pór wszystkim odwetowcom i mi 
lltarystom bońskim, którzy zapo-
minają zbyt wcześnie, gdzie koń-
czy się droga, na którą chcą wpro 
wadzić śladami Hitlera Niemcy 
zachodnie jego pogrobowcy w 
Bonn. 

MARIAN PODKOWINSKI 
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( ( M A Z O W S Z E » - K W I A T 
W S C H O D N I E J E U R O P Y 

PEWNIE i Wy znacie piosenki Państwowego Zespołu Ludowego Pieśni i Tańca „Mazowsze". 
Na pewno słyszeliście przez radio żartobliwą „Kukułeczkę", tęskną „Dumkę o ptaszku" i skocz-
omego krakowiaka „Pod borem". Jeśli znacie i jeśli Wam się podobały, to z pewnością ucie-
szy Was wiadomość, Ż6 jesienią „Mazowsze" przyjedzie do Francji. Będziecie mieli możność 

nie tylko usłyszeć, jak śpiewa, ale i zobaczyć, jak tańczy. 

A b ę d z i e na c o p o p a t r z e ć . 
S t o m ł o d y c h , d o r o d n y c h 
c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t — t o 
s e t k a z n a k o m i t y c h a r t y s t ó w . 
W c i ą g u p r z e s z ł o t r z y l e t n i e -
g o i s t n i e n i a „ M a z o w s z e " w y -
s t ę p o w a ł o j u ż na e s t r a d a c h 
P o l s k i , Z w i ą z k u R a d z i e c k i e - , 
g o , W ę g i e r . N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j , a 
o s t a t n i o b a w i ł o p r z e z t r z y m i e 
s i ą c e w C h i n a c h i M o n g o l i i . 
W s z ę d z i e , g d z i e r o z b r z m i e -
w a ł y d ź w i ę k i p o l s k i c h l u d o -
w y c h p i e ś n i , t a m o t w i e r a ł y s i ę 
d l a n a s z e j m ł o d z i e ż y w s z y s t -
k i e s e r c a , p o d b i t e p i ę k n e m 
m e l o d i i i w d z i ę k i e m m ł o d o -
ści z e s p o ł u . Z r o z m a i t y c h 
m i a s t p r z y c h o d z ą d o n i c h l i -
s t y , w k t ó r y c h m ł o d z i e ż p r z e -
s y ł a p o z d r o w i e n i a i ż y c z e n i a 
d a l s z y c h s u k c e s ó w . M a j ą w i e -
l u p r z y j a c i ó ł i w i e l b i c i e l i . P o -
z y s k a l i i c h s o b i e t a l e n t e m i 
p r a c ą . 

P r z y p o m n i j m y h i s t o r i ę p o w 
s t a n i a „ M a z o w s z a " . P r z e d 
k i l k u l a t y b a w i ł w P o l s c e r a -
d z i e c k i z e s p ó ł p i e ś n i i t a ń c a , 
k t ó r y o c z a r o w a ł i z a c h w y c i ł 
n a s z y c h w i d z ó w . W t e d y t o T a 
d e u s z S y g i e t y n s k i , k o m p o z y -
t o r , m u z y k o l o g i e t n o g r a f , p o 
w z i ą ł m y ś l s t w o r z e n i a u nas 
p o d o b n e g o z e s p o ł u , s k ł a d a -
j ą c e g o s ię z m ł o d z i e ż y w i e j -
s k i e j , i o p a r t e g o na l u d o w y m 
r e p e r t u a r z e . Z p o m o c ą p r z y -
s z ł o M i n i s t e r s t w o K u l t u r y i 
S z t u k i , u d z i e l a j ą c p o t r z e b -
n y c h k r e d y t ó w . 

Z a c z ę ł a s i ę ż m u d n a , p i o -
n i e r s k a p r a c a o r g a n i z a c y j n a . 
S y g i e t y n s k i , r a z e m z e z n a n ą 
a r t y s t k ą w a r s z a w s k ą . M i r ą Z i -
m i ń s k a , r u s z y l i na p o s z u k i w a -
n i e t a l e n t ó w . J e ź d z i l i o d wsi 
d o w s i , z p o w i a t u d o p o w i a -
t u , u r z ą d z a j ą c b a d a n i a m u z y -
k a l n o ś c i m ł o d z i e ż y . Z i m i ń s k a 
z b i e r a ł a j e d n o c z e ś n i e w z o r y 
t k a n i n i h a f t ó w , a b y d l a z e -
s p o ł u o p r a c o w a ć k o s t i u m y d o 
k ł a d n i e t a k i e s a m e . J a k i e n o -
si l u d r e g i o n u o p o c z y ń s k i e g o 
i k u r p i o w s k i e g o . T r u d n o ś c i 
b y ł y o l b r z y m i e . W w i e l u o k o -
l i c a c h s t r ó j l u d o w y u l e g a j u ż 
z a n i k o w i , p i ę k n e , s t a r e w z o -
r y p o s z ł y w z a p o m n i e n i e . 
T r z e b a b y ł o z e s t r z ę p ó w w i e -
k o w y c h n i e r a z t k a n i n o d t w a -
r zać w z o r y , w s k r z e s z a ć z a -
n i e d b a n ą s z t u k ę t k a c k ą , us ta 
l a ć d o b ó r d e s e r t i i k o l o r ó w . 

J e d n o c z e ś n i e n i e u s t a w a ł y 
e g z a m i n y . P r z e b a d a n o k i l k a 
t y s i ę c y m ł o d z i e ż y . S e t k a n a j -
z d o l n i e j s z y c h p r z y j e c h a ł a d o 
m a ł e j , p o d w a r s z a w s k i e j m i e j -
s c o w o ś c i — K a r o l i n , i t a m z a -
c z ą ł s i ę d r u g i e t a p p r a c y . T e n 
e t a p b y ł n i e m n i e j t r u d n y i 
ż m u d n y . T r z e b a b y ł o z u p e ł -
n i e s u r o w ą m ł o d z i e ż u c z y ć 
ś p i e w u , d y k c j i , s o l f e ż u , a j e d 
n o c z e ś n i e r o z s z e r z a ć z a k r e s 
Je j w i a d o m o ś c i o g ó l n y c h . 
T r z e b a b y ł o u c z y ć t ę m ł o -
d z i e ż t a ń c a , c o z u w a g i na 
w i e k — ( d o z e s p o ł u w e s z ł a 
m ł o d z i e ż c o n a j m n i e j k i l k u -
n a s t o l e t n i a ) — n i e b y ł o r z e -
czą ł a t w ą . N a u k ę p r o w a d z i l i 
E u g e n i u s z P a p l i ń s k i i M i ł a 
K o ł p i k ó w n a . 

P r z e s z ł o r o k t r w a ł a p r a c a . 

z a n i m z e s p ó ł u k a z a ł s i ę p u -
b l i c z n i e . Już j e d n a k p o p i e r w -
s z y m w y s t ę p i e b y ł o w i a d o m o , 
ż e s t a ł a s i ę r z e c z b e z p r e c e -
d e n s u w h i s t o r i i p o l s k i e j k u l -
t u r y : t a l e n t w i e j s k i e j m ł o -
d z i e ż y p o d n i ó s ł d o g o d n o ś c i 
s z t u k i b e z i m i e n n ą t w ó r c z o ś ć 
l u d o w ą . N a j w i ę k s i s c e p t y c y 
s c h y l i l i g ł o w y . P i e ś n i i t a ń c e 
„ M a z o w s z a " p r z e ł a m y w a ł y 
w s z y s t k i e u p r z e d z e n i a i n i e u f -
n o ś c i . 

W y s t ę p y „ M a z o w s z a " są 
j e d n y m p a s m e m s u k c e s ó w . 
N a j w i ę k s z e h a l e i s t a d i o n y n i e 
m i e ś c i ł y w i d z ó w , c i s n ą c y c h s ię 
na k o n c e r t y . P i o s e n k i „ M a -
z o w s z a " na p ł y t a c h i w w y -
d a n i a c h n u t o w y c h r o z c h o d z ą 
s ię w w i e l o t y s i ę c z n y c h n a k ł a -
d a c h . Ś p i e w a j ą j e i n n e z e s -
p o ł y a m a t o r s k i e i a r t y ś c i z a -
w o d o w i , n u c i r o b o t n i k na b u -
d o w i e i s t u d e n t , ś p i e s z ą c y na 
w y k ł a d i d z i e c k o , b a w i ą c e s ię 
w p a r k u . P i o s e n k i „ M a z o w -

A l e t e w ą t p l i w o ś c i s z y b k o 
s ię r o z w i a ł y . O d p i e r w s z e g o 
d o o s t a t n i e g o k o n c e r t u w y s -
t ę p y „ M a z o w s z a " o d b y w a ł y 
s ię w a t m o s f e r z e n i e s ł y c h a n e -
g o e n t u z j a z m u . W i e l o t y s i ę c z -
n e t ł u m y u r z ą d z a ł y z e s p o ł o w i 
o l b r z y m i e o w a c j e , n i e p o z w ą 
ł a j ą c m u z e j ś ć z e s t r a d y . P r a 
w i e 4 0 0 t y s i ę c y w i d z ó w na 
4 4 k o n c e r t a c h , z t e g o na 1 0 
k o n c e r t a c h w P e k i n i e — 1 0 4 
t y s i ą c e , na d w ó c h w S j a n i e 
— 2 6 t y s i ę c y , na c z t e r e c h w 
S z a n g h a j u — 6 4 t y s i ą c e , na 
p i ę c i u w M u k d e n i e — 
6 2 , 5 0 0 , na j e d n y m w F u -
S z u n — 4 0 t y s i ę c y o t o 
c y f r y , k t ó r e ś w i a d c z ą o r o z -
m i a r a c h s u k c e s u . 

— M ó w i o n o n a m , ż e c h i ń -
ska p u b l i c z n o ś ć j e s t c h ł o d n a 
— o p o w i a d a ł a p ó ź n i e j m ł o -
d z i e ż . — P r z e k o n a l i ś m y s i ę , 
ż e t a k n i e j e s t . P o d o b n i e g o -
r ą c e g o p r z y j ę c i a d o z n a l i ś m y 
t y l k o w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , 

g d z i e w i a d o m o , ż e p u b l i c z -
ność n i e s k ą p i o b j a w ó w u z n a -
n ia I r a d o ś c i . O k r z y k o m „ c a j 
la i g o " — p o c h i ń s k u „ b i s " 
— n i e b y ł o k o ń c a . Z w r a c a ł y 
s ię d o nas c h i ń s k i e z e s p o ł y , 
b y i c h w y u c z y ć n a s z y c h p i e ś -
n i I t a ń c ó w i z a p e w n i a ł y , ż e 
b ę d ą j e r o z p o w s z e c h n i a ć w 
s w o i c h p r o w i n c j a c h . N o , c ó ż , 
n i e b y l i ś m y w p r a w d z i e a n i 
w y k ł a d o w c a m i , a n i i n s t r u k t o -
r a m i , a l e t r z e b a b y ł o s p r ó b o -
w a ć . . . 

P o s z ł o n a d s p o d z i e w a n i e 
d o b r z e . C h i ń c z y c y o d z n a c z a -
ją s ię d o s k o n a ł y m s ł u c h e m i 
m a j ą o g r o m n e z d o l n o ś c i t a -
n e c z n e . N i e i s t n i e j ą d l a n i c h 
t e c h n i c z n e t r u d n o ś c i . K a ż d y 
C h i ń c z y k o d d z i e c i ń s t w a u -
p r a w i a a k r o b a t y k ę , k t ó r a j e s t 
n i e o d ł ą c z n ą częśc ią c h i ń s k i c h 
t a ń c ó w l u d o w y c h . P o p a r u t y -
g o d n i a c h j e d e n a ś c i e z e s p o -
ł ó w c h i ń s k i c h n a u c z y ł o s ię 
p r a w i e c a ł e g o r e p e r t u a r u 
„ M a z o w s z a " . W P e f c i n i e o d -
b y ł s i ę n a w e t j e d y n y w s w o i m 
r o d z a j u k o n c e r t : w p o l s k i c h 
l u d o w y c h k o s t i u m a c h w y s z ł a 
na e s t r a d ę c z a r n o w ł o s a i s k o -

s z ą " o b i e g ł y c a ł ą P o l s k ę . 
W i e l k i , p a m i ę t n y k o n c e r t 

w s t y c z n i u b r . w M o s k w i e b y ł 
j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h s u k c e -
sów z a g r a n i c z n y c h „ M a z o w -
s z a " . N a t y m k o n c e r c i e o b e c -
n y b y ł J ó z e f S t a l i n i z j e g o 
t o i n i c j a t y w y a r t y ś c i p o l s c y , 
a w i c h l i c z b i e i „ M a z o w s z e " , 
o t r z y m a l i o d R z ą d u Z S R R z a -
s z c z y t n e n a g r o d y , w. u z n a n i u 
w y s o k i e g o p o z i o m u a r t y s t y c z -
n e g o . D r u g i m , n i e m n i e j w a ż -
n y m s u k c e s e m s t a ł y s i ę w y s -
t ę p y w C h i n a c h i M o n g o l i i . 

— J e c h a l i ś m y t a m z d u ż ą 
t r e m ą — o p o w i a d a j ą u c z e -
s t n i c y t o u r n e e . — C h i n y m a -
ją p r z e c i e ż k u l t u r ę t a k o d -
m i e n n ą o d n a s z e ] , ż e n i e m l e 
l i ś m y p e w n o ś c i , c zy z r o z u m i e -
ją nasz f o l k l o r , c zy b ę d ą s ię 
t a m p o d o b a ć n a s z e p i e ś n i i 
t a ń c e . 

Wgstę~p „Mazowsza' w Pekinie stał się 
kulturalnym 

wielkim wydarzeniem 

ś n o o k a m ł o d z i e ż , b y z a p r o -
d u k o w a ć w o b e c nasze j m ł o -
d z i e ż y w y n i k i p a r o t y g o d n i o -
w e j n a u k i . 

— S p ł a k a l i ś m y s ię w t e d y , 
j a k b o b r y — o p o w i a d a I r k a 
W i ś n i e w s k a , s o l i s t k a z e s p o ł u . 
— K i e d y m a ł a U a n Ts l z a c z ę 
ła ś p i e w a ć p o p o l s k u k r a k o -
w i a c z k a „ P o d b o r e m " — 
t r u d n o b y ł o o p r z e ć s ię ł z o m 
w z r u s z e n i a . . . 

W t y m o k r e s i e p r z y l g n ę ł a 
d o „ M a z o w s z a " n a z w a , n a -
d a n a m u p r z e z C h i ń c z y k ó w : 
„ K w i a t w s c h o d n i e j E u r o p y " . 
D o k o ń c a p o b y t u w C h i n a c h 
n i k t z e s p o ł u n i e n a z y w a ł i -
n a c z e j . 

Ż e g n a n a z w i e l k i m ż a l e m 
o p u s z c z a ł a m ł o d z i e ż g o ś c i n n ą 
C h i ń s k ą R e p u b l i k ę L u d o w ą . 
„ O d j e ż d ż a c i e o d nas , a l e m y 
s ię z sobą n i e r o z s t a n i e r ń y n i 
g d y — m ó w i l i i m c h i ń s c y 
p r z y j a c i e l e . — Z o s t a n ą z n a -
m i w a s z e t a ń c e i p i e ś n i , k t ó -
re b ę d ą w y k o n y w a ć nasze 
z e s p o ł y w e w s z y s t k i c h d z i e l -
n i c a c h n a s z e g o k r a j u " . 

P r z e z M o n g o l i ę i Z w i ą z e k 
R a d z i e c k i , w y s t ę p u j ą c w U -
ł a n B a t o r , w Ś w i e r d ł o w s k u I 
M i ń s k u , w r ó c i ł o „ M a z o w s z e " 
d o K a r o l i n a . W d r o d z e n a d -
s z e d ł l i s t , k t ó r y n i e z a s t a ł 
„ M a z o w s z a " w P e k i n i e i g o -
n i ł j e a ż d o g r a n i c y p o l s k i e j . 
P i s a ł m ł o d y c h ł o p a k , Jań T a u 
z T y b e t u . T r e ś ć l i s t u b y ł a t a -
k a : 

„ N i e w i d z i a ł e m W a s . d r o -
d z y k o l e d ź y , a l e W a s z e m e -
l o d i e d o t a r ł y d o n a s z e j d a l e -
k i e j w i o s k i t y b e t a ń s k i e j . P o -
k o c h a ł e m W a s z e p i e ś n i . G d y 
n a d a j ą j e p r z é z r a d i o , p r z y 
g ł o ś n i k a c h z b i e r a s ie c a ł a 
w i e ś . Ż y c z ę W a m p o w o d z e -
n i a i s u k c e s ó w w W a s z e j p r a -
c y " . 

To n a p r a w d ę p i ę k n y d o -
w ó d p r z y j a ź n i i u z n a n i a d l a 
w i e l k i e j s z t u k i p o l s k i e g o l u -
d u , k t ó r a j e s t p o d s t a w ą s u k -
c e s ó w t p o w o d z e n i a „ M a z o w -
s z a " . 

A n d r z e j W a l k i e w i e z 

Występy 
chińskich 

Tygodnik polski „Przyjaźń" za-
mieszcza artykuł jednego ze 
swych korespondentów z wystę-
pu chińskiego zéspolu piêéni 1 
tańca zatytułowany „Wielka situ 
ka wielkiego narodu". M. in. czy-
tamy: 

„Na wspaniały, niezapomniany 
wieczór chińskiego zespołu pieś-
ni i tańca składały się w więk-
szości występy, które z miejsca 
zdobyły polską publiczność. Ocza 
rowały szczególnie widzów z wdzię 
kiem i smakiem artystycznym i 
niespotykaną finezyjną techniką 
wykonane fragmenty choreogra-
ficzne klasycznych oper, odzna-
czone najwyższymi nagrodami na 
4-tvm festiwalu młodzieży w Bu-
kareszcie. Urzekły widzów — ta-
niec dziewcząt zbierających her-
batę, zakończony tańczonym w 
całych Chinach od lat warian-
tem „polowania na motyla" o-
raz „taniec lwów". 

Było jednak w tym programie 
„kilka numerów" przeważnie mu 
zycznych, które — niezależnie od 

YMA SUMAC 
NA EKRANIE 

Yma Sumac, śpiewaczka peru-
wiańska o niezwykłej rozpiętości 
głosu, występowała kilka mie-
sięcy temu na scenie teatru Em-
pire, podczas tournee we Fran-
cji, na którym odniosła wielkie 
sukcesy. Obecnie Yma Sumac 
rozpoczęła nakręcanie filmu wraz 
z aktorami Charlton Hesten i Vi-
veća Lind fors. W filmie tym zat. 
„Legenda Inków" śpiewać ona 
będzie stare ludowe melodie In-
ków i Azteków. 

M. BUCZKÓWNA 

Matki sześciorga dzieci 
Matki s z e ś c i o r g a dz iec i , w i e l k i e p r z e m i l c z a n e , 
K t ó r y c h r ę c e są g o d n e p o c a ł u n k ó w s ławy, 
One c o n i e w i d o m e j , w sob ie us łyszanej 
Nadzie i życ ie dają . S w y m s e r c e m lak p r a w y m 
P r z y j m u j ą każdą życ ia z a p o w i e d ź n ieśmia łą . 
Gdy krwią i m l e k i e m karmią to, c o żyć tak c h c i a ł o , 

One, k tó re swą m ł o d o ś ć , c iszę i s w o b o d ę 
Z a m i e n i ł y na t rudne szczęśc i e , d ługo śp iące , 
W b ia łych p ie luszkach z imy, j ak pąki d r z e w m ł o d e , 
T a k zaufały sile zac i śn ię tych piąstek, 
I g w i a z d o m myś l i , k t ó r e w o c z a c h dz iec i p łoną . 
P i ę k n i e j s z y c h g w i a z d nic odkry ł na n ieb ie a s t r o n o m . 

Matki s z e ś c i o r g a dz iec i . Czy znac ie i ch twarze , • 
W o b ł o k a c h pary b l e d n ą , o g i e ń j e o ś w i e c a , 
Z m a r t w i a ł e przed w y r o k i e m m ł o d e g o lekarza, 
G n i e w n e g d y zło się w k r a d a do m a ł e g o serca , 
N o c n i e p o k o j u w z m a r s z c z k a c h os iada g ł ę b o k i c h , 
Dzień u ś m i e c h u g d y śledzą p i e r w s z e dz iecka kroki . 

N i e b o s y m f o n i i pęka , gdy mi l czą k a r m i ą c e , 
D u m n a k o r o n a p r a c y o z d a b i a i c h g ł o w ę , 
Łąka przed n imi k lęka, c a ł u j e ich s ł o ń c e , 
Bohaterk i tak s k r o m n e a zawsze g o t o w e 
Z a d z i e c k i e m , g d y skazane, z e j ś ć do g łębi piekła. 
Z e ś m i e r c i ą b i ć się, by s w y c h o f iar się wyrzek ła . 

artystów 
w Polsce 

uznania jakie budziła wysoka 
klasa wykonawców — wychodzi-
ły poża zakres przyzwyczajeń mu 
«ycznyćh naszego słuchacza, któ-
rych kultura nie mieściła się w 
skali dźwięków opanowanych 
przez nasze ucho. Mimo to, nie 
było na sali śladów znużenia, 
Scenę i widownię łączyły nieu-
stannie przez cały czas przed-
stawienia nici wielkiej sympatii. 
Gdy na sali zabłysły éwlatla — 
ludzie serdecznie wyrazili artys-
tom swą wdzięczność. 

Uczucie braterskiej miłości do 
tak odległego, a równocześnie 
tak nam bliskiego narodu — po-
mogło nam lepiej zrozumieć sztn 
kę tegó narodu, budzonego do 
„nowego wolnego życia". 

Uczucie braterskiej miłości do 
narodu chińskiego — pisze autor 
w zakończeniu — pomogło nam 
lepiej zrozumieć jego wielką situ 
kę. X naodwrót — jego wspania-
łą sztuką pomogła nam pogłębić 
uczucie brâterstwa i miłość! do 
wielkiego narodu". 

TVe wrześniu 1935 r. bohaterowie 

filmu „Mayerling" ukazali się po 

faz pietwtzy na ekranath ki/t 

francuskich. Danielle Darrieus i 

Charles Boyer stali się wttiy MJ 

popularniejszą parą aktorów fil-

mowgch. W 17 lat potem ,grają 

oni znowuż razem u> filfniè „Md-

dame de...". Na zdjęciu: z léwej 

strony — ChàrlèS Bóyet i Dànièl-

le Dartieux w r. 1953 w jednej 

te scen nowego filmu i z prawej 

w t. 1935 W film\e „Mayer-

ling". (Êhoto Ećl. Mońd.) 

W Y S T A W A 

POŚWIĘCONA 

TOŁSTOJOWI 

O T W A R T A ZOSTAŁA 

W W A R S Z A W I E 

Dla uczczenia 125-ej rocznicy 
urodzin wielkiego pisarza rosyj-
skiego Lwa Tołstoj» zorjanizo-
wana została w Warszawie wy-
stawa poświęcona życiu, działal-
ności i twórczości pisarskiej e-
go wielkiego geniusza. 

^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXV^ 

^ Barbara Karbowska i S Ł O W I C Z A N O C 
Jest cicho, bezwietrznie. W 

c iemnej tafli s tawu kąpie się 
m ł o d y księżyc, płyną gwiazdy 
— świetl iki . Na wysepce, w za-
roś lach osiki — żabi koncert. 
Po dróżce, potyka jąc się o ko-
rzenie jodet, wlecze się ze sta-
cji do domu, na letnisku, poeta 
Eugeniusz Sawie l iewicz Potu-
gin. Jest zmęczony, g łodny i zły. 
Drażnią go c iemności i żaby. 

— Takie odraża jące stworze-
nia z zimną krwią i też na cale 
gardło wyraża ją s w ó j zachwyt . 

Nie znaczy to, żeby zazdro-
ści ł żabom, nie. Ale i on chęt-
nie przy łączy łby s w ó j glos do 
w iosennych melodii . Więce j : 
to by ło nawet absolutnie niez-
będne. Przed tygodniem złożył 
w redakcj i czasopisma cykl 
wierszy l i rycznych i dziś mia ł 
nudną i beznadziejną rozmowę 
z redaktorem. 

— Dlaczego uważanie , że w 
tych wierszach za mało l iryki ? 
A traktorzystka, która śpiewa 
0 u k o c h a n y m , mechaniku z 
MTS, a maszynista parowozu, 
który ściśle według rozkładu 
prowadzi pociąg t o w a r o w y i 
myś l i o swo j e j narzeczonej — 
k i e r o w c y bu ldożera? A ukła-
danie cegieł, gdzie... 

— Spróbujc ie napisać bez 
traktorów, bez buldożerów, bez 
cegieł — powiedział redaktor. 
— Opiszcie na przykład taką 
slowiczą noc... dwo je zakocha-
nych.. . Przys łuchujc ie się, pod-
patrujcie prostą i miłą praw-
dę życia. 

„ Z w a r i o w a ł , stary — ze zło-
ścią pomyś la ł poeta, opuszcza-
jąc redakcję. — Miłości m u się 
zachciewa, p r a w d y życia ! A do 
zamknięć ia n u m e r u zostało 
trzy dni !" 

Na kolac ję by ł karaś w śmie-
tanie i mizeria. Najadłszy się. 
Potugin zamkną ł okiennice i 
drzwi, żeby nie przeszkadzały 
przeklęte komary , psy i żaby 
1 powiedział żonie : 

— Obudź mnie za godzinę, 
punktualnie o dwunastej . 

— A to po co ? zdziwiła się 
żona — śpij sobie do rana. 

— Tak ? A może ty będziesz 
za mnie natchnienia szukać, al-
bo teściowa ? Pójdę szukać pra-
w d y życia... żeby ją diabli wzię-
li ! 

Żona wzruszyła ramionami , 
wyszła na taras mocno zamknę-
ła za sobą drzwi. 

— Kazał się obudzić punktu-

alnie o dwunaste j — powie-
działa matce. 

— Musi pisać wiersze l irycz-
ne. Pójdzie gdzieś szukać nat-
chnienia. 

— Ejże ? podejrzl iwie rze-
kła staruszka. — Czy Euge-
niusz nie zawar ł czasem jakichś 
znajomości ? Poszłabyś za n i m 
i sprawdziła. 

— Nie, m a m o nigdy tego nie 
rob i łam i robić nie będę. 

Ale staruszka cćnila trwałość 
ogniska domowego . 

— Ty nie pójdziesz, ale ja 
pójdę. Tak czy o w a k spać po 
nocach nie mogę. 

Dokładnie o północy żona we-
szła do pokoju, w k t ó r y m roz-
legało się potężne chrapanie z 
pogwizdywaniem. — Geniu, 
zbudź się 1 

— M m m m mmm. . . 
— W s t a w a j Geniu, sam prze-

cież prosiłeś, żeby cię zbudzić. 
— Co, ja prosi łem?. . . Ja o nic 

nie prosiłem, zostawcie mnie w 
spokoju — i poeta wetknął roz-
czochraną g łowę w poduszkę. 

— Widzisz, m a m o — powie-
działa szeptem żona — g d y b y 
było to o c zym myślisz, od ra-
zu b y się zerwał. Nie masz więc 
potrzeby z twoją podagrą cho-
dzić po rosie. 

— Jak uważasz — odrzekła 
z n iezadowoleniem staruszka. 
Ale przyg lądam się w a m , co z 
w a s za ludzie — zupełnie bez 
temperamentu. T w ó j o jc iec nie 
by ł poetą, by ł z w y k ł y m urzęd-
n ik iem akcyzy, a potem bu-
chalterem, ale by l i śmy o sie-
bie zazdrośni i kocha l i śmy się 
namiętnie. I g d y b y musiał pi-
sać wiersze miłosne, na pew-
no nie szukałby natchnienia po 
za domem. 

Po pół godzinie z trudnością 
udało się zbudzić zaspanego 
poetę. W y p i ł butelkę narzanu, 
w łoży ł do kieszeni p iżamy no-
tes i wyszedł . 

Cieple powietrze przepojone 
było zapachem bzu, jego cie-
mne kiście zwisały nad ogro-
dzeniem. W ks iężycowym świe-
tle bielała droga. 

— W taką noc ty lko spać i 
spać — z iewnął głośno Potugin. 
Ach, poeta rzeczywiście n iewól 
nik... tego właśnie... 

Powlókł się drogą i skręcił 
w bok w aleję l ipową. 

„ N o i gdzie ci zakochani ? 
Siedzi tam na ławeczce parka. 
To student Fiedka Łukin i cór-
ka notariusza Ninka Pierepie-

l icyna. I co to miłość może 
być między n i m i 1 Jêâli się 
prżyśiądę do nich — zaraź u-
ciekną. 

A może pójść nad s t a w ? 
Ko ło zapory dostrzegł dwie 

n ieruchome postacie. Podkradł 
Się cicho k r y j ą c się za drzewa-
mi . A le okazało się, że te nie-
ruchome postacie — to rybacy . 

„Można by i o rybkach napi-
sać ze dwadzieścia wierszy — 
pomyśla ł leniwie. — Nie, to nie 
m o j a dziedzina. Niech prozaicy 
piszą o rybkach" . 

Za krzakami mignęła biała 
sukienka. Potugin ostrożnie pod 
kradł się do starej topoli i przy 
kucnął . Na pieńku nad samą 
wodą siedziała dziewczyna, a u 
jej nóg leżał długi chłopiec w 
niebieskiej t rykotowe j koszul-
ce. Oboje gryźl i trawki i mi l -
czeli. 

t j j w: 

nić nié usłyszysz — rozzłościł 
się Pótugiń. Przez myś l prż«-
szły m u słowa : „Jak słowik o 
róży śpiewa w ogrodzie noc-
nym.. . ś l i cznie" — ucieszył Się, 
ale w porę przypomniał sobie 
że to cudze wiersze. Ogarnęła 
go złość i zazdrość. 

Chłopak tymczasem podniósł 
się lekko i u ją ł nieśmiało rękę 
dziewczyny. 

— „No, no — zachęcał go w 
myśl i Potugin. — Mówże co-
kolwiek matołku !" 

Chłopiec powiedział : 
— Taniu, przecież słowik 

wcale nie śpiewa o róży, jak 
to piszą poeci. 

„ A o czym, jeśli laska" ? — 
o mało nie zapytał popędliwy 
poeta. 

— A o czym ? — zapytała ci-
chutko dziewczyna. 

— On śpiewa o swo je j ma-
lutkiej ukochanej samiczce, któ 

r 
„Nawet twarzy nie widać jak 

się na leży " — pomyśla ł ze zło-
ścią i w y c i ą g n ą ł rękę, żeby od-
sunąć roślinę, która m u zasła-
niała widok . O mało nie krzy-
knął „Ps iakrew — pokrzywa ! " 
Palce niemiłosiernie zapiekły, 
spróbował podrapać, jeszcze bar 
dziej piekły. Obessał po kolei 
każdy palec i pomachał nimi w 
powietrzu. 

A dziewczyna i chłopiec 
wciąż milczeli . Nagle gdzieś 
bardzo blisko zakląskał słowik, 
wziął pierwszą wysoką nutę, u-
milkł, jak g d y b y nasłuchując 
czy nie wziął za w y s o k o i prze-
konawszy się widocznie, że nu-
la była prawidłowa, zaśpiewał. 

mTeraz przez tego gardłacza 

re j nie zamieni ani na pstroka-
tą, wystro joną sójkę, ani na 
śmigłą jaskółkę, ani na nikogo 
na świecie. 

— „Ależ dureń ! prychnął Po-
tugin. — Szara samiczka, gnia-
zdko z ja jami . Szkoda, że nie 
powiedział jeszcze : glisty na 
kolację 1 Co znaczy — nie po-
eta I" 

Chłopiec przycisnął swó j poli-
czek do ręki dziewczyny. Zno-
wu milczeli. 

„Jak długo można milczeć ? 
— Potugin spojrzał na fos fory-
zujące wskazówki zegara. Pięć 
po pierwszej, niedługo zacznie 
świtać... rosa... Na domiar wszy 
stkiego jeszcze się kataru naba-
wię" , 

A słóWik weiąź śpiewał, bez 
pamięci, namiętnie. Jêgô ćzy-
ł ty głos leciał ku aksamitnemu 
niebu, ku mtodêmu księżyco-
wi Milczące dotąd żaby zaczę-
ły wywodz i ć swoja trele. Chło-
piec położył g łowę na kolana 
dziewczyny, a ona nieśmiało 
gładziła pasma jego włosów. 

Na stacji ostro zagwizdał po-
ciąg elektryczny. 

Dziewczyna odwróci ła się. 
„ T w a r z najzwykle jsza pod 

słońcem — stwierdził pogardlt 
wie Potugin — nos zadarty, 
loczki, a oczy jakby zupełnie 
bez wyrazu.. . Ale ! Ale ! Prze-
cież to Tania! Oczywiście, Ta-
nia, córka kołchoźnicy, u któ-
rej kupu jemy mleko! To ona 
właśnie przychodziła do żony 
po pieniądze, opowiadała, że u-
kończyła szkołę, wspominała 
też o wstąpieniu na uczelnię... 
P r a w d a życia! „Przysłuchaj -
cie się, podpatrujcie" — prze-
drzeźniał w myśl i redaktora. 
Ko ł chozowy Romeo i Julia! A 
dwóch słów powiedzieć nie po-
trafią!. . ." 

— Już późno, Misza, pójdzie 
m y — powiedziała dziewczyna. 

— Nie, poczekaj jeszcze tro-
ckę, słowik tak pięknie śpie-
wa! 

„S łowik , owszem śpiewa, ale 
w y milczycie, nieme stworze-
nia!" . Potugin ziewnął. Nie 
jak wolicie, ale buldożery i 
traktory — to sprawa wielo- , 
krotnie sprawdzona. Będę sta-
remu dowodził z pianą na us-
tach. Niech zamieszcza. 

To była jego ostatnia myśl. 
Zasnął z nosem przytkniętym 
do szorstkiej kory topoli. 

Obudził się od gorąca i uczu 
cia, że coś zimnego i mokrego 
włazi m u do ucha. Otworzył o-
czy i zaraz je przymrużył : jas-
krawe słońce śmiało m u się 'pro 
sto w oczy, a czarny pudel teś 
ciowej, Fańka, pchał swó j mo-
kry nos w jego ucho. Opodal, 
z o twar tym parasolem w ręce 
slala teściowa i z jadliwie się 
uśmiechała. 

— Chyba zdrzemnąłem się 
trochę? — m r u k n ą ł Potugin. 

— Już dawno śpicie i chra-
piecie nn całe letnisko — od-
rzekła k ciowa. — Byli tu ja-
cyś młodzi ludzie 1 śmieli się 
z was. 

— A cóż w tym szczególne-
go? — humor jest teraz w mo-

dzie — odciął się Potugin. 
Po trzech dniach przyszedł do 

rêdaktora z o twartym postano 
wieniem — za wszelką cenę 
Obronić swó j l iryczno - produk 
ć y j h y cykl . Redaktor spotkał 
go z t r iumfu jącym obliczém i 
pomachał m u przed nosem ar-
kuszem papieru. 

—• O, posłuchajcie! Początku 
jący poeta, a jak m u się dos* 
konale udało. 

I z ożywieniem przeczytał 
wiersz o tym, jak to miody księ 
życ kąpał się w stawiê, jak 
cudnie pachniały bzy, jak kon-
certowały żaby na wysepce. I 
o tym jak cudnie śpiewał sło-
wik, zakochany w swoje j m a -
leńkiej slowiczce, której by nie 
zamienił, ani na pstrokatą w y -
strojoną sójkę, ani na śmigłą 
jaskółkę w ogóle na nikogo na 
świecie. I o tym, jak nad sta 
w e m siedzieli młodźi — on i 
ona i słuchali s łowika i mi l -
czeli, bo o miłości mówi ła za 
nich pieśń słowicza. A k i e d y ' 
słońce wzeszło i chcieli odejść, 
zobaczyli, że pod starą topolą 
śpi samotny dziwak w pasia-
tej piżamie, którego pieśń o mi 
łoścl ukołysała do snu. Wiersz 
zatytuowany był : „Słowicza 
noc" . 

— Kto to napisał — ponuro 
zapytał Potugin? 

— Jakaś Tania i Płoszyna. 
Bardzo skromna, młodziutka 
dziewczyna. 

— Pierwszy wiersz! — po-
wiedział z dumą redaktor. — 
Jak w a m się podoba? 

— Zly — odrzekł sucho Pótu 
gin. — I na co jeszcze ten czło-
wiek w piżamie? 

— Trafnie podpatrzone. Po-
kazany jest taki prozaiczny pa-
siasty letnik, któremu niedos-
tępna jest poezja słowiczej no -
cy. Nie, Eugeniuszu Sawiel i -
czu, nie macie słuszności. To 
jest napisane świeżo, szczerze t 
co najważniejsze — prawdzi-
wie. A co u was słychać? Przy 
nieśliście coś? 

...Poeta Potugin idąc z redak 
cji myślał , że właśc iwie on sam 
móg łby doskonale napisać i o 
wstrętnych rechoczących ża-
bach i o szarej słowiczce i o 
Tańce, które milczała i żula 
trawkę... 

Ale czy to jest liryka?... 
Barbara Karbowska 

Tłum. J. Butejkis 



Jak oddycha nasz organizm 
N IEGDYŚ próbowano utożsamiać pojęcie oddychania z sa-

mym życiem. Nauka przyznaje oddychaniu rolę jednego 
z zasadniczych przejawów życia; jako'' jeden z przejawów 

nie może być jednak oddychanie utożsamione z samym życiem. 
Takie powiedzenia jak: „tchnąć życie", „wyzionąć ducha" ilp. 
są odbiciem biblijnej bajki o „stworzeniu" człowieka... 

Kiedy w mowie potocznej używamy słów „oddychanie", 
„oddychać", to mamy przede wszystkim na myśli zewnętrzny, 
najbardziej uchwytny obraz tej czynności, ktàra objawia się 
rytmicznymi ruchami klatki piersiowej i powłok brzusznych. 
Ruchom tym towarzyszy odczuwanie prądu powietrza wpada-
jącego przez nos i usta do jamy nosowogardzielowej, tchawi-
cy i oskrzeli (przy wdechu) i prądu powietrza o kierunku prze-
ciwnym, wypychanego z płuc przez le same drogi oddechowe 
nazewnątrz (przy wydechu). 

Z własnego doświadczenia 
wiemy, że w warunkach spo-
czynku ruchy oddechowe są 
wolniejsze, a przy wysi łkach fi-
zycznych i stanach podniecenia 
nerwowego ulegają one przyś-
pieszeniu. Oddychaniu w zim 
n y m powietrzu towarzyszą bia-
łe obłoczki skraplającej się pa-
ry, u latujące j w czasie wyde-
chu z nozdrzy i ust. Oddech 
można świadomie przyśpieszać. 

CO, 0,03\ 

w y d y c h a n y m ; natomiast zawar 
tość dwutlenku węgla (C02) , 
jest znacznie mniejsza w po-
wietrzu w d y c h a n y m niż w po 
wietrzu w y d y c h a n y m . Niezmie 
niona pozostaje w obu wypad 
kach zawartość innego gazu 
znajdującego się w powietrzu 
— azotu (N) , który stanowi o-
koło 4/5 zarówno wdychanego 
jak i wydychanego powietrza. 

Azot jest gazem dla organiz-

lub zwalniać, a nawet całkowi-
cie go w s t r z y m y w a ć na krótki 
przeciąg czasu, jak to m a np. 
miejsce przy nurkowaniu . 

Istotę procesu oddychania sta 
nowi w y m i a n a gazowa między 
ż y w y m organizmem a otocze-
niem. Oddychanie jest jedną z 
pod-stawowych czynności każde-
go żywego organizmu. 

Przebieg i mechanizm tego 
procesu jest przez naukę poz-
nany dziś dość dokładnie. 

Uczeni przeprowadzili dokład-
ne badania składu chemiczne 
go powietrza wdychanego oraz 
tegó, które w y d y c h a m y . Jak się 
okazało, skład ten wykazuje bar 
dzo istotne różnice. 

W e w d y c h a n y m powietrzu za 
wartość gazu-tlenu jest pokaź-
nie większa niż w powietrzu 

W A L K A BYKÓW 
W ŚRÓDMIEŚCIU 

SZKOCKIM 
W mieście Glamorgan (Szko-

c ja) zaszło niezwykle zdarzenie. 
Stado, składające się z dwudzie-
stu byków, rozproszyło się nagle 
w centrum miasta, niszcząc wszy-
stko po drodze. Zwierzęta wdarły 
się do składu mebli i rzucały się 
na wozy stacjonujące na ulicach, 
podczas gdy gospodynie, czyniące 
zakupy,, uciekały z krzykiem. Zwie 
rzęta zostały poskromione w chwi 
li gdy usiłowały zaatakować dom 
starców. 

POSZUKUJE SIĘ 
OLBRZYMA 

Reżyser filmowy Frank Laud-
ner poszukiwał do swego przy-
szłego filmu młodego aktora, ma 
jącego cechy bohatera scenariu-
sza. Reżyser musiał jednak zre-
zygnować ze swego filmu, gdyż 
nie udało mu się znaleźć odpo-
wiedniego artysty. Bohaterem fil-
mu miał być mężczyzna wzrostu 
około dwóch metrów posiadający 
odpowiednią muskulaturę, o po-
ciągającej twarzy i nie wygląda-
jący bynajmniej na więcej niż 
22 lata. 

m u ludzkiego obojętnym, we 
w ł a ś c i w y m procesie oddycha-
nia biorą w zasadzie udział tyl 
ko dwa pozostałe skadniki ga-
zowe powietrza: tlen i dwutle-
nek węgla. Podczas oddycha-
nia tlen zostaje zatrzymany 
przez nasz organizm; natomiast 
dwutlenek węgla jest w y t w a -
rzany przez nasz organizm i 
w y d a l a n y na zewnątrz (o czym 
świadczy jego zwiększona za-
wartość w powietrzu w y d y c h a -
n y m ) . 
Tworzenie się dwutlenku 

węgla w ustroju 
Co się zatem dzieje z wchło -

n ię tym tlenem w ustroju i w 
jaki sposób powstaje tam d w u 
tlenek węgla? 

Odpowiedź na te dwa inlere-

sujące pytania stała się możli-
w a dopiero wtedy, kiedy na-
uka wy jaśn i ła ostatecznie za-
gadnienie tzw. przemiany ma-
terii zachodzącej w komór-
kach i tkankach żywego orga-
nizmu. 

Wszyscy dobrze wiemy, że 
przy spalaniu w piecach węgla 
czy drzewa wydzie la się dużo 
ciepła; w ten sposób ogrzewa-
m y zimą nasze mieszkania. Cóż 
zachodzi w czasie procesu spa 
lania? Z a r ó w n o drzewo jak wę 
giel czy torf zawierają pier-
wiastek chemiczny — węgiel. 
Jak wykaza ły badania w pro-
cesie spalania -odbywa się łą-
czenie tego pierwiastka z tle-
nem zawartym w powietrzu. 
Dlatego właśnie, aby w piecu 
dobrze się paliło, musi on — 
jak to się powszechnie m ó w i — 
dobrze „ c iągnąć" . 

W organiżmie ludzkim od-
b y w a się również utlenianie 
różnych związków chemie? 
nych, a przede wszystkim tych, 
które wchodzą w skład pobie-
ranego przez nas pokarmu. Po-
k a r m y nasze zawierają zaw-
sze węgiel . Dlatego właśnie, 
gdy silnie ogrze jemy mięso, 
tłuszcz czy m ą k ę — przypalą 
się one i sczernieją. Przy utle-
nianiu p o k a r m ó w wydzielają 
się znaczne ilości energii . Utle-
nianie stanowi dla ż y w y c h or-
gan izmów źródło energii, nie-
zbędnej do tego, aby komórki 
i tkanki ciała m o g ł y w y k o n y -
wać swe funkcje życiowe, 
(wzrost, ruch, rozmnażanie itd.) 

Produktem k o ń c o w y m spala 
nia, zarówno tego, które doko 
nuje się w z w y k ł y m piecu, jak 
tego, które w bardziej skompli 
k o w a n y sposób dokonuje się w 
organiżmie, jest przede wszyst-
kim dwutlenek węgla. 

Byłoby jednak nadmiernym 
uproszczeniem szukać zbyt da-
leko idących podobieństw mię-
dzy tym, co dokonuje się w 
z w y k ł y c h kuchniach i piecach 
a tym, co odbywa się w komór 
kach i tkankach żywego orga-
nizmu. 

Kawałek węgla na palenis-
ku pali się płomieniem. Powsta 
je przy tym ogromna ilość cie-

pła. Takie gwa ł towne spalanie 
polega na bezpośrednim łącze 
niu się cząsteczek węgla z tle-
nem z a w a r t y m w otacza jącym 
powietrzu. 

W żywe j komórce przyłącza-
nie a tomów tlenu nie o d b y w a 
się w sposób tak prosty, ani 
tak g w a ł t o w n y . Spalanie w ży-
wych organizmach o d b y w a się 
powoli , a ilość ciepła w y z w a l a 
nego w jednostce czasu jest tu 
w porównaniu z proccscm spa 
lania w piecu niezwykle mata. 
Tempo tego procesu przypomi-
na bardzo zwo ln iony f i lm. 
Również przyłączanie a t o m ó w 
tlenu nie o d b y w a się tu w spo-
sób bezpośredni. Tlen zostaje 
na jp ierw luźno związany przez 
tzw. fermenty. Fermenty te są 
przenośnikami tlenu do tych, 
substancji chemicznych , które 
ulegają w ł a ś c i w e m u utlenie-
niu. Związki utleniane (spala-
ne) wiążą przekazany i m tlen 
w sposób trwały , rozpadając 
się przy tym stopniowo i wyz-
wa la jąc ciepło. 

R o z u m i e m y już zatem, co się 
dzieje w komórkach i tkankach 
organizmu z tlenem wdycha -
nego powietrza. Zostaje on zu-
żyty przez organizm podczas 
procesu utleniania i dlatego u-
b y w a go w powietrzu w y d y -
chanym. 

K o ń c o w y m produktem pro-
cesu utleniania w komórkach 
jest dwutlenek węgla : dlatego 
właśnie jest tego gazu odpowie 
dnio więcej w powietrzu w y -
d y c h a n y m . 

D. med. Aleksander Majda 
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OBRAZKI I RZECZYWISTOSC 

0 górach i piasku 

Odkurzacz przeciw pchłom 

Niewielki kamień, gdy nam prze 
szkadza, z łatwością odepchniemy 
nogą. Z usunięciem ogromnego 
głazu — zawalidrogi jeden czło-
wiek nie poradzi. Gdy spogląda-
my na potężne góry, wznoszące 
wysoko swe szczyty wydaje się 
nam, że są wieczne, że nie da się 
ich zniszczyć, a jednak... 

Weźmy kawałek twardego ka-
mienia-granitu, który wchodzi w 
skład różnych gór, ogrzejmy go na 
ogniu a potem wrzućmy do na-
czynia z zimną wodą. Potem zno-
wu nagrzejmy go i znów wrzuć-
my do zimnej wody. Po kilka-
krotnym powtórzeniu takiego za-

: 

; 
Naukowcy spostrzegli się, że chemiczne środki przeciwko owadom-pasożytom przestają działać. Pa-
sożyty bowiem przgzwgczajają się do tej trucizny. — Na jednym z uniwersytetów w Kalifornii, 
uczony p. Christiaens (na lewo) prowadzi doświadczenia na pchłach wiewiórki celem wypróbo-
wania nowych środków trujących. Kolega jego p. Arnes (na prawo) manipuluje odkurzaczem, któ-

ry oczyszcza od pcheł gryzonia. 

biegu zobaczymy, że kamień traci 
swą twardość i z łatwością daje 
się rozkruszyć na drobne części. 

Podobne zjawiska zachodzą ze 
skałami, z których składają się 
góry. W ciągu dnia słońce je o-
grzewa, zaś w nocy ulegają one 
s i l n e m u oziębieniu, wskutek 
czego powstają w nich pęknięcia 
i szczeliny. Pęknięcia te początko-
wo cieniutkie, ledwie widoczne po 
głębia,ją się z biegiem czasu co-
raz bardziej. Wody topniejących 
śniegów i deszczów przenikają do 
tych szczelin, podmywają je i roz-
szerzają. Tak w ciągu dziesiątków 
i setek lat odbywa się kruszenie 
skał. W tej niszczycielskiej pracy 
wody pomaga mróz. Któż z nas 
nie wie o tym, że jeśli zostawić 
butelkę z wodą na mrozie, to za-
marzająca woda rozsadzi szkło? 
Podobnie działa zamarzająca wo-
da w pęknięciach skał, rozszerza-
jąc je i powiększając. Coraz to no-
we odłamki skalne odpadają od 
macierzystej góry. Spływają z gór 
rzeki unoszą te odłamki ze sobą, 
rozcierają w swym biegu i roz-
drabniają na coraz mniejsze okru 
chv. 

Niszczące działanie wody ujaw-
nia się również nad brzegami mo 
rza i oceanów, gdy ogromne fa-
le z wściekłą siłą uderzają o wy-
sokie skaliste brzegi, odrywają od 
nich kamienie i rozdrabniają je 
coraz bardziej. 

W skład granitu, kamienia, o 
którym mówiliśmy, wchodzi kilka 
składników. W trakcie kruszenia 
powstaje z nich piasek i glina. 

Unoszą je rzeki, roznosi je 
wiatr. W ciągu ubiegłych milio-
nów lat ogromne masy granitu 
zamieniły się w piasek i glinę. 
Dlatego tak często występują one 
w przyrodzie. 

P. Claude Kogan z Nicei i młody 
misjonarz szwajcarski Pierre Vi-
dez zdobyli górę Nun Kun (7.135) 
himalajskiego łańcucha górskiego 
w dniu 28 sierpnia br. Oboje wzię 
li udział w ekspedycji, kierowa-
nej przez przemysłowca parys-
kiego p. Bernard Pierre 

(Photo Ass. Press.) 

W-tygodn ikach amen/kań-
skich często spotkać można 
następujące kolorowe obraz-
k i : rumiany farmer w wielk im 
kapeluszu f i lcowym stoi uśmie 
chnięty wśród koszów owoców, 
lub też siedzi w gronie ro-
dziny przy suto zastawionym 
stole. Podobn ie jak i inne 
kolorowe obrazki w pismach, 
są to jednak ty lko reklamy, 
mające Wykazać dostatki , w 
które jakoby opływają rolnicy 
w Stanach Zjednoczonych. 
Of i c ja lne dane statystyczne, 
opubl ikowane przez władze 
amerykańskie, zadają k łam 
tym propagandowym twier-
dzeniom i ujawniają ciężką 
sytuację podstawowej masy 
farmerów. 

O d szeregu lat dochod / 
farmerów stale się zmniejsza 
ją. Szczególnie gwałtowny 
ich spadek nastąpił w ostat-
nich latach, k iedy mil i taryza-
cja gospodarki osiągnęła nie 
bywałe.rozmiary. W ciągu sze 
ściu lat, t j . od roku 1 9 4 6 do 
roku 1 9 5 2 zdolność nabyw-
cza farmerów spadła o 3 0 pro 
cent. Ponad połowa rodzin a-
merykańskich farmerów otrzy 
mała w 1 9 5 0 r. dochód wyno 
szący ty lko 4 6 proc. n iezbęd-
nego, of ic ja ln ie ustalonego 
minimum życiowego, a jeden 
mil ion rodzin farmerskich u-
zyskał roczny dochód stano-
wiący ty lko 12 ,5 proc. nie-
zbędnego minimum życiowe-
go. 

Podczas gdy monopole 
bez przerwy zwiększają swój 
udział w dochodzie narodo-
wym, udział klasy robotniczej 
i farmerów w tym dochodzie 
stale spada. W e d ł u g danych 
organu monopolistów amery-

LEKARZ BELGIJSKI MIAŁBY ODKRYĆ 
ŚRODEK PRZECIWKO M Y X O M Y T O Z I E 

Lekarz brukselski dr. De 
Corte oświadczył , że odkry ł śro 
dek przec iwko myxomytoz ie . 
Ma to być produkt na bazie eks 
traktu krystal icznego odium, 
k tóry jest rodza jem pleśni. 

Dr. De Corte zastrzyknąl d w a 

centymetry o w e g o leku elwom 
k r ó l i k o m na leżącym do h o d o w 
cy z Houthuist, którego 6 zwie 
rzątek zginęło od m y x o m y t o z y . 
W osiem dni po zastrzyku, pod 
kreśli ł dr. De Corte, oba król i -
ki b y f y wyleczone . 

Dla amatorów filatelistyki 

Francuska poczta puściła w obieg dwa nowe znaczki, z których je 
den przedstawia „Celimene", słgnną bohaterkę „Le Misanthrope" 
Molier'a, drugi — „Figaro" znanego bohatera Beaumarchais 

kańskich „ W a l l Street Jour-
na l " udział farmerów w do -
chodzie narodowym spad ł "w 
latach 1 9 4 6 — 1 9 5 3 z 10,8 
proc. do 6 ,5 proc. czyli o 4 0 
proc. 

Koniunktura zbrojeniowa 
doprowadzi ła do zwyżki cen 
na a/ tyku ły rolne. Zwyżka ta 
jednak nie wpłynęła na poprą 
wę sytuacji większości farme-
rów. Korzyści z tego odniosły 
prawie wyłącznie monopole, 
zajrnujące się skupem p łodów 
rolnych. 

Zbro jenia narzucane przez 
imperial istów amerykańskich 

zubożają farmerów nie ty łko 
drogą inf lac j i , drożyzny, d łu 
gów lichwiarskich, lecz rów--
nież przez stałe przyciskanie 
śruby podatkowej . W e d ł u g 
of ic jalnych danych, tak zwany 
federa lny -poda tek od ludno-
ści farmerskiej wzrósł z sumy 
5 0 mil ionów w 1 9 4 2 do 6 7 5 
mil ionów w 1 9 5 0 roku. Po-
dobn ie wzrosły inne podatk i . 
N p . podatek majątkowy, p ła -
cony przez farmerów wzrósł 
w tymże okresie z 4 5 7 mi l io -
nów do 8 2 3 mil ionów do la -
rów. 

W tych warunkach coraz 
więcej farmerów musi się ucie 
kać do zaciągania pożyczek 
na lichwiarskie procenty. W 
ciągu lat 1 9 4 6 — 1 9 5 2 za-
d łużenie farmerów wzrosło o 
8 0 proc. i wynosiło oko ło 13 
mi l iardów dolarów. Znaczna 
część tych pożyczek nie idzia 
na cele produkcy jne. Farmę 
rzy zastawiają z iemię û i n -
wentarz po prostu po to, aby 
wyżyć, a potem bez przerwy 
pracują wraz z rodzinami na 
spłatę d ługów i procentów 
nie wiedząc jak związać ko-
niec z końcem. 

Sytuacja ta doprowadza do 
coraz bardz ie j masowego wy 
właszczenia b iednych I śred-
nich farmerów z z iemi. L icy-
tacja z iemi farmerskiej za dłu 
gi jest w USA codziennym zja 
wiskiem. O f i c ja lne dane wska 
żują, że w latach 1 9 4 0 — 5 0 
ilość farm zmniejszyła się o 
7 0 0 tys. Innymi słowy — c o -
dziennie oko ło 2 0 0 rodzin 
chłopskich jest l icytowanych, 
traci z iemię i doby tek . M i l i o -
ny zrujnowanych farmerów 
wędruje po drogach Stanów 
Zjednoczonych wraz z rodzi-
nami, szukając przygodnego 
zarobku lub powiększając 
szeregi bezrobotnych w mie-
ście. 

...A na kolorowej reklamie 
w „ L i f e " , czy „ N e w s w e e k " uś-
miechnięty człowiek usi łuje 
przekonać naiwnych czytelni-
ków, że kapi ta l izm jest zba-
wienny. 

BAKTERIOBÓJCZA 
LAMPA 

Lampa jest podobna do zwy-
kłej żarówki jarzeniowej . W ł ą -
cza się ją do sieci prądu zmien-
nego i zanurza w wodzie za-
czerpniętej z rzeki. Chwi la na-
świetlania i w o d a jest już do-
bra do picia. Pod działaniem 
promieni ul traf io letowych wszel 
kie bakterie i mikroby , od któ-
r y c h przed t y m roiło się w w o 
dzie, wyg inę ły doszczętnie i nie 
zagrażają już zdrowiu człowie-
ka. 

— Takie bakteriobójcze lam-
py argono-rtęciowe zbudowane 
są ze specjalnego szklą, które 
przepuszcza promienie ultrafio-
letowe niszczące bakterie. Pra-
cowni cy Akademii Gospodarki 
K o m u n a l n e j ZSRR z zastosowa 
n iem takich lamp zbudowali 
specjalne aparaty do odkażania 
w o d y używane j do picia. 

PODBIEGUNOWY OGRÓD 
Na półwyspie ko l sk im w od-

ległości 120 km za kołem ark-
tycznym znajduje się Podbiegu-
n o w y Ogród Botaniczny, nale-
żący do Akademii Nauk ZSRR. 
Jest to j edyny na świecie ogród 
botaniczny wysunięty tak da-
leko na północ. Posiada on 
bogaty zbiór podbiegunowej ro-
ślinności. 

Położony na zboczu g ó r y o-
gród podzielony jest na ki lka 
pasów rośl innych. Jest tam taj-
ga, tundra leśna, a nawet pas 
pustyni arktycznej , gdzie rosną 
ty lko karłowate krzewy i m c h y 
W t y m podb iegunowym ogro-
dzie botanicznym uczeni ra-
dzieccy przeprowadzaj- , bada-
nia w celu wzbogacenia rośl in-
n y c h zasobów dalekiej północy, 
przesadzając i akl imatyzując 
drzewa i krzewy z innych stref 
k l imatycznych. Botanicy zbada-
li już kilkadziesiąt drzew i 
k w i a t ó w nada jących się do ma 
sowej u p r a w y na północy. 

K R Z Y S Z T O F B O R I I I 

ZRODLA KLĘSKI I ZRODLA ZDRADY 
( C i ą g dalszy) 

NIE POWTÓRZY SIĘ 
NIGDY WRZESIEŃ 

1 9 3 9 ROKU 

Naród polski potra f i ł 
w y c i ą g n ą ć w ł a ś c i w e w n i o -
ski z t rag i cznych d o ś w i a d -
czeń klęski w T z e ś n i o w e j . 
Dziś b u d u j ą c pod p r z e w o 
d e m klasy r o b o t n i c z e j n o -
wą soc ja l i s tyczną Polskę , 
kładzie on silne p o d w a l i n y 
j e j r o z w o j u i n i e p o d l e g ł e -
go bytu. Pańs two L u d o w e 
j es t w y r a z i c i e l e m dążeń i 
n a j ż y w o t n i e j s z y c h in te re -
s ó w narodu. Pol i tyka g o s -
podarcza i zagraniczna 
Po lsk ie j R z e c z y p o s p o l i t e j 
L u d o w e j stawia przed s o -
bą, jalds zasadniczy cel . u -
m o c n i e n i e siły pańs twa l u -
d o w e g o , w s p ó ł p r a c ę i przy 
jaźń z wszystk imi n a r o d a -
mi oraz u t rwalen ie p o k o j u . 

Skończy ły się na zawsze 
rządy o b c y c h i r o d z i m y c h 
w y z y s k i w a c z y w Po l s ce . Je 
d y n y m p r a w d z i w y m g o s p o 
darzem k r a j u są m a s y pra 
c u j ą c e , k tóre b u d u j ą szczę 
ś l iwę p o k o j o w e j u t r o dla 
s iebie , dla s w y c h dziec i , 
dla przyszłych poko l eń . 

Naród polski p o d j ą ł 
w ie lk ie dzieło l ikwidac j i 
w i e l o w i e k o w e g o zaco fania 
g o s p o d a r c z e g o . Polska sta 
j e się k r a j e m p o t ę ż n e g o 

przemys łu i szybko u n o w o 
c z e ś n i a j ą c e g o się r o l n i -
c twa . P r o d u k c j a p o l s k i e g o 
przemys łu będz ie p o d k o -
n iec planu 6 - l e t n i e g o 4 , 5 -
kro tn ie w i ę k s z a od p r o d u k 
c j i p r z e d w o j e n n e j , Rosną 
w g ó r ę g iganty N o w e j H u -
ty i C z ę s t o c h o w y . Po lska 
p r o d u k u j e c o r a z w i ę c e j 
maszyn i ś r o d k ó w c h e m i -
c znych , c o r a z w i ę c e j n a -
rzędzi r o ln i c zych i d ó b r 
k o n s u m c y j n y c h . Szybki roz 
w ó j po l sk ie j gospodark i 
n a r o d o w e j to nie tylko r ę -
k o j m i a zaspoko jen ia r o s -
n ą c y c h potrzeb s p o ł e c z e ń -
stwa, l ecz zarazem u m o c -
nienie p o z y c j i po l sk ie j na 
arenie m i ę d z y n a r o d o w e j , 
to w z r o s t o b r o n n o ś c i P o l -
ski i realny wkład w d z i e -
ło u trwalen ia p o k o j u . 

Dziś na straży po lsk i ch 
granic , na straży p o k o j o w e 
g o b u d o w n i c t w a narodu 
p o l s k i e g o stoi si lne, w y p o -
sażone w n o w o c z e s n ą b r o ń 
l u d o w e W o j s k o Polskie , to 
w o j s k o , k t ó r e g o p i e rwsza 
dywiz ja , bohaterska d y w i -
z ja im. Tadeusza K o ś c i u s z -
ki, r o z p o c z ę ł a u b o k u A r -
mii Radz ie ck ie j dz i es i ę ć 
lat temu, w dniu r o c z n i c y 
n a j a z d u h i t l e r o w s k i e -
go , s w ó j zwyc i ęsk i marsz 
najkrótszą drogą w i o d ą c ą 
do n i e p o d l e g ł o ś c i Polski . 

W r ó c i ł y do Polski p r a s -

tare z i emie p ias towsk ie . 
S z e r o k o op iera się Po l ska 
o Rałtyk. Jest ona k r a j e m 
z w a r t y m etnicznie i s i l -
n y m j e d n o ś c i ą c a ł e g o s p o -
ł e c zeńs twa . T a w i e l k a h i s -
t o ryczna przemiana j e s t 
g w a r a n c j ą , że n igdy nie po 
w t ó r z y się j u ż t rag i czny 
w r z e s i e ń 1 9 3 9 r. 

W OPARCIU O SOJUSZ, 

PRZYJAŹŃ I POMOC 

ZSRR 

Przyczyną klęski w r z e ś -
n i o w e j by ła zdradz iecka 
pol i tyka r z ą d ó w obszarn i -
c z o - k a p i l a l i s t y c z n y c h , prze 
kreśla. jąca m o ż l i w o ś ć opar 
c ia się Polski o s i lnego , 
m i ł u j ą c e g o p o k ó j sąsiada. 
Naród po lsk i by ł słaby, o -
s a m o t n i o n y , pomiata 
ny przez ś w i a t o w y i m p e -
r ia l i zm i zdradzany prz-ez 
w łasne rządy. Dziś w o p a r -
c iu o s o j u s z i przy jaźń p o -
tężnego m o c a r s t w a radz iec 
k i e g o m o ż e on z u f n o ś c i ą 
patrzeć w przyszłość . 

W ś w i e c i e kapi ta l i s tycz -
n y m , gdz ie rządzi w i l c z e 
p r a w o m a k s y m a l n y c h z y s -
k ó w , silny ż r e g u ł y dąży 
do zd ławienia s łabszego . 
W ś w i e c i e s o c j a l i s t y c z n y m 
stosunki między k r a j a m i 

op iera ją się na w z a j e m n e j 
p o m o c y i b ra tersk ie j w s p ó ł 
p racy , w y n i k a j ą c e j z j e d -
n o ś c i i n t e r e s ó w w i e l k i c h i 
m a ł y c h n a r o d ó w . W ł a ś n i e 
dzięki p o m o c y i d o ś w i a d -
czen iu Z S R R n a r ó d po lsk i 
m o ż e tak szybko p r z e z w y -
c i ę ż a ć w i e l o w i e k o w e za -
c o f a n i e , m o ż e szybc ie j p o d 
n o s i ć s topę ż y c i o w ą s z e r o -
k i c h m a s m o ż e w z m a c n i a ć 
o b r o n n o ś c i s w e j o j c zyzny . 

W i e l k i e m u k r a j o w i s o -
c j a l i z m u zawdz ię cza on w y 
z w o l e n i e z n i e w o l i h i t l e -
r o w s k i e j i u t rwa len ie g r a -
n ic na Odrze i Nysie . 

Bratersk ie w i ę z y przy jaź 
ni łączą g o dziś ze w s z y s t -
k i m i sąs iadami . Dzięki d a -
l e k o w z r o c z n e j p o 1 i t y -
c e Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
p o w s t a ł a N i e m i e c k a R e p u -
b l ika D e m o k r a t y c z n a , z któ 
rą u t r z y m u j e serdeczne 
stosunki oparte o przy jaźń 
i w s p ó ł p r a c ę . Granica na 
Odrze i Nysie siała się g r a -
nicą p o k o j u . D o k o n u j e się 
zasadnicza p r z e m i a n a w 
p s y c h i c e narodu n i e m i e c -
k iego , k tóry c o r a z l ep ie j 
zda je sob ie sprawę , że w 
j e g o w ł a s n y m interes ie l e -
ży p o k ó j i p r zy jaźń ze 
wszystk imi sąs iadami £ 

O POKOJOWE 
ZJEDNOCZONE 

DEMOKRATYCZNE 
NIEMCY 

Rząd Po lsk i L u d o w e j 
p r o w a d z i k o n s e k w e n t n i e 
po l i tykę u t r w a l e n i a p o k o -
ju . P o p i e r a on wys i łk i Z w . 
R a d z i e c k i e g o z m i e r z a j ą c e 
do z m n i e j s z e n i a nap ięc ia 
p o l i t y c z n e g o w ś w i e c i e i 
r ozwiązan ia na d r o d z e p o r o 
z u m i e n i a i w s p ó ł p r a c y m i ę 
d z y n a r o d o w e j w s z e l k i c h za 
g a d h i e ń s p o r n y c h . 

W tej w a l c e o p o k ó j 
s z czegó lną p o z y c j ę z a j m u -
j e p r o b l e m n i e m i e c k i . T e 
same siły, k tóre w y h o d o -
w a ł y h i t l e r o w s k i e g o napast 
nika i rozpęta ły drugą w o j -
nę ś w i a t o w ą , zamien ia ją 
dziś z n ó w N i e m c y Z a c h o d -
n ie w kuźnię z b r o j e ń i m o n 
tują h i t l e rowską a r m i ę , 
aby s k i e r o w a ć ją na 
w s c li ó cl. N i e b e z p i e c z e ń -
s t w o u c z y n i e n i a z N i e m i e c 
n o w e g o ogn i ska zapa lnego 
w E u r o p i e stawia przed 
w s z y s t k i m i n a r o d a m i , a w 
ich l i czbie i n a r o d e m n i e -
m i e c k i m , k t ó r y d r o g o za -
płac i ł za awanturnicza p o -
l itykę Hi tle ra, zadanie 
w z m o ż e n i a s w y c h w y s i ł -
k ó w w w a l c e o to, aby nie 
p o w t ó r z y ł y się z n ó w kosz 
m a r n e dni w o j n y . 

N a r o d y E u r o p y zdają so 
b i e s p r a w ę ze s w e j siły. Po 
tężny nac i sk opini i p u b l i -
c z n e j w y w i e r a n y na rządy 
p a ń s t w z a c h o d n i c h j u ż 
dziś sprawia , że c o r a z śmie 
le j p r z e c i w s t a w i a j ą się one 
a m e r y k a ń s k i m p l a n o m o d -
b u d o w y W e h r m a c h u i roz 
pętania n o w e j p o ż o g i w o -
j e n n e j . W a l k a o u n i e m o ż -
l iw ien ie o d r o d z e n i a się m i -
li laryzmu z a c h o d n i o - n i e -
m i e c k i e g o w i ą ż e się śc iś le 
z walką o z j e d n o c z e n i e c a -
łych N i e m i e c , j a k o p a ń -
s t w a p o k o j o w e g o i d e m o -
k r a t y c z n e g o , państwa , k t ó -
re przestanie b y ć w r e s z c i e 
zapa lnym p u n k t e m E u r o -
PY-

Dziś układ sił ś w i a t o -
w y c h kszta ł tu je się i n a -
c z e j niż przed 1 4 - t u laty. 
Z w i ą z e k Radz ie ck i nie j e s t 
dziś o s a m o t n i o n y w s w e j 
w a l c e o p o k ó j . Si ły o b r o ń -
c ó w p o k o j u są tak p o w a ż -
ne, że m o g ą skuteczn ie po 
k r z y ż o w a ć p lany p o d p a l a -
czy świata. P o t ę g a g o s p o -
darcza i o b r o n n a Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o , p o t ę g a o b o -
zu p o k o j u s tanowi f u n d a -
m e n t z w y c i ę s t w a w te j 
w a l c e . R a d z i e c k i e p r o p o -
z y c j e w s p r a w i e z j e d n o c z e 
nia Nier e c są w y r a z e m 
s tanowiska wszys tk i ch m i -
ł u j ą c y c h p o k ó j n a r o d ó w . 
P o k o j o w a i n i c j a t y w a r z ą -

du r a d z i e c k i e g o spotyka 
się z p e ł n y m p o p a r c i e m 
nie ty lko m a s p r a c u j ą c y c h 
Z S R R , k r a j ó w d e m o k r a c j i 
l u d o w e j .ale budz i ona ż y -
w y o d d ź w i ę k w k r a j a c h 
kap i ta l i s tycznych . C o r a z 
p o w s z e c h n i e j s z a s ta je się 
ś w i a d o m o ś ć , że r o z w i ą z a -
nie s p r a w y n i e m i e c k i e j w 
d u c h u p o k o j o w y m i d e m o -
k r a t y c z n y m to p o w a ż n y 
k r o k na d r o d z e o d p r ę ż e n i a 
sy tuac j i m i ę d z y n a r o d o w e j 
i u t r w a l e n i a p o k o j u . 

W a l k a o p o k o j o w e r o z -
w i ą z a n i e s p r a w y N i e m i e c , 
w a l k a o u t r w a l e n i e p o k o j u 
w E u r o p i e j e s t s z c z e g ó l n i e 
b l i ska n a r o d o w i p o l s k i e -
m u , p a m i ę t a j ą c e m u t r a g i -
c zne d o ś w i a d c z e n i a w r z e ś -
nia 1 9 3 9 roku . D la tego to 
n a r ó d po lsk i dąży do jak 
n a j w i ę k s z e g o s p o t ę g o w a -
nia s w e g o w k ł a d u w tę 
w a l k ę . W k ł a d e m t y m j e s t 
j e g o o f i a r n a p r a c a nad p o -
m n o ż e n i e m sił g o s p o d a r -
c zych i o b r o n n y c h kra ju , 
w k ł a d e m t y m j e s t k o n s e -
k w e n t n i e b r o n i ą c a s p r a w y 
p o k o j u p o l i t y k a Y z ą d u p o l -
sk iego , j e s t n i m s o l i d a r -
n o ś ć z wszys tk imi n i e n a -
w i d z ą c y m i w o j n y n a r o d a -
mi świata w e w s p ó l n e j 
w a l c e o lepszą przysz łość 
luszkośc i . 

K O N I E C 
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Z A W I E R C I E - S T A L I N O G R Ó D 
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f Zawierc iu bez trudu odna-
lazłem w s k a z a n y adres. 
R o z m o w a trwała krótko. 

Ko le jarz zgodził się odsprzedać 
m i poszukiwany rocznik gazet. 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 
piekielnie ponury obraz nędzy 
i niedoli steranych ciężką pra-
cą ludzi, ten niech się przej-
dzie po większych ośrodkach 
wie lk iego przemysłu, np. po na 

— dziś kier. W y d z . Zdrowia , 
Stanis ław Szostak — dziś w y -
k ładowca w Technikum. 

Z n ó w zgrzytnęły hamulce . 
Poc iąg zatrzymał się w Będzi-

P a ł a c e i 
y y JE2D2AMY 

Mieszkańcy jednego z osiedli robotniczych w Stalingradzie otrzymali nowe obiekty użytku spo-
łecznego: przedszkole (na pierwszym planie), żłobek (w głębi z lewej). Z prawej widać jeden z 

domów mieszkalnych osiedla. 

Podz iękowałem mu, pożegnałem 
się i pośpieszyłem na dworzec . 
Po chwi l i siedziałem Już w w a -
gonie. W o l n o m i j a l i ś m y zabu-
d o w ą n i a d w o r c o w e i stojące na 
stacji w a g o n y . Rozsiadłem się 
w y g o d n i e 1 roz łoży łem na ko-
lanach mo ją zdobycz. Staran-
nie o p r a w i o n y rocznik gazet. 
Otworzy łem okładkę i przeczy-
tałem : „Głos Zagłębia" . „Rocz-
nik 1927". R o k 1927 — a więc 
to 9 lat przedwojenne j Polski 
tak jak dziś 9 lat Polski Ludo-
we j . Jak to by ło wtedy w Pol-
sce. Miałem w t e d y 5 lat i nie 
pamiętam. Ale tu w tych ga-
zetach p o w i n n o o t y m pisać. 

„ G ł o s Z a g ł ę b i a " 1 7 . 1 1 . 2 7 . r . 
„Dziś w Polsce robotnik za-

rabia daleko m n i e j aniżeli ó-
t r zymuje zasiłku bezrobotny w 
Niemczech. W t y m roku m a m y 
już 360 tys. bezrobotnych, a 
w ięc skromnie l icząc pół mi l i o -
na osób skazanych jest na śmier 
g łodową . Rezultatem bezrobo-
cia jest straszliwe wzmożenie 
się chórób, które dziesiątkują 
bezrobotnych, a zwłasżcza ich 
dzieci w daleko szerszych ro tmia 
rach aniżeli n a j k r w a w s z a w o j -
na. W y m y ś l o n o pozorne roboty 
rządowe np. rąbanie drzewa 
w lesie, do których masami po 
syłano pob iera jących zasiłki i 
kaząno im pracować za 80 gr. 
dziennie, a g d y tego Odmówili , 
odebrano zasiłek". 

W tych Cyfrach mieściło się 
na p e w n o i Zawierc ie . Przecież 
przed wo jną Zawierc ie za jmo-
w a ł o „zaszczytne" drugie mie j 
sce w po lsce pod wzg lędem 
ilości bezrobotnych. Było i ch 
tu 7.800. Zawierc ie — „miasto 
bezrobotnych" opisane w 1934 
r. przez sanacy jnego dzienni-
karza K o n r a d a Wrzolte: „Jeśli 
się z w a ż y — c z y t a m y w jego 
książce „Oko w oko z k ryzy -
s e m " — że każda osoba z tych 
7.800 ludzi jest g łową rodziny, 
zaś rodzina składa się z 3-ch 
do 4 -ch osób, to łatwo m o ż n a 
dojść do l iczby 26 tys. osób, 
będąćych bez ś r o d k ó w do ży-
cia. Chc ie l ibyśmy zobaczyć je-
den z d o m k ó w na „ A r g e n t y -
nie" w Zawierc iu . Zaprowadzo 
no nas do j ednego przy ul . 
Polskiej . Na parterze mieszka 
tu duża rodzina. Z a j m u j e po-
kó j . i przedpokój . W j e d n y m 
póko ju tnieszka 11 osób. Dzieci 
do szkoły nie chodzą. U sąsia-
da było sześcioro dzieci. Pię-
c ioro z tego, gdy się podcho-
w a ł o — to zmarło . Karto f l e je-
dzą tu trzy razy dziennie" . 

Dziś Zawierc ie potrzebuje 
r ą k do pracy . Powiat zawier-
ciański o t r zymuje dziś rokro-
cznie 4 n o w e szkoły. Dotych-
czas w y b u d o w a n o 19 budyn -
k ó w szko lnych — w Zel is lawi-
cach, Żarkach , K r o m o ł o w i e . 
Niegowej , Mżygłodzie i in-
nych . W mieście w y b u d o w a n o 
20 n o w y c h b l o k ó w mieszkal -
nych . N o w e osiedla robotnicze 
budu je się w Porębie, Myszko-
wie i Pora ju . 

Do przedziału wsiadal i n o w i 
pasażerowie. P r z y s u n ą ł e m się 
do okna i czytałem dalej. „Głos 
Zagłębia" z dnia 20 lutego. „Ni 
gdzie nie l ekceważy się tak 
zdrowia i życia robotn ików jak 
u nas. Toteż ilość nieszczęśli-
w y c h w y p a d k ó w wzrasta z ty 
godn ia na tydzièrt. W j e d n y m 
Zagłębiu D ą b r o w s k i m ulega 
dziennie n ieszczęś l iwym w y p a d 
k o m 17 r o b o t n i k ó w " . 

Przerzuci łem k i l k a kartek. 

„ Z dn iem 16 b. m. w y m ó w i ł 

Zarząd kop. „ S a t u r n " pracę 300 
robotn ikom, którzy od 1 marca 
będą zwolnieni . Podobną reduk 
cję zapowiedziano n a kopal-
n iach „ J o w i s z " i „Mars" . Za-
rząd kop. Czeladź ograniczy ł 
dni pracy do 4 tygodni i w y -
m ó w i ł pracę 1060 r o b o t n i k o m " 

A b y p r ę d z e j skończyć 
swój męczeński żywot 

AR T Y K U Ł , k tóry dalej ezyta 
łem, b y ł wstrząsa jący . 

„ K t o chce zobaczyć iśoie 

. s zym Zagłębiu D ą b r o w s k i m " . 
Zobaczy on setki starców, któ-
r y c h oczy wyżarte nędzą, nie 
mogą wyraz i ć już żadnej inne j 
myśl i , prócz zastygłej w nie-
me j rozpaczy grozy bólu. 

Są to ci, którzy kiedyś, gdy 
byl i jeszcze młodzi pracowal i 
W tych fabrykach i kopalniach 
i t a m zostawili swoją młodość 
i swo je zdrowie. Pracowal i cięż 
ko, uczciwie. D o w o d e m tego, 
są te dymiące o l b r z y m y fab-
ryk , co z ich potu i trudu tu 
w y r o s ł y , te rozległe podziem-
ne pOla kopalń, z których olii 
węgiel w y d a r l i i oddali na u-
żytek narodu. D o w o d e m tego 
są te palace, rżęsiście oświet-
lone, w których wśród beztros-

. kich ktiskad śmiechu, przy bie 
s i a d n y m stole*siedzą ci, któ-
r y c h f o r tuny są tak o lbrzymie , 
jak o lbrzymia jest nędza tych 
co stoją pod m u r e m i chrzęsz-
czą w y s c h n i ę t y m z głodu sta-
r y m i kośćmi . 

Dziś, kiedy wszystko zrobili , 
k iedy w t y m wszystk im pogrze 
bali swoją młodość, zdrowie i 
żyćie — w y r z u c o n o ich na 
śmietnik. K r z y k ich jest za sła 
by, aby wstrząsnął sumieniem 
lub w y w o ł a ł b lady strach na 
twarzach m o ż n y c h tego świata. 

Ani kapitaliści, ani ministro 
w ie nie usłyszą skargi, że gór-
nik Ma jewsk i pracował na ko-
palni „ F l o r a " -25 lat, a m a j ą c 
lat 60, został jako niezdolny do 
dalszej pracy w y d a l o n y bez ja 
k i chko lw iek ś rodków do życia. 
I k iedy m u Ostatniego syna, 
4-tego z rzędu, wzięto do w o j -
ska, starzec pozbawiony pod-
pory, dostaje z rozpaczy pomie 
szania z m y s ł ó w i podpala na 
sobie łachmany , aby prędzej 
skończyć s w ó j męczeński ży-
wot. 

P P o n u r a p rzesz łość 

OżOŁKŁE kartki „Głosu 
Zagłęb ia" stały się kroniką 
ponure| przeszłości. W y j r z a -
łem przez okno. Mi ja l i śmy Dą-
browę Górniczą. Tu redagowa-
n y by ł „Gołs Zagłębia" . Tu za-
pewne czerpał on również na j -
więce j t ematów do swo i ch ar-
tyku łów . Tu w Dąbrowie nę-
dza i bezrobocie p a n o w a ł y 
wszechwładnie . Pamięta te cza-
sy Józef Krzysztof ik , b y ł y bez-
robotny, dziś poseł na Sejm, pa-
mięta b. bezrobotny R o m a n 
K r a w c z y k , dziś pracownik hu-
ty „Dzierżyński" . Pamiętają 
te czasy szybikarze Józef Ły-
dek — dziś mistrz tej samej 
huty , Tymoteusz Za jączkowski 

nie. Czytałem dalej . „Dziesiąt 
ki osób o m d l e w a t y g o d n i o w o 
z głodu n a ul icach miast, a 
wie le popełnia samobójstwo. 
Z j a w i s k a te stają się coraz 
częstsze, codzienne. Brak pra-
cy , place niższe od m i n i m u m 
utrzymania , drożyzna i bez-
domność dziesiątkują klasę ro 
botniczą. Najstarsi ludzie nie 
pamiętają takiego stanu rzeczy. 
A tymczasem, w trosce o los 
bezdomnych w Będzinie w y b u 
d ó w a n o dla nich dom o d w ó c h 
izbach. Poza t y m przebudowa-
no zniszczony d o m przy ul. 
Sienkiewicza, gdzie otrzymało 
mieszkania 2-ch urzędników 
mie j sk i ch" . 

Dużo w y b u d o w a n o w Będzi-
nie przez 9 lat. Dwie izby dla 
bezdomnych . Aż dwie, a dla 
p r a c u j ą c y c h — 2 mieszkania. 

Będzin dnia- dzisiejszego. 
Któż nie słyszał o dzisiejszej 
Ksawerze, gdzie przebudowano 
45 b l o k ó w mieszkal-
nych . gdzie w y b u d o w a n o szko 
łę, przedszkole i d o m » a u c z y -
ćielski. Ty lko w ub. roku na 
remonty mieszkań w y d a t k o w a 
no ponad 5 min . zł. W y b u d o -
w a n o szpital dziecięcy i budu-
je się nowe osiedla robotnicze 
na 1 1 tys. mieszkańców, w o-
kol iey Będzina powstały n o w o -
czesne osiedla w Kl imontowie , 
Dandówce, W o j t k o w i c a c h i 
Czeladzi. 

rudery 
do Sosnowca. 

„ T a c y np. panowie — czy 
tałem dalej — Gadomscy , 

Mal inowscy , Malplatty i im 
podobni mieszkają w pałacy-
kach. Ale d o m y w Sosnowcu, 
w których mieszkają -robotni-
cy, to wstrętne, ohydne kosza-
ry , które walą się, podczas de 
szczu pełno tu w o d y , wszystko 
przesiąknięte wi lgocią i zgni-
lizną pod podłogami roją się 
żaby i szczury. Po łowa miesz-
k a ń c ó w tych d o m ó w choruje 
na gruźl icę" . 

Opowie w a m o t y m górnik 
kop. „Modrze j ów" , Stanis ław 
Kosowski . „Za to, że z głodu po 
szedłem kopać szybiki, pol ic ja 
skuła mnie w kajdanki , i od-
prowadzi ła do sędziego w Sos-
nowcu . A o jca zwolni l i za to 
z pracy. Po wie lu latach dosta-
łem pracę w kop. „ N i w k a " 
Pracowałem 3 dn iówki na ty-
dzień, a jakie tu p a n o w a ł y sto 
sunki. Kto chciał nadrobić 
dniówkę, to musia ł się podzie-
lić własną żoną z ma j s t rem 
albo dać m u pieniądze na hu-
lanki" . 

A dz iś . . . 

POCIĄG opuszczał halę d w o r -
cową Sosnowca. Sosnowca 
roku 1953. Sosnowca 40 

szkół, 21 przedszkoli, n o w y c h 
ulic n o w y c h d o m ó w , Sosnow-
ca nowego życia. Jak grzyby 
po deszczu rosną tu w osied-
lach n o w e d o m y mieszkalne. 

Blisko 50 trzypiętrowych do-
m ó w o d w u p o k o j o w y c h miesz-
kaniach z łazienkami oddano 
już do użytku w osiedlu przy 
zbiegu ulic Świerczewskiego i 
Mireckiego. N o w e osiedle pow 
stało w dzielnicy im. Marchlew 
skiego. Nowe jednorodzinne 
domki powsta_ły przy kop. „Mi 
lowice" . Przy ul. Świerczew-
skiego w y b u d o w a n o szpital 
dziecięcy. Uruchomiono nowe 
linie t r a m w a j o w e . 

Zawierc ie — Stal inogród. 
Przejechałem nieduży 40-kilo-
m e t r o w y odcinek. Przeejchałem 
tylko m a ł y skrawek naszego 
kraju. Ale na tym nawet nie-
dużym odcinku widziałem wię 
cej n o w y c h d o m ó w i szkół w y -
b u d o w a n y c h w okresie 9-le-
cia Polski Ludowej , aniżeli w 
w t y m s a m y m czasie w całej 
przedwojennej Polsce. Czas po-
suwa się j ednakowo szybko. 
W t e d y — przed wojną i dziś. 
Ty lko życie wtedy szło wstecz, 
a dziś naprzód. Wtedy rosły 
c y f r y bezrobotnych 1 bezdom-
nych , g łodnych 'i anal fabetów. 
Dżiś rosną c y f r y zatrudnionych 
i c y f r y kształcącej się młodzie 
ży ,rosną c y f r y nowych ' mie-
szkań i szkół, 9 lat wstecz i 9 
lat naprzód. 

W zgrzycie h a m u l c ó w cichł 
łoskot kół po szynach. W o l n o 
wjeżdżał pociąg na stalinogro-
dzki dworzec. 

Wiktor Krysa 

VERNON HALE (Wielka Brytania) 
U C Z E S T N I K I I I Ś W I A T O W E G O K O N G R E S U S T U D E N T Ó W 

T w a f z ą w t w a r z 

z W a r s z a w ą . . . 
S t a n ą ł e m twarzą w twa rz z 

Warszawą — ze zn i szczen ia -
mi w o j e n n y m i i j e d n o c z e ś n i e 
z m i a s t e m p o k o j u . T a k , p o -
k o j u , p o n i e w a ż w n i e ś c i e 
t y m u j r z a ł e m o l b r z y m i e s i ły 
i moż l iwośc i t w ó r c z e , u j r z a -
ł e m p ę d d o p i ę k n a i w o l ę 
życ ia . W i d z i a ł e m o l b r z y r p i e 
stosy c e g i e ł , a l e n ie b y ł y t o 
r u i n y z b u r z o n y c h d o m ó w , b o 
te w większośc i j u ż z n i k ł y . 
W i d z i a ł e m za t o o l b r z y m i e 
stosy n o w y c h c e g i e ł o b o k 
p o w s t a j ą c e g o w c e n t r u m W a r 
szawy P a ł a c u K u l t u r y i N a u -
k i , o b o k p i ę k n y c h d o m ó w 
M u r a n o w a . W i d z i a ł e m j a k wa 
g o n y d o w o ż ą swój c e n n y ł a -
d u n e k d o warszawsk ich 
mie jsc b u d o w y . 

Jes tem p r z y z w y c z a j o n y d o 
c i e m n y c h u l i c w A n g l i i . Są 
o n e spuśc izną k a p i t a l i s t y c z n e -
g o e g o i z m u i s a m o l u b s t w a . 
S ł o ń c e n ie d o c i e r a d o c i e m -
nych ścian l o n d y ń s k i c h miesz 
k a ń . D o k e r z y n i e ma ją m o ż -
ności p a t r z e ć na d r z e w a i 
k w i a t y z wąsk i ch o k i e n swo-

Fragment Pałacu Młodzieży w Katowicach 

ich d o m ó w . A wy o two rzy l i ś -
c ie u l i ce i p l a c e W a r s z a w y na 
świeży p o w i e w w i a t r u . D z i e -
c i b i e g a j ą w waszych nowych 
p i ę k n y c h p a r k a c h i w raca ją 
n ie d o c i e m n o ś c i , a l e d o d o -
b r z e r o z p l a n o w a n y c h d o m ó w 
p e ł n y c h św ia t ła i w y g ó d . 

B y ł e m o s z o ł o m i o n y w i d o -
k i e m d o m u k u l t u r y os i ed la 
M i r ó w . Ks iążk i , sz tuka i m u -
zyka są p r z e z n a c z o n e d l a 
wszystk ich . D o r o b e k myśl i k o 
p e r n i k o w s k i e j , m a z u r k i C h o -
p i n a na leżą dz iś w Po lsce d o 
w a s , d o c a ł e g o n a r o d u . W i -
d z i a ł e m r ó w n i e ż c h ł o p c a , k t ó 
ry w y p o ż y c z a ł „ P a m i ę t n i k i 
S a m u e l a P e p y s a " z b i b l i o t e -
k i D o m u K u l t u r y . T o znaczy , 
że wy p o z n a j e c i e r ó w n i e ż b o 
g a c t w o l i t e r a t u r y m e g o k ' a -
j u . W A n g l i i m ó w i s ię często 
że b i b l i o t e k i w k r a j a c h d e -
m o k r a c j i l u d o w e j n i e m a j ą 
ks iążek p i sa rzy k r a j ó w E u r o -
p y z a c h o d n i e j , lecz j o d z i n y 
s p ę d z o n e na z w i e d z a n i u wa r 
szawskich b i b l i o t e k i k s i ę g a r ń 
p r z e k o n a ł y m n i e . że t o n i e -
p r a w d a , b o b a r d z o f u ł a t w o 
s p o t k a ć się z a r ó w n o z S z e k -
s p i r e m , j a k 1 z B a l z a k i e m , 
G o e t h e m i i n n y m i k l a s y k a m i 
o raz p i s a r z a m i w s p ó ł c z e s n y -
m i — c a ł e g o św ia ta . 

Z P l a c u Z a m k o w e g o z o b a -
c z y ł e m p r z e z wąską u l i c z k ę 
W a r s z a w ę X V I i X V I I w i e k u . 
T r u d n o b y ł o u w i e r z y ć , że z a -
l e d w i e rok t e m u b y ł o t u t y l -
k o r u m o w i s k o g r u z ó w . 

— „ P r z e c i e ż t o n i e m o ż -
l i w e ! " — p o w i e d z i a ł j e d e n 
z m o i c h a n g i e l s k i c h k o l e g ó w . 
P o t e m r o z m a w i a ł e m ze starą 
k o b i e t a o t w a r z y p o o r a n e j 
z m a r s z c z k a m i , k t ó r a w r ó c i ł a 
d o swego d o m u na S t a r y m 
M i e ś c i e , w k t ó r y m m i e s z k a ł a 
p r z e d w o j n ą . Z a p e w n i ł a m n i e 
o n a . że d o o b r a z u p r z e d w o -
j e n n e g o b r a k j e j t y l k o f o n -
t a n n y , k t ó ra b y ł a p r z e d t e m 
na r y n k u . A j a k ż e d u m n i są 
z w y k l i , p rośc i l u d z i e n ie t y l -
k o z p i ę k n o ś c i s t a r o m i e j s k i c h 

k a m i e n i c z e k , a l e r ó w n i e ż a 
u m i e j ę t n o ś c i i t a l e n t ó w p o l -
sk ich a r c h i t e k t ó w l r o b o t n i -
ków . 

W a s z y m b u d o w n i c z y m nie 
wystarcza w y k o n a n i e w t e r m i 
n ie p l a n u 6 - l e t n i e g o . a le 
p r a g n ą g o skończyć w c i ą g u 
5 la t . W ś r ó d nas, A n g l i k ó w 
— d e l e g a t ó w o b i e g a ł nas tę -
p u j ą c y d o w c i p : „ W r a c a j ą c z 
o b r a d K o n g r e s u d o d o m u m u 
sisz d o b r z e uważać , b o m o ż e 
się z d a r z y ć , że stos c e g i e ł , 
k t ó r y sta ł jeszcze w c z o r a j 
p r zy d r o d z e i s ł uży ł j a k o 
nasz d r o g o w s k a z , m o ż e p r zez 
noc z m i e n i ć się w b l o k m i e -
s z k a l n y " . Jest t o oczyw iśc ie 
ża r t , a l e o d z w i e r c i e d l a o n 
nasz p o d z i w d l a t e m p a wasze 
g o b u d o w n i c t w a , o d z w i e r c i e -
d l a t o . żę. na k a ż d y m k r o k u 
t o szybk i e i e m p o b u d o w y 
r z u c a ł o się n a m w oczy . 

Wszys tk i e mie jsca waszej 
s to l i cy , ca ła Warszawa o z n a -
cza — p o k ó j . M o s t y r o z p i ę -
t e n a d r zeką , d r zewa w p a r -
k u , p i ę k n e m ieszkan ia r o b o t -
n i cze , rusz towan ia wokół1 n o -
wych b u d y n k ó w , s z k o ł y , o g r o 
d y d z i e c i ę c e , k l u b y i d o m y 
k u l t u r y , b u d o w n i c z o w i e w a -
szej s to l i cy , i ch m a t k i , ż o n y 
i d z i ec i , d z i e n n i k a r z e , p i sa rze 
i p o e c i . S z t a n d a r y p o w i e w a -
ją na w i e t r z e — cze rw ień ? 
b i e l n o w e j P o l s k i . . . 

. . . t o wszystko z d a j e się 
m ó w i ć — b ę d z i e p o k ó j ! 

S Z K O L E N I E 
S P E C J A L I S T Ó W 

W M O N G O L S K I E J 
R E P U B L I C E L U D O W E J 

W roku bieżącym mury uczel-
ni Mongolskiej Republiki Ludo-
wej opuściły nowe zastępy inte-
ligencji ludowej. 

Państwowy Uniwersytet Im. 
Marszałka Czojbałsana ukończy-
ło 141 specjalistów : lekarzy, w», 
terynarzy, nauczycieli historii, li-
teratury, języka, fizyki i m a t a -
matykl. Ogółem w c iągu o ś m i u 
lat uniwersytet ukończyło 654 jp« 
cjalistów. 

90 osób ukończyło Wyższą Szko 
łę Kadr Partyjnych. 

STAL I CHLEB BUŁGARI I 

D 

8 sierpnia 1953 roku. Godzina 11.45. W nowym piecu bulgoce 
roztopiony metal. Oczy wszystkich obecnych, pełne niecierpliwo-
ści, utkwione są w tym martenie. Radziecki specjalista inż. Gru-
diew otwiera piec. Ognistym potokiem płynie z niego pierwszo-
rzędna stal. Załoga uruchomionego właśnie pieca w hucie im. Le-
nina — dokonała pierwszego wytopu. 

uroczystym stowskich rządów — metalurgia 
rozwinęła się tu wcale. Zło-

ZIEN ten jest 
świętem nie tylko dla całej 
załogi nowej huty. Jest to 

przecież dzień narodzin bułgar-
skiej metalurgii, jest to przecież 
pierwsza stal wyprodukowana w 
kraju. Cała Bułgaria w dniu tym 
łączy się myślą z dzielnymi bu-
downiczymi huty i z Jej załogą. 

Przedwojenna Bułgaria nie po-
siadała ani jednej huty. Choć 
wykopaliska średniowieczne 1 sta-
re roczniki świadczą, że przed 
wiekami w kraju tym rozwijał się 
przemysł hutniczy, w później-
szych czasach — tureckiego pa-
nowania i burżuazyjno - faszy-

nie 
ża rudy wykorzystywane były w 
minimalnym stopniu, a żelazo i 
stal importowano. 

Dzięki rozpoczęciu produkcji 
przez pierwsze działy huty: wal-
cownię i piece martenowskie, 
import żelaza i stali zmniejszy 
się jeszcze w roku bieżącym o 
2/3. Gdy zaś uruchomione zo-
staną wszystkie działy, tzn. wiel-
ki piec, koksownia i walcownia 
stali, huta im. Lenina pokrywać 
będzie zapotrzebowanie krajowe 
w blisko 80 proc. 

A zapotrzebowanie to stale 

wzrasta. Bułgaria, która nie pro-
dukowała przed wojną maszyn, 
rozbudowała po wyzwoleniu tę 
nową gałąź przemysłu 1 w ciągu 
tylko ostatnich dwóch lat rozpo-
częła produkcję prawie 150 ty-
pów maszyn 1 obrabiarek. 

Bułgaria wykonała w najważ-
niejszych dziedzinach swej gos-
podarki pierwszy plan pięciolet-
ni już w końcu roku 1952, to zna-
czy na rok przed terminem. W 
roku tym produkcja przemysłu 
przewyższyła 4,3 razy produkcję 
z roku 1939. 

BUŁGARSKI KOMSOMOLSK 

S' 

tle zabrukowane uliczki, zatłoczone pojazdami i pieszymi, ciasny rynek, w którym przecinają 
się wszystkie linie tramwàjowe miasta, wieczny turkot, niecierpliwe dzwonienie motorniczych 
— oto obraz śródmieścia Sofii, odziedziczonego po „świetnych latach monarchii". Plan całkowi-
tej przebudowy centrum stolicy został zatwierdzong przez rząd w listopadzie rokn 1949. Na rok 
bieżący przypada największe natężenie prac budowlanych. Śródmieście stolicy Bułgarii z każ-

dym miesiącem zbliża się do wyglądu, jaki widzimy na makiecie. 

iZESC lat temu brygada zło-
żona z kilkuset bułgarskich 
Inżynierów, techników i ro-

botników przybyła na małą sta-
cyjkę nad Maricą, aby rozpocząć 
budowę nowego miasta. Wśród 
budowniczych przeważała mło-
dzież, zgłaszająca się ochotniczo 
na apel rządu i Partii, porwana 
przykładem radzieckich komso-
molców, którzy zbudowali mias-
to nad Amurem. Za tymi pio-
nierami przyszli inni, tysiące no-
wych budowniczych. 

Dzisiaj, tu, gdzie kiedyś rosła 
kukurydza, wznosi się nowe, so-
cjalistyczne miasto, a liczba je-
go mieszkańców Sięga Już 50 ty-
sięcy. Jest to jeden z najważniej-
szych ośrodków bułgarskiego prze 
mysłu — Dymtlrowgrad, Zbudo-
wano w nowym mieście potężne 
elektrownie, zbudowano najwięk 
szą na Bałkanach cementownie 
„Wulkan", dzięki której Bułga-
ria uniezależnia się w znacznym 
stopniu od importu materiałów 
budowlanych, rozpoczęto w no-
wym Marickim Zagłębiu wydo-
bycie węgla, zadymiły kominy 
wielu fabryk. 

Chlubą Dymitrowgradu jest 
kombinat chemiczny — fabryka 
związków azotowych im. Stalina, 
jedna z najważniejszych inwesty 
cji bułgarskiej pięciolatki, żywy 
symbol sojuszu robotniczo-chlop-
skiego. Fabryka ta, uruchomiona 
przedterminowo dzięki wspania-
łemu wysiłkowi robotników dy-
mitrowgradzkich, produkuje dla 
rolnictwa 70 tysięcy ton nawo-
zów sztucznych rocznie. 

WÏES CORAZ BOGATSZA 

Dymitrowgradzkie nawozy azo-
towe to Jeden z ważnych elemen-
tów rozwoju bułgarskiego rolnic-

twa. W ciągu pięciolatki produk-
cja zbóż chlebowych i Innych kul 
tur rolniczych znacznie przewyż-
szyła produkcję przedwojenną. 
Na wsi bułgarskiej zaszły zasad-
nicze przemiany. Główne okręgi 
zbożowe są w znacznej większoś-
ci uspółdzielczone. Z sektora so-
cjalistycznego państwo otrzymuje 
już dzisiaj ponad 75 proc. zbo-
ża towarowego. 

Przemysł krajowy dostarcza roi 
nictwu maszyn, które obok ra-
dzieckich traktorów i kombajnów 
pracują już w polu. W r. 1952 
pomagało chłopom w pracy 12.295 
traktorów, czyli o 2.295 trakto-
rów więcej niż przewidywał plan 
na rok 1953. 

Wieś bułgarska staje się coraz 
zamożniejsza. Chłopi pracujący 
dawno zapomnieli o głodzie, któ-
ry ich nękał; wysokie zbiory usu-
wają troskę o byt, zapewniają co 
raz lepsze warunki życia. Wieś 
wzbogaciła się o 41 tysięcy no-
wych domów. 

M 

UJARZMIONE RZEKI 

URARZ Miszew, budowni-
czy zapory, mówił: 
— Zapamiętajcie sobie! 

Przyjdzie dzień, że zagrodzimy 
tej dzikiej rzece drogę potężną 
zaporą. Utworzymy sztuczny zbiór 
nik — takie górskie morze, cią-
gnące się na kilometry. Tu sta-
ną wille, po „morzu" pływać bę-
dą łódki, robotnicy ze wszystkich 
stron kraju spędzać będą tutaj 
wesołe wczasy... zobaczycie ! 

Było to w roku 1946, gdy do-
piero zaczynali budowę wielkiej 
zapory wodnej im. Kolarowa w 
górach Rodopskich. 

Dzisiaj Miszew spędza wraz z 
rodziną wczasy nad zaporą im. 
Kolarowa, którą parę lat temu 
budował. Dawne osiedle budowni 
czych zapory zamieniono na o-
środek wczasowy pracowników 
przemysłu energetycznego. Po 
sztucznym morzu pływają łódki, 
a w górach dźwięcznym echem 
odbija się wesoły śpiew wczaso-
wiczów. 

W ciągu pierwszej pięciolatki 
w Bułgarii, której ludność od wie 
ków toczyła beznadziejną walkę 
z klęską suszy i powodzi, zbudo-
wano dziesiątki zapór i syste-
mów irygacyjnych. Wykorzysta-
no energię rzek górskich do po-
ruszania elektrowni wodnych za-
opatrujących przemysł. 

Centrum Sofii przypomina ostatnio... Warszawę. Brygada beto-
niarzy Michała Milanowa pragnie budować śródmieście Sofii w 

tempie prawdziwie warszawskim. 

Do chłopskich chat w większoś 
ci wsi doprowadzono światło. 

GC 

DECYDUJĄ LUDZIE 

OSPODARKA bułgarska wy-
maga dziś stałego dopływu 
wykwalifikowanych kadr. W 

szkołach zawodowych, w techni-
kach, na wyższych uczelniach 
szkolą się przyszli fachowcy, na 
których czeka już przemysł i rol-
nictwo i którym nie grozi bez-
robocie. 

W szkołach bułgarskich podsta-
wowych i średnich, zarówno za-

wodowych jak i ogólnokształcą-
cych uczy się dzisiaj 6 razy wię-
cej młodzieży niż przed wojną. 
Na wyższe uczelnie uczęszcza 3 
razy więcej studentów, których 
ponad połowę stanowią synowie 
i córki robotników i chłopów. 

To oni rozpoczną wkrótce pra-
cę nad dalszym rozwjoem Bułga-
rii — kraju, w którym gospoda-
rzy lud, kraju, którego" naród 
podsumowując dziś chlubne wy-
niki 9 lat pracy, z ufnością kro-
czy naprzód do świetlanej przysz-
łości. 

E. F. 
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Za każdym razem gdy lokatorzy chcą wyjść lub wejść do swych 
mieszkań, muszą uprawiać prawdziwą akrobację. Na zdjęciu obok 
widzimy jednego z lokatorów p. Mestadgh, który musi przeno-
sić swą, będącą w odmiennym stanie, żonę i dzieci na rękach. 
Po prawej właściciel domu Pancrizio zdaje się drwić z nieszczę-
snych lokatorów. U góry jeden z lokatorów przystawił drabinę 
do okna swego mieszkania, aby w ten sposób zapobiec brakowi 

schodów. 

P O L S K I Ë R A D I O 
P r o g r a m a u d y c j i na n iedzie lę 2 0 w r z e ś n i a 

NA FALI 1322 m. 
Godz. 12,15: Poranek symfoni-

czny; 13,15: Felieton; 13.30: Gra 
Ork. P.R. pod dyr. Górzyńskiego; 
14.00: Pomogła mi książka; 14.40: 
Muzyka rozrywkowa; 15.15: Dla 
dzieci; 16.00: Co przynoszą nowe 
„Problemy"; ; 16.15: Pieśń; 16.20: 
Utwory skrzypcowe; 16.46: Mu-
zyka; 17.00: Wiadomości popo-
łudniowe; 17.15: Gra Ork. P. R. 
p. d. Rozelera; 17.55: Chwila po-

ezji; 19.30: Melodie taneczne (Ha 
rald) ; 20.00: Koncert chopinow-
ski; 20.30: Na fali humoru i sa-
tyry; 20.58: Stan pogody; 21.00: 
Dziennik wieczorny; 21.15: Felie-
ton; 21.25: Chwila muzyki; 21.30: 
Muzyka taneczna; 22.00: Wiado-
mości sportowe z całej Polski ; 
22.40 Gra Sekstet Polsk. Radia; 
23.10 : Muzyka; 23.50: Ostatnie 
wiadomości; 24.00: Hymn i koniec 
audycji. 

PROCES w WARSZAWIE 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

in. 10 tysięcy dolarów przywie-
zionych przez księdza Połoszkę 
ze Stanów Zjednoczonych. Po o-
gloszeniu ustawy o zakazie prze-
chowywania walut obcych, pozo-
stała w kurii suma 1.400 dola-
rów w banknotach i około 80 do-
larów w zlocie, a nadto kilka-
dziesiąt złotych rubli. 

Pieniądze te — jak zeznaje o-
skarżony — zostały w porozumie-
niu z biskupem Kaczmarkiem, u-
kryte. 

Oskarżony zeznaje, iż kuria pro 
wadziła podwójną księgowość i z 
t.zw. „lewej kasy" czyniono za-
kupy na czarnym rynku. 
„Ostatecznym celem była 

zmiana ustroju" 
Osk. Danielewicz stwierdza na-

stępnie, że kierownikiem ośrodka 
był biskup Kaczmarek, zasięg te-
rytorialnej działalności ośrodka 
nie ograniczał się do diecezji kie-
leckiej, lecz obejmował również 
diecezje: sandomierską, katowic-
ką i wrocławską gdzie zaufani 
ludzie zbierali informacje prze-
kazując je bądź to bezpośrednio 
osk. Kaczmarkowi, bądź też osk. 
Danielewiczowi. 

Na pytanie prokuratora jald 
cel stawiał sobie ośrodek, oskar-
żony rzuca lakoniczną ' odpo-
wiedź: „Ostatecznym celem była 
zmiana ustroju". 

Zapytany przez prokuratora w 
jakie elementy ustroju uderzała 
przede wszystkim dywersyjna dzia 
łalność ośrodka, oskarżony wy-
mienia takie zagadnienia jak re-

forma rolna, spółdzielczość pro-
dukcyjna, uspołecznienie średnie-
go i drobnego przemysłu, współ-
zawodnictwo pracy, praca kobiet 
w przemyśle itd., itd. 

W toku bezpośrednich pytań, 
osk. Danielewicz przyznaje, że na 
audiencję u kardynała Hlonda, 
jaka odbyła się w r. 1945, a na 
której to audiencji omawiana by-
ła sprawa utworzenia ośrodka dy 
wersji, został zaproszony tylko z 
biskupem Kaczmarkiem — kie-
rownikiem ośrodka. 

Jak wynika z dalszych zeznań, 
osk. Danielewicz, który uprzed-
nio usiłował przedstawić się są-
dowi jako jeden z „szarych" człon 
ków ośrodka, nie tylko brał u-
dział wraz ze swym zwierzchni-
kiem w poufnych konferencjach 
z kardynałem Hlondem, nie tyl-
ko po aresztowaniu ks. Kaczmar-
ka pełnił jego funkcje w ośrod-
ku, ale równocześnie przez cały 
czas „działalności" ośrodka, u-
trzymywał w zastępstwie biskupa 
Kaczmarka kontakty wywiadow-
cze z innymi terenami. 
Z a udział w 3 - e j w o j n i e 

ś w i a t o w e j — N i e m c y 
miel i o t r z y m a ć 

polskie z i e m i e z a c h o d n i e 
W toku dalszych zeznań, oskar 

żony potwierdza, iż biskup Kacz-
marek w pełni solidaryzował się 
ze stanowiskiem Watykanu, któ-
re przewidywało zapłatę Niem-
com za ich udział w nowej woj-
nie w postaci polskich ziem za-
chodnich. 

Sąd zarządził przerwę w roz-
prawie do dnia 17 b.m. 

Ażeby zmusić lokatorów do o-
puszczenia ich mieszkań, właści-
ciel domu w Bagnolet, niejaki 
Pancrizio, wpadł na „genialny" 
pomysł zburzenia schodów... 

Mimo, że w domu jego miesz-
kała kobieta w odmiennym sta-
nie i malutkie dzieci — prawo 
ochrania wyczyn Pancrizio'ego. 
Właścicielowi Wolno zburzyć na-
wet cały dom, byleby tylko zo-
stawił dach w całości... 

— Chcę., żeby wszyscy lokato-
rzy się wynieśli — oświadczył 
Pancrizio — gdyż mam zamiar 
zmodernizować budynek a po-
tem go sprzedać. 

Od przeszło pięciu lat trwa już 
ta walka z lokatorami, którzy 
„nie wynoszą się" z tej prostej 
przyczyny, że nie mogą znaleźć 
innego locum. 

A wśród mieszkańców Bagno-
let, chciwy i wyzntv z wszelkich 
skrupułów moralnych Pancrizio. 
bynajmniej nie cieszy się popular 
nością. 

O L B R Z Y M I E G O S U M A 

W A G I 4 0 kg. 

Z Ł O W I O N O 

N A J E Z I O R Z E J E Z I O R A K 

R y b a c y Gustaw Bucholz i Al -
fons Łepek z zespołu rybackie-
go PGR I ława pow. Susz : prze 
prowadza jący po łowy ryb na je 
ziorze Jeziorak, złowili ostatnio 
suma-o lbrzyma wagi ponad 40 
kg. Ryba miała ok. 2 m. dłu-
gości. 

Zan im wyciągnięto o lbrzyma 
z w o d y , rybacy stoczyli z n i m 
dramatyczną, trwającą przeszło 
godzinę walkę . Ryba ciągnęła 
łódź na przestrzeni 1 km. W r e -
szcie rybakom udało się przy-
ho lować o lbrzyma do burty lo-
dzi i powal i ć go uderzeniem 
siekiery. 

Nowy wibrator 
Wielka katas-

trofa na terenie 
tamy Fort Peak, 
na rzece Mis-
souri, zapełniła 
w końcu 1938 
roku szpalty a-
merykańskich 

gazet, k t ó r e 
przedtem zachly 
stywaly się wiel 

kością t e g o 
przedsięwzięcia. 
Część walu zie-
mnego długości 
600 metrów zwa 
lila się nagle w 
wodę, grzebiąc 
kilkadziesiąt o-
sób. Zbyt szyb-
ko bowiem od-
dano tamę do 
użytku pod na-
ciskiem żądnych 
natychmiastowe-

go go zysku kapita-
^ listów. 

Ul Ameryka nie 
zna sposobu 

przyśpieszenia odwodnienia i o-
siadania walów ziemnych. Aże-
by wał gwarantował bezpieczeń-
stwo, musiałby osiadać w ciągu 
kilku lat. Ale ludzie radzieccy 
chcą budować szybko. Wały 
ziemne na Wołdze, Donie, Dnie-
prze i Amu-Darii trzeba odda-
wać do użytku wnet po ich wznie 
sieniu. W jaki sposób można u-
bić szybko rzadką, mokrą ziemię 
i zamienić ją w twardą, pewną 
opokę? Rozwiązania tego zada-
nia podjął się inżynier L. Pie-
trunkin z Naukowo - Badawcze-
go Instytutu Mechanizacji Ro-

P I E L Ę G N I A R K A 

W czasie choroby Bernarda 
S h a w lekarz zalecił m u zaan-
gażować p ie l ęgn iarkę — p o w y -
żej 50 lat. 

— A czy nie m o g ł y b y być 
dwie po 25-? — zapytał twórca 
Candidy. 

bót Budowlanych i Drogowych, 
laureat Nagrody Stalinowskiej. 

Do ubijania betonu budowni-
czowie radzieccy posługują się 
wibratorem elektrycznym, dają-
cym od 3.000 do 6.000 drgań na 
minutę. Drgania stalowej osło-
ny wibratora przechodzą w ma-
sę betonu, który pod wpływem 
tych wstrząsów szczelnie się ubi-
ja. 

W celu ubicia rzadkiej ziemi 
trzeba co najmniej dwukrotnie 
zwiększyć częstotliwość drgań, a 
przynajmniej pięciokrotnie moc 
wibratora. Łożyska kulkowe wi-
bratora nie wytrzymują jednak 
takich częstotliwości drgań. 

Przy rozwiązaniu tego proble-
mu Pietrunkin skorzystał z do-
świadczeń znakomitego rosyjskie-
go uczonego Mikołaja Żukowskie-
go, który w r. 1895 stwierdził, że 
wrzeciono tkackie słabo uszczel-
nione w łożysku pracuje lepiej 
od dobrze uszczelnionego. Siła 
odśrodkowa sprawia, że luźniej 
umocowane wrzeciono obraca się 
równiej i dokładniej. Stąd wnio-
sek, że po usunięciu łożysk, gdy 
koniec walu toczy się luźno po 
wewnętrznej stronie pierścienia 
oporowego, ilość obrotów można 
powiększyć wielokrotnie. 

I w ten sposób powstał nowy 
wibrator, który bardzo poważnie 
przyspieszy tempo wznoszenia 
wielkich budowli komunizmu. 

WALERY W Ą T R Ó B K A 
na Konsresie Studentów 

Ano przy jechałem z tych ca-
łych wczasów i z miejsca, jak 
kot z pęcherzem zaczęłem ga-
niać po Warszawie , oglądać co 
tu bez ten czas przybyło. 

Rzecz jasna, że na j sampierw 
na Starówkie żem się wybra ł 
ostatnią kontrol przeprowadzić, 
czy odstawiona formalhie . 
Przekonałem się że .faktycznie 
— w deseczkic. Pół dnia żem 

N A J W I Ę K S Z Y 

T R A N S F O R M A T O R 

N A Ś W I E C I E 

Największy transformator 
na świecie, na 4 0 0 tys. volt 
został wyprodukowany przez 
Leningradzkie Zakłady ,,E-
lektroaparat". Jest on prze-
znaczony dla przesyłkowej l i-
nii elektrycznej Kujbyszew — 
Moskwa, Transformator ten zo 
stał skonstruowany przez le-
ningradzkich i moskiewskich 
inżynierów wspólnie z uczo-
nymi radzieckich instytutów 
naukowych. 

się po R y n k u kołował , żeby 
wszystko jak się należy obej-
rzeć i wszystkie gastronomicz-
ne inieresa zwiedzić. „Pod kro-
k o d y l e m " by łem „Pod bazylisz-
ka" wpad łem na chwileczkie, a 
jakiem wychodz i ł od' Fukiera 
— zgorzałem. Patrzę i nie poz-
naje publiki — zamiast warsza 
w i a k ó w w kolorze naturalf iem 
Murzyni , Turki , Indiani i insze 
Araby , chodzą, tańczą, piosenki 
zasuwają . Już myś la łem, że to 
lak zwane apteczne złudzenie 
oka. na tle nadużycia owocowe-
go wina. Przymklem na razie 
oczy, przeliczyłem do stu, ale 
mnie nie przeszło. Coraz w y r a ź -
niej widzę zagranicznych face-
t ó w w tureckich czapkach, w 
pirogach z p ió ramy , jeden ru-
dy w damskie j pomidorowe j 
spódnicy w zielone kratkie, dru 
gi z n o w u ż m o c n y brenecik w 
prześcieradle jak apostoł, trzeci 
w ręczniku na g łowie i twarzo-
we czekuladowe facetki w zie-
l o n y c h ko lczykach. 

Podchodzę do jednej Murzyn-
ki przy kości, k łan iam się i za-
pytanie robię : 

— Pani szanowna z A f r y k i ? 

« W D O B R E J W I E R Z E » 
Działo się to po „dniu X", gdy 

w jednej z knajp zachodnio-
berlińskich opijali s w ą porażkę 
przepędzeni bandyci z BDJ, któ-
rzy brali udział w podpalaniu 
sklepóiu na Placu Poczdam-
skim. Do knajpy wszedł, amery 
kański kompozytor jazzowy mr 
Norman, który odbywał tour-
nee po Niemczech zachodnich 
Słabo wladal językiem niemiec 

kim. Pijanym bandytom wy-
dał się podejrzanym. 

— Kto ty jesteś? — zawyli 
w pijackim szale. 

— Ich bin Komponist (Jes-
tem kompozytorem) — odpo-
wiedział Amerykanin. 

Zoslal obalony na ziemię, po-
bity do krwi, przy czym stra-
cił dwa zęby. 

Przed sądem obrońca stwier-
dził, że jego klienci działali w 

...dobrej wierze i tylko pod wply 
wem zamroczenia alkoholowe-
go padli ofiarą „omyłki słucho-
wej". Zamiast „Komponist" — 
zdawało im się, że usłyszeli 
„Kommunist" co oczywiście u-
prawnia do bicia. 

Mr. Norman może napisać 
książkę: o Tcxasie zachodnio-ber 
lińskim, a jako ilustrację za-
łączyć zdjęcie ...rentgenowskie 
swej nadwyrężonej szczęki. 

— Nie, z Jastarni — m ó w i 
mnie na to, — Ładnie się opa-
l i łam p r a w d a ? 

— Owszem — m ó w i ę — nad-
zwyczaj , a ta reszto totyż wcza-
sowicze ? 

Dopiero mnie objaśni ła co i 
jak jest. Pokazało się, że ty lko 
ona jedna była naszą w a r s z a w -
ską rodaczką, a reszta to za-
graniczne s łudenciaki co z ca-
łego świata się do nas zjechali , 
żeby nie pozwol ić na zbradzia-
żcnie poko ju na świecie. 

Ogromnie mnie się to spodo-
bało, pare godzin żem z temi 
studenciakami po W a r s z a w i e 
chodził, a na drugi dzień posta 
nowicn ie zrobi łem na sale gdzie 
sie te zebrania o d b y w a l i dos-
tać., żeby posłuchać jak się w 
różnych . językach w obronie 
poko ju przemawia . 

Po jechałem na Bielany, ale 
przy wejśc iu do budenku mia -
łem pewne trudności . 

N a razie szło dobrze. Przede 
mną jakiś mlodz iak posuwa i 
m ó w i : 

— Italia — wpuszczają go. 
Drugi zaznacza : 
— F r a n c j a — wszedł . 
Trzeci nie duży, cera o l i w , 

przedstawia się : 
— K u b a — wpuszczają . 
No to ja m ó w i ę : 
— W a l e r y — i w a l c u j e się w, 

drzwi . 

I właśnie mnie nie wpuści l i . 
Ale m i m o tego, t r z y m a m z 

temi młodz iakami bo ty lko o -
gó lna s i twa młodzieży i star-
szych może podżygaczom w y b i ć 
z g ł o w y wo jenną grande. 

W I E C H 

Echa sportowe 
WYNIKI NIEDZIELNYCH SPOTKAŃ 

GRUPY PAS-DE-CALAIS 
DIVISION HONNEUR 

USO Lens I A — 
USO Drocourt I A 2:1 

Ostricourt — 
Carvin St.-Jean 3:4 

La Clarence — Sallaumines 2:4 
Houdain — Mericourt 3:0 
Carvin I — Libercourt 2:4 

S p o t k a n i a n i e d z i e l n e 
HONNEUR NORD 

Sallauminse — Montigny 
Libercourt — Lens 
Carvin I — Lievin 
Drocourt — Avoin 
Rouvroy — Calonne 

HONNEUR SUD 
Auchel — Libercourt 
Houdain — Sallaumines 
Carvin — Ostricourt 
Clarence — Mericourt 
Bruay — Carvin St.-Jean 

PROMOTION SUD 
Barlin — Houdain 
Maisnil — Bruay 
Lens — Bethune 
Maries — Auchy 

PROMOTION NORD 
Montigny B — Drocourt B 
Sallaumines I — Sallaumines II 
Ostricourt — Lens 

O M I S T R Z O S T W O H O N N E U R S U D 

Carvin-Libercourt 2:4 (0:2) 
Mecz Carvin — Libercourt od-

był się w niedzielę na boisku w 
Carvin. Spotkanie było interesu-
jące toteż publiczność, która przy 
glądala się meczowi, przyjemnie 
spędziła niedzielę. 

Technicznie 11-ka Libercourt 
przedstawia się lepiej, lecz Car-
vin posiada bardzo niebezpiecz-
ny atak. Trzeba jednak czekać 
do 28 minuty gry, by padła z 25 
metrów, z nogi Antkowiak? pierw 
sza bramka dla Libercourt. Spik 
w 43 minucie podwyższa wynik 
na 2:0. 

W drugiej połowie gry gospo-
darze przystępują do ataku i czę-
sto bywają pod bramką gości, 
lecz szczęście nie dopisuje. Jed-
nak Kryska (68 min.) z odległoś-

P. Laniel zaproszony do Waszyngtonu 
(Dokończenie ze str. l-szej) 
Napróżno propaganda ofic jal-

na przedstawia społeczeństwu 
f rancuskiemu „armię europej-
ską" , jako „mniejsze zło". Spo-
łeczeństwo francuskie wie do-
brze, że Adenauer i jego ame-
rykańscy m o c o d a w c y używają 
wyrażenia „ a r m i a " europej-
ska", gdyż w obecnych w a -
runkach f ormula ta jest wygód 
niejsza dla zrealizowania ich 
celów, jest najkrótszą drogą do 
m a k s y m a l n e g o uzbrojenia, do 
utworzenia dywiz j i dla w o j n y 
agresywnej . 

Naród francuski rozumie co-
raz lepiej, że aby przeciwsta-
wić się zwycięsko zbrodniczym 
p lanom o d w e t o w y m kliki Ade-
nąuera popartym aktywnie 
przez Waszyngton, musi on 
wzmocn i ć swoją walkę o nie-
podległość. 

Naród francuski coraz bar-
dziej ś w i a d o m y jest roli jaką 
wyznaczy ła m u historia w wa l 
ce przeciw groźbie w o j n y . Stra 
tegicznie, oś Waszyngton — 
Bonn przechodzi przez Paryż. 

'Bez zgody Franc j i próba kon-
tynuowania w o j n y rozpoczętej 
przez Hitlera jest ostatecznie 
skazana na klęskę. 

Lud francuski gromadzi i 
jednoczy swoje siły, aby sta-

nąć do walki , do jakiej wezwa-
ła go Rada Poko ju , w tych sło-
w a c h : 

„ W obliczu grożącego niebez-
pieczeństwa Stała Komis ja Ru-
chu Pokoju w z y w a wszystkich 
Francuzów do tworzenia jedno-
ści narodowe j i do działania ze 
stanowczością i patriotyzmem, 
które okazali oni w wielkich 
chwi lach naszej historii. 

„Jedność ta w i n n a wyrażać się 
m a s o w y m podpisywaniem pe-
tycji manifestac jami publiczny-
mi, wspó lnymi deklarac jami 
poszczególnych ludzi i organiza-
cji reprezentujących różne prą-
dy myśl i f rancuskie j " . 

* « 

Polacy, zarówno w kraju, jak 
i na Wychodźstwie , w obliczu 
wspólnego wroga otwarcie za-
powiadającego kontynuowanie 
w o j n y rozpoczętej przez Hitle-
ra, świadomi wspólnego nie-
bezpieczeństwa zagrażającego 
bezpośrednio Franc j i i Polsce, 
popierają z wszystkich sił wal -
kę narodu francuskiego. 

Polacy na Wychodźstwie , 
bez względu na ich różne opi-
nie polityczne, zjednoczą się we 
wspólnej akcj i u boku narodu 
francuskiego, celem zapobieże-
nia straszliwej katastrofy wo-
jennej. 

R A C I N G P O K O N A Ł 
S O C H A U X 5 : 1 

W ub. wtorek na nocnym me-
czu pod deszczem Racing, który 
zgrupował wielu młodych piłka-
rzy (bramkarza Pivois i gracza 
Della Giecca) zwyciężył Sochaux 
w stosunku 5 do 1. Bramki dla 
Racingu wbili: Glisowicz w 13 
i 67 minucie, Billard w 34, Schaap 
w 69 i 75 m. Dla Sochaux jedy-
ną bramkę wbił Reignier. 

ci 20 metrów zdobywa bramkę dla 
swej drużyny (2:1) . Wyrównanie 
wisi na włosku. 

Obrońca z Carvin w zamiesza-
niu podbramkowym usiłuje wy-
kopnąć piłkę w głąb boiska, lecz 
ta wpada do własnej bramki. 
Carvin nie zraża się tym i ata-
kuje. Z prawego skrzydła pada 
piękny strzał, bramkarz Carvin 
chwyta piłkę, która wypada mu 
z rąk, z czego korzysta Kryska 
i wysyła ją w siatkę. Jest jeszcze 
nikła nadzieja dlà Carvin do 
wyrównania wyniku, lecz Liber-
court widzi niebezpieczeństwo i 
atakuje. Antkowiak z Libercourt 
mija obronę i ustala ostateczny 
wynik meczu 4:2. 

Oba zespoły pokazały piękną 
grę, lecz brak im treningu. 

Sędzia S. 

D O S P O R T O W C Ó W 
Z B I L L Y - M O N T I G N Y 

Klub piłkarski U.C.S. Billy-
Montigny podaje do wiadomości 
wszystkim sportowcom i miłoś-
nikom, że w niedzielę 20 bm. o 
godz. 14-ej odbędzie się zebranie 
w Cafe Legrand w Billy. 

Zarząd zaprasza wszystkich mło 
dych, aby przybyli jak najlicz-
niej na zebranie. 

UWAGA P I łKARZE 
Z O S T R I C O U R T . . . 

.. i C a r v i n 
W niedzielę 20-go bm. z Os-

tricourt wyjeżdżają na spotka-
nie z Carvin 11 następujących 
graczy : Sadura, Biel, Ostań-
ski, Schultz, Słoma, Kot, Ma-
lik, Jol ly , K r a w c z y k , Goluk, 
Bârtusiak Zygmunt . W rezer-
wie Urbański i Z a w o d n y . 

Piłkarze proszeni są sławić 
się o godz. 2-giej do kafejki 
Witkowskiego w Ostricourt. 

Druga drużyna składa się z 
Mrowca , Stebela Edmunda i 
Teodora Bacharza, Wrób laka , 
Dziadka, Goluka Jana, Mika, 
Kopeckiego Cyff ftro oraz Sta-
chowiaka . W rezerwie Cort-
hias, Languer . 

Młodzi, którzy pragną upra-
wiać piłkę nożną lub jakąko l -
wiek inną dyscypl inę sportu 
proszeni są zgłosić się do B A R -
TOSIAKA H E N R Y K A , 146, Bois 
Dion w Ostricourt — który u-
dzieli i m odpowiednich wskazó-
wek i dostarczy e k w i p u n k u 
sportowego. 

B. H. 

U W A G A M Ł O D Z I E Ż 

Z B A R L I N 

W przyszłą niedzielę na sali p. 
Baranowskiego odbędzie się ze-
branie klubu sportowego „Olym-
pique Barlinoise" o godz. 10-ej 
rano. 

Wszyscy młodzi sportowcy, któ 
rzy pragną grać w piłkę nożną 
proszeni są przybyć na zebranie. 

Mistrzostwa seniorów rozpoczy-
nają się w przyszłą niedzielę 20 
bm. a juniorów, kadetów i mi-
nimów 27 bm. 

Zarząd 

Klub sportowy C.O. Carvin za-
wiadamia wszystkich graczy i mi 
lośników sportu, że odbędzie się 
zebranie w niedzielę 20 bm. o 
godz. 10-ej. Cafe Deleplace, Rou-
te de Libercourt, Fosse 4. 

X X X 
Na boisku kopalnianym „Plan 

tigeons" o godz. 15-ej odbędzie 
się mecz piłkarski pomiędzy dru-
żyną Carvin a Ostricourt. 

Zaprasza się wszystkich roda-
ków i miłośników piłki nożnej. 

6 - D N I Ó W K A 
M O T O C Y K L I S T Ó W 

W C Z E C H O S Ł O W A C J I 
Sześciodniówka motocyklistów, 

której otwarcie nastąpiło we wto-
rek w Gotwaldzie, zgromadziła na 
starcie 236 zawodników 18 państw. 

W „Międzynarodowym Tro-
feum" Czechosłowacja, Niemcy 
Zachodnie, Szwecja, Wielka Bry-
tania, w ciągu pierwszego dnia, 
nie otrzymały żadnej kary, pod-
czas gdy Węgry, za wycofanie 
się z zawodów — Ruzsaja, otrzy-
mały 100 pUnktów kary. 

W „Srebrnym Pucharze" druży 
ny A i B Czechosłowacji, Polski, 
Niemiec Zachodnich, Szwecji i 
Wielkiej Brytanii nie otrzymały 
dotychczas żadnych kar. Bułga-
ria natomiast straciła 13 punk-
tów, drużyna Węgier A 9 pkt, a 
drużyna Węgier B — 2 pkt., Ru-
munia A — 7, Rumnuia B — 15 
i Szwajcaria 9 pkt. 

C I E L I C Z K A 
W D O S K O N A Ł E J F O R M I E 

P R Z E D W Y Ś C I G I E M 
B O R D E A U X — P A R Y Ż 

W ub. poniedziałek trzej kola-
rze, Cieliczka, Stabliński i Mahe, 
którzy uczestniczyć będą w wyś-
cigu Bordeaux — Paryż w przy-
szłą niedzielę, wzięli udział w 
wyścigu o „Grand Prix de Cha-
telus-Malvaleix". 

Mahe i Stabliński po dobrym 
początku wyścigu musieli się wy 
cofać, z powodu przebicia opon. 
Cieliczka zdecydowanie wygrał 
wyścig, wyprzedzając o dwie mi-
nuty Bonnet. 

Cieliczka przebył dystans 160 
km. w 4 godz. 37' 25". Za nim 
Bonnet, 3. Merino, 4. Sigano, 5. 
Sinicalschi, 6. Escartin, 7. Re-
naud, 8. Martinez, 9. Salvini, 10. 
Marinelli. 

Reprezentacja Francji spotka Luksemburg 

T E N I S 

2 tytuły mistrzowskie 
zdobyła Ryczkówna w Budapeszcie 

W Budapeszcie zakończył się 
10-dniowy turniej tenisowy, w 
którym obok gospodarzy star-
towali tenisiści Polski ; Czecho-
słowacj i , Rumuni i , Bułgarii i 
Niemieckiej Republiki Demo-
kratycznej . Turnie j był prze-
g lądem sił czo łowych tenisistów 
k r a j ó w demokracj i ludowej . 

W Budapeszcie na tle sil-
n y c h przec iwników zawodnicy 
polscy mieli okazje porównać 
swó j poziom. Ogólnie biorąc 
można stwierdzić, że poziom gry 
tenisistów polskich, a szczegól-
nie mlodzirży był zadawala ją -
cy. 

Fakt, że żaden z polskich se-
n io rów nie zakwal i f ikował się 
do ćwierć f inału również ich 
nie dyskwal i f ikuje , bowiem te-
nisiści polscy spotkali się w 
pierwszych rundach z zawodni-
kami, którzy w turnieju nale-
żeli do najlepszych. 

Z z a w o d n i k ó w polskich na 
p ie rwszym mie jscu należy pos-
tawić Ryczkównę , zajęła ona 
d w a pierwsze miejsca w grze 
pojedyńczej oraz w grze pod-
w ó j n e j juniorek. (Z R u m u n k ą 
Namian ) , sprawia jąc swoją grą 
k ierownic twu ekipy oraz za-
granicznym f a c h o w c o m dużą 
niespodziankę. 

Nieźle wypad l i również p o z o -
stali juniorzy, Roszkiewicz i 
Marcin. Zademonstrowal i oni 
jednak znacznie więce j braków 
i nad w y e l i m i n o w a n i e m ich 
muszą jeszcze wiele pracować. 

Jędrzejowska wykazała , że je 
szcze dziś muszą się z nią liczyć 
najlepsze tenisistki. Ogólnie 
stwierdzono, że Jędrzejowska 
taktycznie była najlepszą teni-
sistką turnieju, a jedynie za-
brakło jej szybkości oraz ofen-
s y w n e j g r y przy siatce. 

Piątek grał n ierówno. W spot 

kaniach mia ł momenty b. do-
bre, i n n y m zaś razem psuł na j -
prostsze nawet piłki. Również 
Radzio i Licis spotkali się z 
przychylną krytyką miejsco-
w y c h f a c h o w c ó w . Zwłaszcza o 
Licisie m ó w i o n o , że jest zawód 
n ik iem dojrzałym, który dys-
ponuje bardzo p e w n y m prze-
rzutem i świetną pracą nóg, ale 
popracować musi nad atakiem 
przy siatce. 

Poziom turnieju w e wszyst-
kich grach by ł wysok i . W grze 
pojedyńczej mężczyzn na jw ięk -
szą niespodziankę sprawi ł Cze-
chos łowak Jaworsky . Z zawod-
n i k ó w węgierskich niespodzian 
ką była porażka wie lokrotnego 
mistrza Węgier , Asbotha, w pół 
f inale z Katoną, który z kolei w 
f inale przegrał gładko ze s w y m 
rodakiem, Adamem. 

Na zdjęciu: Piłkarze przed selekcją pokonują ostatnią sym-
boliczną przeszkodę : na stadionie w Rueil : Od lewej ku pra-
wej : Ferry, Cisowski, Penverne, Cicci, Flamion, Jonques, 
Marche, Kopaczewski, Gianessi i Kargulewicz. Nie wszyscy 

jednak zostali spośród nich wybrani. 

R U M U N I A Z A P R A S Z A 
6 0 L E K K O A T L E T Ó W 

F R A N C U S K I C H 
N A M I S T R Z O S T W A 
M I Ę D Z Y N A R O D O W E 

W B U K A R E S Z C I E 
Rumunia organizuje około 4 

października międzynarodowe mi 
strzostwa lekkoatletyki, na które 
zaprosiła 60 lekkoatletów i lekko-
atletek francuskich. 

Francuska Federacja Lekkoatle 
tyki waha się jednak wysiać swo 
ich przedstawicieli, bowiem oba-
wia się, iż mogliby oni ponieść 
porażkę, co ściągnęłoby na nią 
szereg krytyk. Poza tym kilku 
atletów przygotowuje w Albi spot 
kanie się z Wiochami 4 paździer 
nika w Mediolanie, które musia-
noby odwołać. 

J I M M Y C A R T E R 
P O K O N A N Y 

Johny Cunningham, młody 
pięściarz, którego nazwisko nie 
jest zbyt znane, ponieważ sto-
czył on dotychczas 35 walk, zde-
cydowanie pokonał Jimmy Car-
ter, mistrza świata w wadze lek-
kiej. 

Cunningham jest pięściarzem 
wagi pół-średniej z Baltimore 
(USA), który dotychczas walczył 

tylko w rezerwie. 

R E K O R D F R A N C J I 
W P Ł Y W A N I U 

Odette Lusien ustanowiła w 
pływalni des Dauphins de la Cor 
niche w Marsylii rekord Fran-
cji na 400 m. (cztery style) w 
6'17". 

M O O R E P O B I Ł 
M A R T I N E Z A 

W Buenos-Aires na stadionie 
Luna Park mistrz świata w wa-
dze pół-ciężkiej, Murzyn amery-
kański Archie Moore pokonał 
zdecydowanie na punkty Urug-
wajczyka Dagomar Martinez'a po 
10-rundowej walce. Walka nie to-
czyła się o tytuł. 

Mimo twardych ciosów Marti-
nez wykazał wielką wytrzymałość 
i zdołał ukończyć walkę aż do 
wyznaczonych 10 rund. 

R o u e n i S t a d e F r a n ç a i s 
z r e m i s o w a l i 

Podczas spotkania nocnego 
Stade Français rozegrał mecz 
z F.C. Rouen w Rouen. Wynik 
spotkania w pierwszej połowie 
wynosił 0:0 i pozostał niezmie-
niony do samego zakończenia me 
czu. 

W 22 minucie gry Jonson chy-
bił wbicie bramki dla Stade Fran-
çais. 

Reprezentacja Francji 

Vigna l ( R a c i n g ) , Gianessi 
( M o n a c o ) , Marche ( R e i m s ) ; 
Penvern ( R e i m s ) , Jonquet 
( R e i m s ) , Cicci (Re ims ) ; K o p a 
( R e i m s ) , G łowacki ( B e i m s ) , 
K a r g u l e w i c z (Bordeaux ) , Pian-
toni ( N a n c y ) , F l a m i o n (Troyes ) 

R E Z E R W A : Remetter (Metz) 
Ple imelding (Toulouse ) , F e r r y 
(St. Etienne) . 

Reprezentacja Luksemburga 
Lahure ; Wagner , Hansen ; 

Mertl, Spartz, Reuter ; Muller , 
Fickinger , Kohn , Weydert , 
Kemp. 

R E Z E R W A : Steffen, Spech, 
Guth, Rol ler . 

Gracze Re ims Głowacki oraz 
Cicci zostali p ierwszy raz w y -
brani na międzynarodowe spot 
kanie, Uj lakiego w y b r a n o na 
skrzydłowego , lecz odmówi ł , co 
spowdowało zmianę linii 
ataku. Jest to drugie spotkanie 
Franc j i z Luksemburg iem, ro-
zegrane w r a m a c h ś w i a t o w y c h 
mistrzostw piłki nożnej . 
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